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Polscy alpiniści dokonali drugiego v 
historii, po słynnym Bonattim, przejs 
cia Wielkiego Filaru Narożnego (str. i 

Les alpinistes polonais ont réussi une 
grande „seconde", après Bonatti, celle 
du Grand Pilier d'Angle (voire page 5; 



Filatel iści zbierają znaczki p o c z t o w e , n u -
m i z m a c i k o l e k c j o n u j ą monety , f i l u m e n i ś -
ci pas jonu ją się win ie tami z p u d e ł e k o d 
zapałek.. . N ie w i e m y natomiast , j a k n a -
z w a ć inżyniera Jacka Golakowskiegro z 
Olsztyna, k t ó r y o d lat zbiera pude łka od 
p a p i e r o s ó w i zapałek. M a on j u ż bogratą 
k o l e k c j ę e k s p o n a t ó w sponad 30 k r a j ó w 

W ś r ó d załogri p o j a z d u k o s m i c z n e g o l e c ą c e -
g o na planetę „ H y d r a " zna jdu ją się d w i e 
agentki w y w i a d u . Oto j e d n a z nich, j u ż p o 
dotarc iu na ta jemniczą planetę. . . o c z y w i ś -
cie w f i l m i e „2 5, zadanie H y d r a " , k r ę -
c o n y m obecn ie w e W ł o s z e c h . Niektórzy 
p a n o w i e przyznal i , że chętnie nawiąza l iby 
kontakt z tak im agentem, a le na... Z i emi 

Na n i c e j s k i m „ M a r c h é 
a u x F l e u r s " Rober t H o s -
sein nie ża łował k w i a -
t ó w dla u r o c z e j M i c h è -
le Merc ier , p r z y n a j -
m n i e j w t e j scenie z 
n o w e g o f i l m u „ D r u g a 
p r a w d a " , k tóry rea l i zu -
j e — Christ ian J a ą u e 

Wystrze len ie trzec iego 
z ko le i (a drug iego w y -
nies ionego na orb i tę 
przez f rancuską rakietę 
nośną) satel ity f r a n c u s -
k iego D - 1 A nas t rę czy -
ło t y m r a z e m w i e l e 
k ł o p o t ó w . P r ó b ę k i lka -
krotn ie odk ładano . Oto 
f rancusk i „ s p u t n i k " 
D - 1 A , s f o t o g r a f o w a n y 
przed o d t r a n s p o r t o w a -
n i e m do sahary j sk ie j 
bazy w H a m m a g u i r 

G ł ó w n ą postacią t e g o -
r o c z n e g o karnawału w 
Nice i by ł „ K r ó l T i e r c é " . 
N i c dz iwnego , skoro już 
s o c j o l o g o w i e za jmują 
się sza łem „tiercé**, 
jak i ogarną ł F r a n c j ę 

A. Le 1-er septembre 
193i9, les cancwis du 
.»Scliels-wlg - Holstein" 
bombardant le petit 
poste polonais de Wes-
terplaitte, à l'embou-
cliia>re ide la Vistule, 
an.nançaient au (monde 
le début d'une nouvelle 
guerre. Un monument 
comanémorera la poig-
née .de héros qui surent 
tenir 7 jours. 

A II semble qu'il y 
aurait des vo-lontaixes 
pour suivre un aussi 
attrayaaiit agent secret, 
mêime sur l''étran,ge pla-
nète Hydra, dans la 
film tourné à Cinecitta. 

A ^Michèle Mercier et 
Robert Hossein au Mar-
ché aux Fleurs •de Nice 
dans „3-̂  Seconde Vé-
rité" que tourne Chri-
stian Jaque. 

A Le lancement du 
troisième satellite fran-
^is ,,D-1 A" a provo-
qué quelques complica-
tions. 

A Le ,vRoi du Tiercé" 
qui règne déjà sur les 
Français (afiiirment les 
sociolagues) trônait 
aussi au Carnaval de 
Nice, 

A iL̂  puissant qua-
drimoteur ,,An.tonov 12" 
(14 toinnes de fret) a 
inaujguré ia liaison car-
go d'Aeroflot et Air 
France entrt Mosco-u et 
Pairis. 

A On peut passer 
l'hiver à faiire du ski 
ou à accompilir... des 
po-lagnées sous la glace. 

A A Genève la Con-
férence Ide Désarme-
ment a repris ses tra-
vaux. 

A Pour la première 
fois, la reine Elisabeth 
de Belgique, universel-
lement regrettée, 
n'était pas présente à 
la iproclamation des ré-
sultats du concoutrs de 
comipositlon qui porte 
son nom. 

Z i m ę m o ż n a spędzać na 
nartach (tu w Lasku 
W o l s k i m p o d K r a k o -
w e m ) , lub... p o d w o d ą , 
j a k w a r s z a w s c y p łe t -
w o n u r k o w i e p o s z u k u j ą c y 
w G r o d z i s k u zatop ione j 
p o d l o d e m p o m p y 

L ą d o w a n i e potężnegro cz te -
r o s i l n i k o w e g o samolo tu 
„ A n t o n o w 12" noszącego 
b a r w y „ A e r o f ł o t u " i „ A i r 
F r a n c e " za inaugurowa ło 
c o t y g o d n i o w e lo ty t o w a r o -
w e m i ę d z y P a r y ż e m i M o -
skwą . „ A n t o n o w 12" zab ie -
ra na pok ład 14 t ł a d u n k ó w 

P o raz p i e rwszy k r ó l o w a Elżbieta Be lg i j ska , serdecznie o p ł a k i w a -
na przez świat ca ły , n ie b y ł a obecna przy og łoszeniu w y n i k ó w 
konkursu k o m p o z y t o r s k i e g o noszącego j e j imię . P o n i ż e j : pani 
Nini Bul terys (druga nagroda) i pan R o b e r t D a r c y (trzecia n a g r o -
da) — d w o j e be lg i j sk i ch l aurea tów w kategor i i dzieł s y m f o n i c z -
n y c h — stoją o b o k pana M a r c e l a Poot , p r z e w o d n i c z ą c e g o j u r y 

W G e n e w i e w z n o w i ł a obrady K o n f e r e n c j a R o z b r o j e n i o w a 18 p a ń s t w 
m.ln. Po lski . W p r z e d s t a w i o n y m tam m e m o r a n d u m Z w i ą z e k R a -
dziecki w y s u n ą ł k o n s t r u k t y w n y p r o j e k t zakazu u ż y w a n i a broni 
j ą d r o w e j p r z e c i w pańs twom, k tóre j e j n ie pos iadają . Podobną 
k o n c e p c j ę „ g w a r a n c j i n u k l e a r n e j " pop iera R o b e r t K e n n e d y , brat 
z a m o r d o w a n e g o prezydenta U S A . A l e nie prezydent Johnson. . . 



UWAGA, MILI CZYTELNICY! 
J u i w na jb l i ższym n u m e r z e «^Tygodnika Polskiego'^ — 

wszystkie szczegó ły naszej n iespodz ianki ! 
Już z najbliżsjzego numeru „Tygodnika Polskiego" dowiecie się, 

Drodizy Czytelnicy, szczegółów wielkiej niespodzianki: 
9 W jaki sposób bezpłatnie polecieć do Kraju, zwiedizić Warszawę 

i Kraków, 
9 jak zdobyć bezpłatny bilet dla siebie i dla żony do Kraju 

i z powrotem, 
9 co uczynić, by odpolcząć w ciągu 8 dni na Bailearach, 

9 Ozego dokonać, by zwiedzić związane z Polską zaibytki 
w Paryżu, 

^ a wreszcie jak bez wydatku stać się posiadaclzem piecyka 
gazowego, pralki, radia tranzystorowego, elektrofonu lub 
wielu innych atrakcyjnych przedmiotów. 

Szukajcie w najbliższym numerze „Tygodnika Polskiego" 
szczegółów naszej wielkiej niespodzianki! 

W P A S - D E - C A L A I S I N A N O R D Z I E 

W OSTATNIM ROKU 
OBCHODÓW TYSIĄCLECIA 
PAŃSTWA POLSKIEGO 
NIEDAWNO ODBYŁY SIĘ W 

L I É V I N (Pas -de -Cala is ) „ D n i 
Przy jaźn i F r a n c u s k o - P o l -
sk ie j " . Patronat nad n imi o b -
j ą ł d e p u t o w a n y — m e r m i a -
sta L iév in — p. Henr i D a r -

ras , p r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u D e p a r -
tamenta lnego Stowarzyszen ia „ F r a n c e -
- P o l o g n e " — p. A i m é Lały , oraz K o n -
sul G e n e r a l n y P R L w Li l le — p. J ó -
zef Klasa . „ D n i " zgromadz i ł y w i e l u P o -
l a k ó w i F r a n c u z ó w — przy jac i ó ł P o l -
ski. S z c z e g ó l n y m za interesowaniem 
c ieszy ły się zorgan izowane w r a m a c h 
„ D n i " w y s t a w y — „20 lat Po lsk i L u -
d o w e j " , „ G r a f i k a p o l s k a " o r a z w y s t a -
w a przeds tawia jąca zakątki 1 ob iekty 
turystyczne w Polsce . Na o t w a r c i e w y -
s t a w wśród l i cznie z g r o m a d z o n e j p u -
bl i cznośc i p rzyby l i radni m i e j s c y , d y -
rektorzy szkół, p r z e w o d n i c z ą c y s t o -

-Oûi'arzyszen m i e j s c o w y c h , dz ia łacze p o -
l i tyczni i społeczni . W y s t a w y p r e z e n t o -
w a ł z d u ż y m z n a w s t w e m p r o b l e m a t y -
ki po l sk ie j p r z e w o d n i c z ą c y Komi te tu 
D e p a r t a m e n t a l n e g o Stowarzyszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. A i m é Lały . 

Z okaz j i „ D n i Przy jaźn i F r a n c u s k o -
- P o l s k i e j " m e r miasta L i é v i n — p. 
Darras w y d a ł w sali m e r o s t w a p r z y j ę -
cie . Na p r z y j ę c i u t y m p. Darras w y g ł o -
sił p i ękne przemówien ie , w y r a ż a j ą c 
uznanie i p o d z i w d la postępu i o s i ą g -
nięć Po lsk i w m i n i o n y m 20-leciu. 
M e r — p. Darras w s p o m n i a ł r ó w n i e ż w 
s w y m p r z e m ó w i e n i u wspó lną w a l k ę 
P o Jaków i F r a n c u z ó w podczas II w o j -
ny ś w i a t o w e j o raz podkreś l i ł t rwa łe 
w i ę z y przy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

Następnie p r z e m a w i a ł r ó w n i e ż K o n -
sul G e n e r a l n y P R L w Li l le p. Klasa. 
M ó w i ł o n o os iągn ięc iach g o s p o d a r -
c z y c h Po lsk i L u d o w e j , a przede w s z y s t -

k i m podkreś l i ł t radycy jną przy jaźń 
f r a n c u s k o - p o l s k ą na przestrzeni 1000-
- l e tn i e j histori i Połski . 

Poza w y s t a w a m i d u ż y m p o w o d z e -
n i e m podczas „ D n i " c ieszyły się r ó w -
nież stoiska z w y r o b a m i po l sk iego p r z e -
m y s ł u l u d o w o - a r t y s t y c z n e g o oraz z n a -
czkami po lskimi , f i l m y po l sk ie — k r ó t -
k o m e t r a ż ó w k a o turystyce o r a z f i l m f a -
bularny . L i czn ie p r z y b y ł a też p u b l i c z -
ność na w i e c z ó r tańca l u d o w e g o , p o d -
czas k tó rego g o r ą c o ok lask iwano w y -
stępy „ O b e r k a " , „ S y r e n y " , a przede 
w s z y s t k i m „ K a r o l i n k i " . Wszystk ie 
m i e j s c o w e dzienniki zamieśc i ły i n f o r -
m a c j e i zd jęc ia z Imprezy . 

* 

„ D n i Przy jaźn i F r a n c u s k o - P o l s k i e j " 
o d b y ł y się r ównież w H e r s i n - C o u p i g n y 
(Pas -de -Cala is ) o raz w Cambra i (Nord) . 
W p ó ź n i e j s z y m terminie p r z e w i d u j e 
się p o d o b n e i m p r e z y r ó w n i e ż w D u n -
kierce , Douai , Lens i in. W y s t a w y o 
Polsce , po łączone z w y ś w i e t l a n i e m f i l -
m ó w po l sk i ch i w y s t ę p a m i po l sk i ch 
z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h , o r g a n i z o -
w a n e są przez Stowarzyszen ie „ F r a n c e -
- P o l o g n e " w P ó ł n o c n e j Fran c j i w r a -
m a c h ostatniego r o k u o b c h o d ó w T y -
siąclecia Państwa Po lsk iego . 

Z dalszych imprez , k t ó re odbędą się 
w r a m a c h o b c h o d ó w Tys iąc lec ia P a ń -
stwa Po l sk iego w p ó ł n o c n e j Franc j i , 
w a r t o jeszcze w y m i e n i ć o r g a n i z o w a n y 
przez K l u b im. A d a m a M i c k i e w i c z a w 
Li l le , wspó ln ie z D z i e k a n e m W y d z i a ł u 
Humanis tycznego , na p o c z ą t k u m a j a 
br. na un iwersy tec i e w Li l le T y d z i e ń 
K u l t u r y Po lsk ie j . Odbędą się też w y -
c ieczki „ Ś l a d a m i Tys iąc lec ia " , s p o t k a -
nia, w y s t ę p y itp. k. 

W Y J A Ś N I E N I E 
w S P R A W I E M E D A L U P A M I Ą T K O W E G O 
P O L S K I E G O R U C H U O P O R U W E F R A N C J I 

w nr 6 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z dnia 
6.II.1966 r. ukazała się w t y m s a m y m 
m i e j s c u w z m i a n k a za ty tu łowana : „ P a -
m i ą t k o w a Odznaka Z w i ą z k u Uczes tn i -
k ó w Po l sk iego R u c h u O p o r u w e Frai i -
c j l " . S p i e s z y m y przepros ić za intereso -
w a n y c h oraz C z y t e l n i k ó w 1 wy jaśn i ć , 
że chodz i tu nie o odznakę , lecz o M e -
da l P a m i ą t k o w y Po lsk iego R u c h u O p o -
ru w e Franc j i . M e d a l ten, b ę d ą c y s y m -
b o l e m c z y n u w o j e n n e g o P o l a k ó w , k t ó -
rzy złożyl i daninę k r w i 1 c ierpienia w 
w a l c e o wspólną wo lność , u s t a n o w i o n y 
został na m o c y decyz j i ó w c z e s n e g o D e -
legata Ministra O b r o n y N a r o d o w e j , 
Nacze lnego D o w ó d c y Po l sk i ch Sił 
Z b r o j n y c h w e Franc j i oraz Szefa P o l -
skiego R u c h u O p o r u w e Franc j i z dnia 

10 stycznia 1945 r o k u oraz z a t w i e r d z o -
ny _w dniu 3 kwietn ia 1946 r o k u w inte -
resie po l sk ie j s p r a w y r u c h u o p o r u 
przez Ministra O b r o n y N a r o d o w e j 
Franc j i (Nr 4855 F B / O H ) . 

M e d a l P a m i ą t k o w y Po l sk iego R u c h u 
O p o r u pos iada d w i e klasy — pierwszą 
— z rozetką , drugą — b e z rozetki . Z o -
stał on nadany w i e l u P o l a k o m , j a k 
r ó w n i e ż c z ł o n k o m armi i a l ianckich . 

P r z y okaz j i d o d a j m y , że generał D a -
niel Z d r o j e w s k i został w y b r a n y d o -
ż y w o t n i o prezesem Z w i ą z k u Uczes tn i -
k ó w Po lsk iego R u c h u O p o r u w e F r a n -
c j i (Assoc iat ion des Résistants C o m b a t -
tants Po lona is en France — Z U R P O — 
25, rue de Richel ieu , Paris l - e r ) . 

P i e r w s z e g o września 1939 r o k u wszystk ie działa n iemieck iego okrę tu „ S c h l e s -
w i g - H o l s t e i n " rozpoczę ły ostrze l iwanie po l sk ie j p l a c ó w k i na Westerplatte , 
u u jśc ia Wis ły . S i edem dni broni ła j e j garstka bohaterów . Ods łon ięc ie p o m n i -
ka ku i ch czci będz ie j e d n y m z a k c e n t ó w t e g o r o c z n y c h o b c h o d ó w Tys iąc lec ia . 
P o m n i k w y k o n a n y w e d ł u g p r o j e k t u p r o f e s o r a A k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h 
w Sopoc ie , Franc iszka Duszenki , stanie na szczyc ie 2 5 - m e t r o w e g o kopca . C a -
łość sk ładać się będz ie z 236 b l o k ó w g r a n i t o w y c h z k a m i e n i o ł o m ó w w Strzego -
m i u i B o r o w i e , skąd h i t l e rowcy bral i granit na... p o m n i k z w y c i ę s t w a w Berl in ie 

K R A J 
OCZEKUJE OD WYCHODŹSTWA 
WYPOWIEDŹ PRZEDSTAWICIELI ZBoWID 
O KOMBATANCKIEJ JEDNOŚCI Ż O Ł N I E R Z Y POLSKICH 
Z RÓŻNYCH FRONTÓW I FORMACJI 

W K I L K U K R A J A C H P O L S K I E G O W Y C H O D Ź S T W A m ł o d e p o -
kolenie e m i g r a c y j n e już od dłuższego czasu p r o w a d z i dyskus ję 
na temat przysz łośc i emigrac j i , j e j ce lów, k i e r u n k ó w działania, 
s tosunku do K r a j u . D o dyskus j i raz po raz w ł ą c z a j ą się przedsta -
w i c i e l e starszego pokolenia , a w ł a ś c i w i e j e g o d w ó c h grup : p i e r w -
szej , k t ó r e j w i e k m ę s k i i po l i tyczna czy społeczna dzia ła lność 

p rzypad ły na lata m i ę d z y w o j e n n e w z g l ę d n i e lata drugie j w o j n y świa towe j , 
drugie j — młodsze j , k tó re j na jp ięknie j sze lata młodośc i , nadzie i i marzeń, 
p e r s p e k t y w ż y c i o w y c h i s t u d i ó w zaskoczy ł h i t lerowski napad, straszl iwa w o j -
na, bezwzg lędna w a l k a na r ó ż n y c h f r o n t a c h świata, tu łaczka , n iewola , obozy . 
P ierwsza grupa w y k r u s z a się i s t o p n i o w o ale n i e o d w r a c a l n i e schodzi z w i -
downi . Druga , c h o ć w y n i o s ł a z lat w o j n y na jwiększe szczerby, oddała n a j w i ę -
ce j k r w i za świętą s p rawę w o l n o ś c i o j c z y z n y i straciła n a j w i ę c e j zdrowia , sta-
n o w i p r z e j ś c i o w o j a k b y trzon w s p o ł e c z n y m i ku l tura lnym działaniu e m i g r a -
cji. A l e ściga ją w s z y b k i m tempie k o l e j n e poko len ie ludzi u r o d z o n y c h b e z -
pośredn io przed w o j n ą , w czasie w o j n y l u b p o j e j zakończen iu ; jest już d o j -
rzałe, p e ł n e energi i , r oz l eg łych h o r y z o n t ó w , n o w o c z e s n e j w i e d z y i innego niż 
starzy spo j rzenia na świat. Jest t o poko len ie patr iotyczne , ale bez k o m p l e k -
s ó w , bardz ie j praktyczne , w y c i ą g a j ą c e w n i o s k i z lekc j i dane j przez historię 
j e g o o j c o m , nie us i łu jące ich w z o r e m z a w r a c a ć b iegu rzeki k i j e m i z u p o r e m 
t r w a ć przy p r z e g r a n y c h ideach i k o n c e p c j a c h . Widz i ono swo ją przysz łość 
inacze j niż swo ją widz ie l i j e g o rodzice . Stąd też inacze j określa s w ó j stosunek 
d o Kra ju . Czy z mniejszą dozą mi łośc i ? — C h y b a nie. Ceni przec ież w pełni 
b o j o w y trud o j c ó w , w idz i w n im w i e l k i w k ł a d w dzie je narodu, ale w idz i też 
całe b a n k r u c t w o ich po l i tycznych p r o g r a m ó w , j a k i cały bezsens t rwania przy 
p r z e g r a n y c h resztkach tych programów^ 

Dyskus ja t r w a i jest j eszcze daleka od zakończenia . Ścierają się w nie j r ó ż -
ne pog lądy . M a ona określ ić stosunek d o K r a j u i o b o w i ą z k i emigrac j i w o b e c 
niego. W y d a j e n a m się, że z w r ó c e n i e przy tej okaz j i uwag i na głos K r a j u 
m o ż e u łatwić o d p o w i e d ź na pytanie pos tawione przez młodą część emigrac j i . 

0 NOWYCH PRZYJACIÓŁ 
Na temat emigrac j i i j e j zadań oraz przysz łośc i K r a j m a ustalony pogląd. 

Ostatnio p o n o w n i e dał t emu wyraz . 
„Otóż z całego serca pragniemy i życzymy — brzmi s tanowisko K r a j u — 

ażeby Polacy, dziś obywatele amerykańscy, angielscy, francuscy czy inni, swo-
ją rzetelnością, pracowitością i wiedzą zdobywali wciąż nowych, przyjaciół 
1 cieszyli się poważaniem wszędzie tam, gdzie żyją i pracują. Pragniemy rów-
nież, ażeby pieczołowicie chronili przed zapomnieniem mowę ojczystą, kulturę. 

Dalszy ciqg na str. 4 



K R A J 
OCZEKUJE OD WYCHODŹSTWA 

ażeby zawsze i w każdych okolicznościach życzyli ojczyźnie swoich ojców 
i dziadów wszelkiej •pomyślności w jej walce o pokój, o przyjazne stosunki 
między narodami, o jej właściwe miejsce wśród innych narodów". 

Można dowodz i ć , że to niewiele , ale równocześnie , że bardzo dużo i że z tych 
ki lku krótkich , ale bardzo jasnych zdań można w y p r o w a d z i ć szeroki program. 
Z a c y t o w a n y f r a g m e n t pochodz i z obszernego re feratu gen. Mieczysława Mo-
czara — prezesa k r a j o w e j organizac j i kombatanck ie j Z B o W i D , skup ia jące j 
żołnierzy po l sk i ch spod różnych z n a k ó w i z różnych f r o n t ó w w drugie j w o j n i e 
światowej . Re ferat w y g ł o s z o n y został na posiedzeniu Rady Naczelnej ZBoWiD, 
która ostatnio obradowała w Warszawie pod p r z e w o d n i c t w e m premiera J. Cy-
rankiewicza. O t w i e r a j ą c ses ję R a d y — premier zwróc i ł m.in. u w a g ę na sz cze -
gólną jKjzycję tej kombatanck ie j organizac j i w życ iu spo łeczeństwa k r a j o w e g o 
oraz j e j r o l ę w przekazywaniu p i ę k n y c h i p o s t ę p o w y c h t radyc j i z d z i e j ó w 
narodu m ł o d s z e m u poko leniu . 

„Jesteśmy przekonani — stwierdzono w re ferac ie prezesa k o m b a t a n t ó w — 
że tak samo jak my, członkowie ZBoWiD, również i rmsze młode pokolenie 
w pokonywaniu trudności, jakie się przed nim piętrzyć będą, przywiązywać 
będzie wielką wagę do tradycji walk wolnościowych swoich ojców i dziadów". 

Ta trady«ja. ipowimna być sipoidłem narodu w trosce o jego ,i>rzysałość, powiima łączyć 
przychołiizące i odclio^zące pokol&nia PolaKów zazębiające się "w czasie, a talcże łączyć 
Kraj K WycłJ0dfest5We(m. Potrzeba szacmiku ^la tej tra<lyc(ji rwyrażona prtzez SEBoWiD jest 
też wskazaniem dla młodego pokolenia emigracyjnego, jeżeli ma ouo zacliować związki 
z ojczyizną swycłi ¡rodziców. 

Ktoś słusznie powiedz ia ł kiedyś, ż e k r e w naszych żołnierzy, którzy padli 
pod Falaise i Monte Cassino, by ła t ego s a m e g o ko loru co k r e w tych, którzy 
pozostali p o d Lenino , K o ł o b r z e g i e m czy na przedpo lach Ber l ina ; i tu i tam 
była to k r e w po lska ; podobn ie jak żołnierzy września i kampani i f rancuskie j , 
j a k i żołnierzy po lsk iego podz iemia w K r a j u — A K - o w c ó w , A L - o w c ó w czy 
B C h - o w c ó w , j a k i P o l a k ó w po leg łych w ruchach o p o r u innych k r a j ó w zn ie -
w o l o n y c h germańską przemocą . Czyny i trudy, o f iary 1 zwyc ięs twa poszcze -
gó lnych f o r m a c j i po lskich składają się na tę najważnie jszą część d z i e j ó w 
narodu, w których dążył on do ochrony lub przywrócen ia w o l n o ś c i Polski . 
Uprzedzenia, urazy i nieufność , jakie żołnierzy tych f o r m a c j i różni ły w p o -
w o j e n n y c h latach w K r a j u , stępiły się pod w p ł y w e m spoko jne j o ceny i w z a -
j e m n e g o zrozumienia b o j o w y c h Sokonań w wal ce ze w s p ó l n y m w r o g i e m , pod 
w p ł y w e m jednośc i działania w e w s p ó l n e j kombatanck ie j organizacj i dla j e d -
ne j sprawy . 

P E N E T R A C J A it 

Ta zgoda i współdz ia łanie oraz praca nad podnies ien iem zasobnośc i Kra ju , 
wzros tu oświaty i kultury spo łeczeństwa, a także przy jazne i r o z w i j a j ą c e się 
kontakty z b y ł y m i żo łnierzami polskimi , którzy pozostal i na obczyźnie , nie 
są w smak części po l i t yków e m i g r a c y j n y c h różnych kó ł i k o m ó r e k , które od 
lat zabiegają o p o d t r z y m j w a n i e n iezgody między Emigrac ją a K r a j e m , sieją 
tę niezgodę, co — jak w i e m y z obserwac j i — daje coraz bardz ie j zn ikome 
wynik i . P r z o d u j e w te j n iech lubne j roboc ie amerykańska rozgłośnia radia 
Wolna Europa, nada jąca s w e p r o g r a m y z M o n a c h i u m w Niemieck ie j R e p u b l i -
ce Federalne j . Prezes Z B o W i D dał w s w y m re ferac ie słuszną o d p r a w ę t e j 
agendzie, f u n k c j o n u j ą c e j za pieniądze z amerykańsk iego budżetu, w y s u w a -
j ą c e j p rzec iw kombatanck ie j organizac j i w K r a j u zarzut penetrac j i w szeregi 
Po loni i : 

„Powiadają — {penetracja. Poil&ka w llistoirii swej notuje szereg okresów, w czasie 
aŁtóarych orsanizi>w.ana była \p<rzeK Polaków tzw. penetracja ,w innycł» krajacli i na in-
nych kontynentacli — mówił iprezes ZBoWiD. — Był okares, Ociedy Pułaski „penetrował'* 
ziemie Ameryki Północnej i w walce o niepodległość tej tciemi poległ taa niej. ,,Pene-
trował" ją TOwnież Kośeiusssko — generał i organizator walki na sdemi amerykańskiej. 
Był okres „penetracji" iHenryka iDąbrowskiego — z ziemi włoskiej do polskiej. Potem 
nastąpił okres Jarosława BąbrfMwskiego, który zĝ inął na barykaidacłi Pajyża. To była 
właśnie nasza „penetracja" w tamtycli ezasaeb. lNastę<pnie itaką „penetracją" nazwać 
można emigrację zarobkową, która siprzedawala siłę Toboezą, nie sssczędziła potu i rąk, 
przyczyniając się tdo irozkwitu niejednego kiraju. Potem iprzyszła wojna. Polacy biją 
się o Francję, bironią prtzed iniwaizją Wys^y Brytyjskie, cbroorią 'pnzed lotniotwem nie-
mieckim Łoaldyn, waaczą w TObTuku, ipod iMonte Cassino, poid ij"aa-vikiem. Wszędzie 
tam, gdizie trwa wojna, na zachodzie i na wschodzie — jesteśmy my. Polacy. I obernie 
mamy następny okres, w którym — jak mówi Wolna Europa — Polacy „penetrują**. 
Rzeczywiście iz PRL, jadą ^iś (w szeroki świat setki i tysiące Polaków: iniżynierowie, 
lekarze, aî clieolodzy, naukowcy, .budowniczowie fabryk, ko.paló, hut, młodjzież'*. 

W w y n i k u przemian, jakie zostały dokonane w K r a j u w latach p o w o j e n -
nych, szeroko r o z b u d o w a n a sieć w y ż s z y c h uczelni l i cznych k i e r u n k ó w u p o w -
szechniła m o ż l i w o ś ć zdobyc ia w y s o k i c h kwal i f ikac j i w różnych zawodach. 
Służą one, j ak i ich w y c h o w a n k o w i e , n ie t y l k o Polsce . K r a j o w e uczelnie i in -
Styrtuty n a u k o w e cieszą się dużym uznaniem w r ó ż n y c h kra jach świata, w s p ó ł -
pracują z p o d o b n y m i uczelniami i instytuc jami za granicą, wymien ia ją w z a j e m -
ne doświadczenia dla ogó lno ludzkiego dobra . Nie d z i w więc , że w ś r ó d 200 tys. 
s łuchaczy na po lsk ich uniwersytetach, po l i technikach i akademiach jest 2 t y -
siące s tudentów zagranicznych. Ale , niestety, ty lko 37 w ś r ó d nich jest dziećmi 
po lskich emigrantów. M o ż e m y się c ieszyć, że są one z Francji. T o zresztą 
nie przypadek. Polonia f rancuska , rekrutu jąca się w swej g ł ó w n e j masie 
z W y c h o d ź s t w a z a r o b k o w e g o z czasów n a j w i ę k s z e g o ubós twa Polski , w y s o k o 
ceni te zmiany, jakie p o drug ie j w o j n i e światowe j nastąpiły w je j o j c zys tym 

FRANCUSKO-POLSKA WSPÓŁPRACA W DZIEDZINIE PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 

Kra ju . A zmiany te stwarzają m.in. m o ż l i w o ś ć s tud iów tej młodzieży , która 
j e j dawnie j nie miała. Rodz i ce s y n ó w 1 córek f rancusk ich P o l a k ó w cieszą się 
z tego, że to, c zego Po lska nie m o g ł a dać im, da je j ednak dzisiaj ich dzieciom. 

MIEJSCE NA U C Z E L N I A C H D L A SYNÓW EMIGRANTÓW 
Na Radzie Nacze lne j Z B o W i D w y r a ż o n o życzenie, aby dzieci naszej dziesię-

c i omi l i onowe j Po loni i rozsianej p o świec ie skorzystały z moż l iwośc i uczenia 
się w Kra ju . Jesteśmy pewni , źe znajdzie to s w ó j w y r a z już w przysz łym roku 
akademick im. „Myślę — oświadczy ł gen. M o c z a r w związku z t y m — że z sa-
tysfakcją przyjmiemy 'na naszą uczelnię syna lub córkę górnika z Belgii, 
lotnika, który bronił Londynu, robotnika z USA., którego nigdy stać nie będzie 
na wykształcenie syna czy córki". 

Jeżeli część e m i g r a c y j n e j młodz ieży k o ń c z y ć będzie studia w Polsce , to każ -
de ko le jne poko lenie e m i g r a c y j n e w z m o c n i s w o j e kontakty z Polską, zbliży 
W y c h o d ź s t w o do Kra ju , pog łęb i w i e d z ę o K r a j u w ś r ó d W y c h o d ź s t w a . P o m o c 
K r a j u dla Emigrac j i w t y m wzg lędz ie m o ż e b y ć większa niż by ła k i e d y k o l w i e k 
w przeszłości . P o prostu dlatego, że K r a j jest obecn ie bogatszy, że p r a w o do 
bezpłatne j nauki na wszystk i ch poz i omach nauczania s tworzono w Polsce r ó w -
nież dla te j młodz ieży , które j rodz ice nie są w stanie łożyć na j e j w y k s z t a ł c e -
nie. Słuszne jest w i ę c stanowisko , aby z tych moż l iwośc i skorzystała r ównież 
młodzież po lon i jna , zwłaszcza że koszt studiowania jest w kra jach zachodnich 
wysok i . 

GŁOSY STARYCH Ż O Ł N I E R Z Y i DOWÓDCÓW 

N- A WSPOMNIAÎ fYM ZBBRAM ÎU RADY NACZELNEJ ZBoWiD nad refera-
tem prezesa Zarządu Głó-wnego, gen. Mo-czara, cni była się ciekawa i bogata 
w treś«i dy-sikusja. (Wysunięto rw niej sizereg wniosków i postulatów, omó-
wiotno m.in, program uidziału ikombatantów w uroczystościach i obcliodacłi 
ostatniego roku Milenium. I tak m.in. gen. dyw. KORCZYŃSKI — b. emi-
grant iwe Francji, mówił o sprawie jedności sizeregów ZBoWiD, która ce-
mentowała się także we wspólnej walce z najeźdźcą tw walce p-artyzanckiej 
Ki-aju, we współ-działaniu żolnienzy AŁ, AK, i BCłi., p-rzytocizył szereg kon-

kretnych przykładów tej współpracy w walkacłi iz wrogiem na Po-dlialu, Zamojszczyźnie, 
w Krako'Wskiem i na Kielecczyżnie, a także na ibarykadacli iPowstania Warsxawskieg<>, 
później izaś w szeregach ludowego wojska polskiego na szlaku wiodącym przez 0>drę na 
Berlin i przetz Nysę Łużyciką pod Drezno i nad Łabę. 

Tym zaga>dnieniom i obecnej współpracy idawnych żołnierzy polskicłi iz różnych for-
macji li fiTontóiw poświęcili swoje uwagi: b. dowódca obrony (Waj-sizawy we wrześniu 
1939 r. gen. dyw. w st. s. J. ROMŁMEL oraz jeden z b. idowódców iw Powstanin War-
szawskim płk J. ¡MAZURKIEWICZ („Radosław"). Postulował lon utworzenie Muzeum 
Ru-chu Oporu; mówił też o weryfikacji stopni i o<dznaczeń b. żołnierzy AK i opiece 
Zwiątzku sprawowanej nad. tymi AK-owcami, którizy tej opieki potrzebują. 

Gen. broni Z. BERLING przedstawił plan działalności Komisji Polonijnej ZBoWiD, 
która m.in. ipnzewlduje wspólne akcje przeciwdziałające narastającej groźbie zachodnio-
niemieckiego rewizjoniizmu, wspólne a emigracją gromadzenie materiałów wspomnie-
niowych i dokumentów -walk, opiekę nad cmentarzami żołnierskimi. 

Ppłk M. Sołtysiak, słynny „Barabasz", idowódca oddiziału AK na Kielecczyźnie, wy-
stępując -w imieniu żołnierzy AK po>d̂ >reślił, że csują się oni niezbę̂ dini w służbie 
Kraju i że moralne prawo do członkostwa w ZBoWiD mają talkźe wszystkie łączniczki 
X casasów podziemia i porwstania, kolporterki, sanitariuszki, -wszyscy ówcześni chłopcy, 
któnzy w Porwstaniu Warsizawskim byli najwierniejszymi pomocnikami walczących żoł-
nierzy na warszawskich barykadach. M. R. Róg-Swiostek, znany dziennikarz prasy 
chłopskiej, a 'W czasie wojny żołmerz-partyzant na Kielecczy^ie, (przypomniał, że 
w ciężkich latach walki ludzie dochodzili do 'prawd, które są d̂zisiaj oczywiste, choć 
różne były drogi, jaikie młodych ludzi -na wsi wiodły w szeregi partyzanckie — do Ba-
talionów Chłoipskich, Armii Ludowej czy Armii Krajowej. Niezależnie od przynależności 
organizacyjnej, łączyła ich wszystkich wspólna miłość do ojczyzny i chęć walki ze znie-
nawidizonym, a jakże okrutnym okupantem. 

WKRÓTCE NA ŁAMACH 
„Tygodnika Polskiego" 

Szczegóły w następnym numerze 

Czytelnicy piszą - redakcja odpowiada 
M E D A L T Y S I Ą C L E C I A 

Do Redakc j i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
Proszę m n i e p o i n f o r m o w a ć , czy jest 

m o ż l i w o ś ć nabyc ia medalu „ N u m i z m a -
tycy p o l s c y " w y b i t e g o z okaz j i T y s i ą c -
lecia m o n e t y polskie j . Sądzę, źe wie lu 
ludzi to interesuje — szczególnie tych , 
którzy prowadzą zb iory starych monet 
i medal i . Na przyk ład ja osobiśc ie nic 
nie w iedz ia łem o istnieniu p ierwsze j 
m o n e t y po lskie j — denara Mieszka I. 

Do kogo można się w te j sprawie 
z w r ó c i ć ? 

Serdeczne pozdrowienia 
J. Rata j czak 

1, rue d e L i ège 
Cusset 

N iedawno p rzebywała w e 
Franc j i de legac ja Min i s te r -
stwa Przemys łu Ciężkiego 
Polski o raz pod leg łych m u 
zjednoczeń. Na zakończenie 
10 -dniowego p o b y t u w e F r a n -
c j i opolskiej de legac j i o d b y ł o 
się w Paryżu spotkanie 
j e j c z ł onków z przeds tawi -
cielami f rancuskiego C e n -
t r u m d o spraw Handlu Z a -
granicznego. Z e strony f r a n -
cuskie j s f jotkaniu p r z e w o d n i -
czył sekretarz generalny 
Centrum p. H o m m e y , zaś ze 
strony po lskie j dyrektor d e -
partamentu w Ministerstwie 
Przemys łu Ciężkiego — p. M i -
s iurewicz . 

Delegac ja polska w czasie 
10-dniowej w i z y t y w e F r a n -
cj i zwiedzi ła wie le p o w a ż -
n y c h z a k ł a d ó w przemys łu 
c iężkiego, m a s z y n o w e g o , c h e -
micznego, maszyn b u d o w l a -

n y c h i in. P r z e p r o w a d z o n e 
r o z m o w y potwierdz i ły i s tn ie -
nie p o w a ż n y c h moż l iwośc i 
zacieśnienia w s p ó ł p r a c y i k o -
operac j i p r z e m y s ł o w e j m i ę -
dzy o b u kra jami . W y m a g a to 
jeszcze dalszych k o n t a k t ó w 
spec ja l i s tów oraz o m ó w i e n i a 
p r o b l e m ó w technicznych i 
h a n d l o w y c h . 

Dyr . Mis iurewicz ipodkre-
śllł serdeczne przy j ę c i e ze 
strony gospodarzy , a z w ł a -
szcza o rgan iza torów wizyty — 
Centrum K r a j o w e g o do 
s p r a w Handlu Zagranicznego , 
zaś sekretarz generalny C e n -
trum H o m m e y wyraz i ł p r z e -
konanie , iż nawiązane b e z p o -
średnio kontakty przyczynią 
się d o zacieśnienia w s p ó ł p r a -
c y f rancusko -po l sk ie j . 

Z okaz j i pobytu w Paryżu 
de legac j i po lskie j radca h a n -
d l o w y P R L w Paryżu p . Je -

rzy Dziubiński w j 'da l c o c k -
tail, na iktóry przyby l i p r z e d -
stawic ie le f rancusk i ch m i n i -
s terstw — ekonomik i i f i n a n -
s ó w oraz przemysłu , a także 
liczni reprezentanci f r a n c u -
skich k o n c e r n ó w i grup p r z e -
m y s ł o w y c h , m.in. pani L i l i a -
na Schneider — prezes k o n -
cernu A L S T H O M - G L A S S E R , 
dyrektorzy stoczni a t lantyc -
k ich ViOGELVEID. Na p r z y -
jęc iu o b e c n y by ł ambasador 
P R L w e Franc j i p. J. Druto . 

W czasie pobytu de legac j i 
po lsk ie j w e Franc j i p rzeds ta -
wic ie le handlu zagraniczne -
go i przemys łu maszyn b u -
d o w l a n y c h przeprowadz i l i 
r o z m o w y oraz podpisal i 
uzgodnienia z francuską f i r -
mą Richier , d o t y c z ą c e k o o p e -
rac j i m i ę d z y p r z e m y s ł o w e j w 
dziedzinie konstrukc j i m a -
szyn budowlanych . 

y>Au tailleur de t'Alouette« 

H E R B A U L T D E ] V ] V E U L I ] V 
U B R A N I A N A M I A R Ę # M Ę S K I E I D A M S K I E 

Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 

C E N T R A L A : 62, rue de 1'AIouette — R O U B A I X 

S K L E P Y : Lille — 27, rue des Ponts d e Comines 

Douai — 65, rue d e Paris 

Lens — 20, m e d e la P a i x 

Dunkerque — 2, rue de Soubise 

/ 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : Meda l 
ten może Pan o trzymać na podstawie 
p i semnego zamówien ia przesłanego do 
Biura Handlu Zagranicznego „Desa** w 
Warszawie , ul. Smolna 9, za cenę 3 d o -
l a r ó w (ok. 15 f r a n k ó w ) łącznie z p o r -
tem. 

Jak wyn ika z Pańskiego listu, jest 
Pan z a m i ł o w a n y m numizmatykiem, z a -
p e w n e w i ę c zainteresują Pana również 
inne medale , żetony oraz monety , w y -
syłane przez B iuro Handlu Zagran i cz -
nego „Desa" . Dlatego też w y d a j e się 
wskazane , a b y z w r a c a j ą c się do „ D e s y " 
w sprawie medalu Tys iąc lec ia poprosi ł 
Pan o przesłanie prospektu lub o f e r ty 
w y s y ł k o w e j , c o „ D e s a " chętnie uczyni . 

M a m y nadzie ję , że w ten sposób 
zbiory Pana powiększą się o nie jedną 
cenną pozyc ję . 



A T A K NA N A R O Ż . N Y 
F I L A R 

Bonatti et Gobbi en. avaient réussi la prexnière 
ascension en 195?. Depuis, toutes des tentatives d»au-
très alpinistes renommés avaient échoué, le Granâ 
Pilier d'angle de la paroi £st 'du .Mont-Blanc re-
stait à nouveau inviolé. Rnfioi, le 10 août 1965, 
à cinq heures de l'après-midi, après huit heures 
de marche harassante depuis la station terminale 
du téléférique de l'Aiguille du Midi, quatre alpini-
stes polonais: Gérard Malaczynsfci (auteur de ce 
récit), Jex^y Warteresiewicz, A.nd;rzej Zawada et 
Rysrsard Zawadzki (à qui nous .devons les photos) se 
retrouvent au ipied de la terrible paroi que Bonatti 
considérait comme -plus difficile même que la face 
nord de l'Eiger. Ils mettront cinq Jours à la vaincre. 

Quatre bivouacs, des pierres qui tranchent une des 
cordes n'en laissant qu'une ipour tous, une Journée 
passée à franchir 20« mètres, six heures à combattre 
les 50 mètres du „gendarme rose" — rocher idéale-
ment lisse, une tempête de neige se levant l'après-
-mid'i du quatrièone jour, la dernière partie de l'as-
cension accomplie dans la neige et ie vent ...avant 
d'atteindre l'arête du Mont-Blanc et de .pouvoir re-
jioin'dre le refuge Vallot 'pour y passer .une cin-
quième nuit, cette fois •A l'abri. Mais le mot „Po-
logne" a ét'é gravé dans la iparoi, l'exploit de Bo-
natti et Gobbi répété et les annales de l'alpinisme 
conserveront les noms ides quatre courageux Polo-
nais. 

Przed w e j ś c i e m w Filar siedzą od l e w e j : Jerzy Warteres iewicz , 
autor opowiadan ia O e r a r d Małaczyński i A n d r z e j Z a w a d a 

Oto re lac ja uczes tn ików 
d r a m a t y c z n e j i z w y c i ę s k i e j 
wsp inaczk i na W i e l k i Fi lar 
N a r o ż n y w A l p a c h . G e r a r d 
Małaczyńsk i opisał drugie 
w histori i prze j śc ie śc iany 
drogą Bonatt iego , u w a ż a -
n e j p o w s z e c h n i e za n a j -
trudniejszą w s p i n a c z k ę w 
A l p a c h , a Ryszard Z a -
w a d z k i uwieczn i ł te w y d a -
rzenia na fo togra f ia ch . 

W s p i n a m y się po ścianie N a r o ż n e g o Filaru. Na szczyc ie p r a g n i e m y umieśc i ć napis „ P O L O G N E " 

-0 . M l j 

Przed nami piętrzy się g r o ź n y W i e l k i Fi lar Narożny , w idz iany 
od strony Coi de la Fourc l ie . B ę d z i e m y a takować tę śc ianę ! 

T o J U Ż C Z W A R T Y 
' B I W A K W Ś C I A N I E . 

Z u p e ł n i e inny niż p o -
przednie . W e w s z y s t -
kicl i zgasł o p t y m i z m , 
k t ó r y pozwa la ł p o k o -

n y w a ć trudnośc i , c ieszyć się 
wspinaczką , r o z k o s z o w a ć się 
p i ę k n e m i dzikością gór. 
W i e m , że k a ż d y zadaje sobie 
to samo p y t a n i e : czy p r z e ż y -
j ę ? Nie p o raz p i e r w s z y s p o t y -
k a m y się z n iebezp ie czeń -
s t w e m w górach i z d a j e m y s o -
b i e sprawę, że czeka nag w a l -
ka o życie . Zgas ł nawet o p t y -
m i z m A n d r z e j a , k tóry przez 
ki lka poprzedn i ch godz in us i -
ł o w a ł u d o w o d n i ć nam, że m a -
m y ' d o czynienia z przelotną 
burzą. Śnieg sypie już od s i e -
d m i u godzin , j e s teśmy d o -
szczętnie przemoczen i , a na 
d o d a t e k nad M o n t B l a n c sza-
le je burza e lektryczna . P o -
c z ą t k o w o z przerażen iem o b -
s e r w o w a l i ś m y iskrzenie c z e -
k a n ó w i n ieb iesko ś w i e c ą c e 
skały, a każde uderzenie p i o -
runa zdawa ło się n a m ostat -
n i m w i d o k i e m , jaki w idzą n a -
sze o c z y ; teraz j u ż w i e m y , że 
śmierć czyha z innej s trony — 
m o n o t o n n i e s y p i ą c y śnieg p o -
k r y w a ł wszys tko i z każdą 
minutą zmnie jsza ł nasze 
szanse. 

A przec ież j eszcze ki lka dni 
t emu b y l i ś m y tacy pe łn i o p -
tymizmu. D e c y z j a zaa tako -
wania Fi lara N a r o ż n e g o z b u -
dzi ła w nas e m o c j e , j ak i e m u -
szą p r z e ż y w a ć k o s m o n a u c i 
przed startem rakiety . C z e k a -
ła nas wie lka , p a s j o n u j ą c a 
w a l k a z przyrodą . Z n a l i ś m y 
w s z y s c y historię te j ściany. 

Z a c h ó d s łońca łapie nas na Val lée B lanche 

P r z e c h o d z i m y l odową grań. 
Czekany i s ta lowe „ r a k i " na 
butach bardzo się tu przydają 

W 1957 r. przechodzą ją po 
raz p ierwszy Bonatt i i Gobb i . 
Późnie j sze próby , p o d e j m o w a -
ne przez n a j w y b i t n i e j s z y c h 
alpinistów, kończą się n i e p o -
w o d z e n i e m . Nie na d a r m o 
s łynny Bonatti uważa , że jest 
to na j trudnie jsza droga , jaką 
przeszedł w życiu. 

Ob juczen i 20-kg p l e cakami 
w y j e ż d ż a m y kole jką na A i -
gui l l e -du -Mid i . P o ośmiu g o -
dzinach uc iąż l iwego pode j śc ia 
l o d o w c e m s ta jemy przed c e -
lem naszych rharzeń — lewą 
f lanką w s c h o d n i e j śc iany 
M o n t Blanc . Jest piąta p o p o -
łudniu, 10 sierpnia 1965 r. 



Dokończenie ze str. 5 

Fo d w ó c h godz inach t r u d -
ne j wsp inaczk i d o c h o d z i m y 
d o pó łk i skalne j , na które j 
p o s t a n a w i a m y z a b i w a k o w a ć . 
Z m ę c z e n i ca ł odz i ennym p o -
de j ś c i em, m i m o n i e w y g o d n e j 
p o z y c j i zasyp iamy p r a w i e n a -
tychmiast . R a n o budzą nas 
kamienie , które w y t o p i o n e 
przez p i e rwsze p r o m i e n i e 
s ł ońca ze świs tem przelatują 
k o ł o nas. M i m o h e ł m ó w nie 
jes teśmy z a c h w y c e n i t y m a t a -
k iem. Jeden z kamien i p r z e c i -
na n a m linę. Z o s t a j e ty lko 
j e d n a dobra lina na czterech. 
P o g o d a jest p iękna i zachęca 
do da lsze j wsp inaczk i , w i ę c 
d e c y d u j e m y się m i m o w s z y s t -
k o iść dale j . Od tego m o m e n -
tu w s p i n a m y s ię j u ż terenem, 
na k t ó r y m by l i t y l k o p ierwsi 
z d o b y w c y ! Wszystk ie p r ó b y 
z a ł a m y w a ł y się niżej . W a l k a 
ze skałą przynos i nam p r a w -
dz iwą p r z y j e m n o ś ć . M e t r p o 
metrze z d o b y w a m y w y s o k o ś ć . 
Trudnośc i , k tóre p o k o n u j e m y 
tego dnia, są c h y b a na g r a n i -
cy m o ż l i w o ś c i c z ł owieka . 
Śc iana jes t zupełn ie p i o n o w a , 
a na d o d a t e k co p e w i e n czas 
bron i się przewieszkami . D o 
w i e c z o r a u d a j e s ię n a m 
prze j ś ć t y l k o o k o ł o 200 m. 
B i w a k jest w y g o d n y , ale t r u d -
no n a m się jeszcze p r z y z w y -
czaić d o t r z y s t u m e t r o w e j 
przepaśc i , na dnie k tó re j 
o twiera ją się c i emne paszcze 
szczel in l o d o w c a B r e n v a . 
M i e j s c a , w k t ó r y m r o z p o c z ę -
l i śmy atak, nie w i d a ć . Jest o n o 
co fn ię te w g ł ą b w z g l ę d e m 
punktu , w k t ó r y m b i w a k u j e -
m y . K a m i e n i e , k t ó re s t r ą c a -
m y , lecą w p r o s t na l o d o w i e c . 

P i e r w s z e promien ie s łońca 
w s t a j ą c e g o zza M o n t Cerv łn 
budzą nas, n a g r a d z a j ą c tak 
p i ę k n y m w i d o k i e m gór , j a k i e -
go j eszcze nie w i d z i a ł e m n i g -
dy. S z y b k o g o t u j e m y śn iada-
nie na m a s z y n c e b u t a n o w e j 
i i d z i e m y w górę. Na skale 
nad półką b i w a k o w ą zosta je 
ślad — napis „Po l ogne " . . . 

Jest c h y b a j eszcze t rudnie j 
niż poprzedn io . Czasami c z u -
ję , że po łożen ie ciała, k tóre 
w y b r a ł e m , jest j e d y n y m , u m o -
ż l i w i a j ą c y m posunięc ie się w 
górę , i to m i da je d u ż o r a -
dości . Ca ły dzień w s p i n a m y 
się w ą s k i m p ę k n i ę c i e m w o l -
b r z y m i e j p i o n o w e j p łyc ie . 
Jest tu p o t w o r n i e krucho . 
Trzeba k o n t r o l o w a ć k a ż d y 
c h w y t i s topień . K a m i e n i e l e -
cą w p r o s t na k o l e g ó w . N a j -
ważnie j sza jest j e d n a k lina. 
Dla o c h r o n y zas łaniamy 
ją w ł a s n y m c ia łem. B e z nie j 
poruszanie się w ścianie jest 
n i emoż l iwe , w i ę c w o l i m y r y -
z y k o w a ć sobą. 

Trzec i b i w a k zak ładamy w 
skalne j dziupl i w y p e ł n i o n e j 
l o d e m , w które j w y r ę b u j e m y 
czekanami p la t f o rmę . Nad n a -
mi wis i g ładka p łyta —• w i e r z -
cho łek „ R ó ż o w e g o Ż a n d a r m a " , 
punkt , w k t ó r y m w e d ł u g o p i -
su Bonatt iego kończą się 
wie lk i e t rudnośc i skalne. 

P i e r w s z e sześć godz in n a -
stępnego dnia , to w a l k a z 50-
- m e t r o w ą płytą , która jes t tak 
g ładka, że zmuszeni j e s t e ś m y 
uc iec się d o techniki h a k o -
w e j . W i s i m y w s z y s c y w p ę t -
lach p r z y m o c o w a n y c h d o h a -
k ó w w b i t y c h w szczel iny. P o d 
s topami k a w a ł e k r ó ż o w e g o 
granitu, a p o t e m s i edemset -
m e t r o w a przepaść , na dnie 
k tó re j srebrzą się z e r w y l o -
d o w c a . W i d o k ten j u ż tak 
nam spowszedniał , że n ie 
z w r a c a m y nań uwag i . 

W po łudn ie j e s teśmy na 
szczyc ie „ Ż a n d a r m a " . P r z e d 
nami jeszcze 800 m terenu 
s k a l n o - l o d o w e g o , a następnie 
czysto l o d o w e g o . P i e r w s z e 
350 m to teren, k t ó r y G o b b i 
p o r ó w n a ł d o s łynne j p ó ł n o c -
n e j śc iany Eigeru. M i m o z a -
p o w i e d z i a n y c h t rudnośc i l o -
d o w y c h jest tu j u ż d u ż o ł a -
twie j . W r e s z c i e w y s z l i ś m y z 
p i o n o w e j śc iany, w które j p o -
konanie grawi tac j i w y m a g a ł o 
m a k s y m a l n e g o w y s i ł k u f i -
zycznego . A l e i tu nie jest 
w c a l e ła two . Na d o d a t e k j e -

d e n z nas gubi czekan, k t ó r y 
właśn ie teraz jest na jbardz ie j 
potrzebny . Alp in is ta w lodzie 
jest t>ez czekana zupełnie 
b e z r a d n y ; a le jest nas p r z e -
c i e ż cz terech — ryzyko , w y s i -
łek i n iebezp ieczeńs two s p o -
w o d o w a ł y , że w s p i n a m y się 
ostrożnie i s taramy się, j a k 
ty lko to jest m o ż l i w e , p o m a -
gać sobie n a w z a j e m . 

K o ł o g o d z i n y czwarte j po 
po łudniu p o g o d a g w a ł t o w n i e 
psu je się. Jeszcze d w i e g o -
dz iny w a l c z y m y z w i a t r e m i 
burzą , ale s z y b k o zapada jący 
z m r o k un iemoż l iw ia dalszą 
wsp inaczkę . Z m u s z e n i j e s teś -
m y b i w a k o w a ć . 

R a n o m i m o c iągle p a d a j ą -
cego śniegu d e c y d u j e m y s ię 
na dalszą wsp inaczkę . T o n a -
sza j e d y n a szansa. A l e czy uda 
się n a m ją wykoirzystać? M i -
m o że s łońce mus ia ło d a w n o 
w y j ś ć zza horyzontu , jest p r a -
w i e c i emno . Gęste c h m u r y 
sypią c iąg le śniegiem, a na 
d o d a t e k w i e j e si lny wiatr . Z a -
marzn ię te l iny dają w ą t p l i -
wą asekurac j ę w lawin ias tym 
i tak terenie . P i e rwsze w y c i ą -
gi l iny w skale przysypane j 
wars twą świeżego śniegu są 
tak t rudne i niebezpieczne, że 
w y d a j e się, iż znaleź l i śmy się 
w pu łapce bez w y j ś c i a . Jesz -
cze sto m e t r ó w i t rudnośc i 
skalne kończą się. P r z e d n a -
m i d ługi l o d o w y grzeb ień 
z n i k a j ą c y gdzieś w y s o k o w e 
m g l e , w p o l a c h śn ieżnych . 
T a m t ę d y w iedz i e nasza d r o -
ga. M i m o zmęczenia i g ł odu 
p o w o l i zb l i żamy się d o s z c z y -
tu. C z u j e m y to w płucach — 
powie t rze jest j u ż m o c n o r o z -

rzedzone . P o w o l i z k a ż d y m 
k r o k i e m budz i s ię w nas n a -
dz ie ja zwyc i ę s twa . W r e s z c i e 
w y c h o d z i m y na grań s z c z y -
tową . C h m u r y zos tawi l i śmy 
w do le . Przed nami w y r a s t a 
grań M o n t Blanc . Jeszcze g o -
dzina i j e s teśmy na szczycie . 
Napis „ P o l o g n e " w y k u t y 
przez nas w skale Fi lara N a -
rożnego prze jdz ie do histori i 
a lp in izmu. D r o g a Bonatt iego 
została p o w t ó r z o n a ! 

Jest j eszcze ki lka godz in do 
zmierzchu. S c h o d z i m y j a k 
na jszybc ie j d o z imnego , nie 
z a g o s p o d a r o w a n e g o s c h r o n i s -
ka Val lota , k tórego śc iany b ę -
dą nas w n o c y c h r o n i ć p r z ^ 
zbl iża jącą s ię p o n o w n i e w i -
churą śnieżną. P o ostatniej 
n o c y spędzone j w śniegu ta 
m a l e ń k a a l u m i n i o w a chatka 
jest dla nas luksusem. R e s z t -
ki j edzenia zos tawione przez 
t u r y s t ó w są n a s z y m p i e r w -
szym pos i łk i em od trzech dni ! 

Patrzę na twarze m o i c h 
k o l e g ó w , są zarośnięte i s p a -
lone s łońcem. W s z y s c y j e s teś -
m y zmęczen i i n iewyspani , a le 
w i e m , że k a ż d y z n ich czu je 
to samo co ja — jes teśmy 
szczęśl iwi . T e cztery d n i p o -
r y w a j ą c e j wa lk i ze skałą i l o -
d e m , a p r z e d e w s z y s t k i m z 
własną s łabością , z rob i ły z 
nas p r a w d z i w y c h przy jac ió ł . 
Przeży l i śmy wspó ln ie wie lką 
przygodę . P o k o n a l i ś m y ścianę 
i s iebie . Z a ki lka godz in w r ó -
c i m y d o normalnego , szarego 
życia , a le o tych dniach ż a -
d e n z nas nie zapomni . C z u j ę 
się z w y c i ę z c ą ! 

G e r a r d M A Ł A C Z Y N S K I 

K i e r u j e m y się w stronę D ô m e du G o û t e r 

Tegoroczne plany polskich alpinistów 
• T e r a z p r z e b y w a j ą w C h a m o n i x i szykują się z n ó w do w i e l -
k i c h w s p i n a c z e k : Jerzy Micha lsk i (Łódź) , Eugeniusz C h r o b a k 
(Bielsko) , Tadeusz Łauka j tys (Toruń) i A n d r z e j N o w i c k i ( Z a -
kopane) . 
• Po l s cy alpiniści czynią ostatnie p r z y g o t o w a n i a d o IV w y -
p r a w y w Hindukusz . 
• W po l sk i ch Tatrach nad M o r s k i m O k i e m r o z p o c z ą ł się m i ę -
d z y n a r o d o w y obóz . Uczes tn i cy poznają p i ę k n o Tatr i prze jdą 
w s p ó l n i e z po l sk imi taternikami na j t rudn ie j s ze śc iany. 
• W czasie w a k a c j i , na zaproszenie M i ę d z y n a r o d o w e j Uni i T o -
w a r z y s t w A l p i n i s t y c z n y c h ( U I A A ) , g rupa P o l a k ó w p r z e b y w a ć 
będz ie na m i ę d z y n a r o d o w y c h o b o z a c h w L u k s e m b u r g u i B u ł -
garii . 
9 Sir John Hunt , s ł ynny z d o b y w c a Mont -Everes tu , r e w a n ż u j ą c 
się P o l a k o m za zesz łoroczne zaproszenie d o Z a k o p a n e g o , o c z e -
k u j e teraz po l sk i ch a lp in i s tów u siebie , w Angl i i , w górach 
Kornwal i i . 
9 Na jes ieni e k s p e d y c j a po l sk i ch s p e l e o l o g ó w w y b i e r a się d o 
na jg ł ębsze j jaskini świata — G o u f f r e Berger (1131 m głęt )oko-
ści), która z n a j d u j e się na terenie Franc j i . 

TEODOR PARNICKI 

AUTOR 
„SREBRNYCH ORŁÓW" 
o SWOJEJ TWÓRCZOŚCI 

i KONTAKTACH 
z ROOAKAMU 

NA SZEROKIM ŚWIECIE 

J •EDEN z n a j w y b i t n i e j s z y c h pisarzy e m i g r a c y j n y c h , 
T e o d o r Parnick i , od 1943 r. zamieszku je stale w 
Meksyku . M i m o oddalenia nie trac i o n j e d n a k więzi 
z Polską i dzięki t emu j e g o d o r o b e k l i teracki jest 
szeroko znany z a r ó w n o w Po l s ce , j a k i na emigrac j i . 
W p r a w d z i e Po lon ia m e k s y k a ń s k a nie jest spec ja ln ie 

l iczna, ale i w innych k r a j a c h dzieła P a r n i c k i e g o cieszą 
się w ś r ó d R o d a k ó w dużą poczytnośc ią i uznaniem. W P o l -
sce d o r o b e k l i teracki t e g o pisarza znany jest dobrze 
dzięki w y d a n i u wszys tk i ch j e g o dzieł z lat roz łąki , a d o -
w o d e m uznania b y ł o przyznanie m u w W a r s z a w i e w 
1963 r. n a g r o d y l i terackie j za całokształt twórczośc i . W t e -
dy też p o raz p i e r w s z y o d lat p r z e d w o j e n n y c h odwiedz i ł 
on Ojczyznę . Obecn ie b a w i ł w Po l s ce p o raz trzeci. 
Z a w s z e serdecznie w z r u s z o n y jest spontan i cznym o k a z y -
w a n i e m m u sympat i i i uznania oraz w s z e c h s t r o n n y m za -
in te resowaniem k u l t u r a l n y m po lsk i ch m a r y n a r z y , p o -
dróżu je b o w i e m zawsze p o l s k i m i s tatkami . 

P i e rwszą , j edyną przed w o j n ą książką T e o d o r a P a r -
n i ck iego , w y d a n ą przed 30 laty w K r a j u , b y ł „Aecjusz, 
ostatni Rzymianin", „L,os umieścił go na skrzyżowaniu 
kultur i ras; jego obsesją jest walka z dziedzictwem wieży 
Babel, z rozbiciem ludzkości na pożerające się grupy po-
lityczna i językowe" — napisał o T e o d o r z e P a r n i c k i m 
j e d e n z k r y t y k ó w . S y n P o l a k a i Chinki , u r o d z o n y w 1908 r. 
w Berl in ie , s tykał s ię z tematyką h is toryczną , k t ó ra p ó ź -
nie j stała s ię t r z o n e m j e g o p isarstwa. 

•— Zetknąłem się z nią po raz pierwszy — w y j a ś n i a 
2niakomity pisarz — jako chłopiec jeszcze czteroletni, na 
co wpływ miały wyłącznie okoliczności zewnętrzne — 
w 1912 r. w Moskwie. Przebywałem, tam wówczas z ro-
dzicami i wszystko było pod wrażeniem obchodów stu-
lecia odparcia najazdu napoleońskiego. W rok później 
nadeszły uroczystości 300-lecia dynastaii Romanowych. 
Gdy miałem więc 4 lata, dzieci na podwórkach bawiły 
się W bitwy rosyjsko-francuskie. Droga jednak od prze-
łomowej decyzji życiowej 15-letniego gimnazjalisty — 
kiedy postanowiłem zostać powieściopisarzem historycz-
nym — do chwili napisania pierwszej książki była długą 
drogą, daleką i bynajmniej nie prostą. Od chwili, gdy 
przyjechałem do Polski w 1928 r. po ukończeniu gim-
nazjum w Charbinie, do napisania pierwszej strony „Aec-I 
jusza, ostatniego Rzymianina", poświęciłem się pracom 
literackim. 

W lata«b 1932—1934 Jako student Uniwersytetu Lwowskiego 
iłrukował ipierwsze swe uowele w pop-ulamyim „iKurdeirze Lwów-
sliim»*, fetóre wyfca^ywaly Już wyraźnie nieiprzeciętmy talent 
proxaiika, podolmie Jal£ i (Liczne ipuUikacje felietonowe, 
korytyczne i recenzenckie. Już ipierwstze nowele tzdobyiy Par-
niekiemu wśród cizytetlników wielu rprzysięglycli wielbticieli, ale 
wydanie dzdeta historycznego pt. „Aecijusz, ostatni Rzymiainin" 
stało się już dużej wagi eweaiementem literaclcini. Książka 
ta do (dziś wielflkrotnie wznawiana w iKrajjiu, cieszy się nie-
ustanną pocisytnością, po<do>lMlie jak i twórczość Parnickiego 
z okresu ostatndcli 20 lat na emigraicji. 

— D l a c z e g o j a k o drugą o j c z y z n ę w y b r a ł P a n sobie 
w łaśn ie M e k s y k ? — p y t a m y T. Parn i ck iego . 

— Jeszcze podczas studiów uniwersyteckich we Lwo-
wie, gdzie studiowałem polonistykę, anglistykę i historię, 
interesowałem się dziejami podboju Meksyku przez Hisz-
panów. W okresie wojny spędziłem parę lat w Związku 
Radzieckim, gdzie w 1941 r. powołano mnie na attaché 
kulturalnego w Ambasadzie Polskiej. W dwa lata później 
przeniosłem się do Jerozolimy, gdzie wydałem drukiem 
drugą większą pracę pt. „Srebrne orły". W 1944 r., w, cza-
sie mojego pobytu w Londynie zaproponowano mi obję-
cie funkcji attaché kulturalnego w Meksyku. Zadomo-
wiłem się tam, zacząłem pracować i pozostałem na stałe 
jako rezydent, gdyż nie przyjąłem obywatelstwa meksy-
kańskiego. 

„Srebrne orły*' to powieść iz czasów Bolesława Chr'obrego 
i cesarza Ottona III, ukazująca sprężyny wielkiej polityki ów-
cizesuego świata zacliodniego. Książlca ta stanowi część zamie-
rzonego przez Teodora Parnickiego wllększego cyklu powieścio-
wego poświęconego Polsce. 

w Meksyku powstają też jego dzieła: „KONIEC ZGODY NA-
RODÓW". Płsanz sięga, w tej .powieści do dziejów mało znanego 
państwa azjatyckiego Baktria. Okiręt „Zgody Narodów" od-
bywa w 179 T. .przed naszą erą ostatnią ipodróż, wloiząc człon-
ków greckiej dynastii, rzą.dżącycli Bakftrią i sąsiednimi krajami. 
Nowe pokolenie ,jmieszańców" — jak określa auitor — młodych 
następców Baktrii i Grecji, tworzy nc»we zręby cywilizacji, pod-
czas gdy IkoAczy się dominacja fcultury greckiej na zdobytych 
przez Aleksandra Macedońsikiego obszarach. Doktrynę o ,mie-
szańcach" Parnicki rozwija także w innych powieściach, m.in. 
w „Tylko Beatrycze", książce, która wywołała w Kraju bardzo 
żywe dyskusje i polemiki. Inne powieści Teodora Parnickiego, 
Jak „Zabij Kleopatrę", cykl dzieł pt. „Twarz Księżyca", „Słowo 
i ciało" zostały wydane zarówno w (Meksyku, jak i Polsce. 
Wszystkie w swej treś.ci opierają się na tematyce historycznej. 

— Moim zdaniem powieściopisarstwo historyczne — 
w y j a ś n i a pisarz — nie miałoby racji bytu, gdyby historia 
jako nauka zdolna była rozwiązywać bezbłędnie i wy-
czerpująco wszystkie zagadnienia, jakie zostały nam 
przekazane w dziedzictwo przez czasy minione. Ale nauka 
historyczna wszystkich tych zagadek nie rozwiązuje. 
Wobec luk w źródłach zajmuje stanowisko zaiste godne 
nauki zatroskanej li-tylko o służenie prawdzie. Luki te 
natomiast wypełnić się stara wyobraźnia powieściopisa-
rzy historycznych. 

W i e l k i pisarz zastanawia się przez chwilę . 
— Czy jednak to wszystko będzie interesować Czytel-

ników polskiej emigracji we Francji i Belgii? Byłbym 
wzruszony, gdyby tak było, zwłaszcza że bardzo chętnie 
nawiązuję kontakty z Hodakami rozsianymi po całym 
świecie; im też zawdzięczam wiele bezcennych materiałów 
do moich książek. __ . _ 

Krystyna K O Z Ł O W S i K A 



PROF. JACQUES LANGLADE z LYONU 

ZNAWCA KOCHANOWSKIEGO 
PRZYJACIEL POLSKI 

Wśród w i e l u innych l istów, k tóre p r z y -
szły t ego dnia na un iwersyte t l y o ń -
ski, znalazła się z w y k ł a , skromna 
kartka p o c z t o w a , z a a d r e s o w a n a : 
„Madame Bożena Szabłowska — Lect-

rice de Polonais — Faculté des Lettres et Sciences 
Humaines — 7-a, rue Pasteur, Lyon 7-ème". 

Na o d w r o c i e k i lka za l edwie z d a ń : 

„Madame, je prends la liberté de vous écrire 
pour vous demander s'il existe à Lyon une associa-
tion franco-polonaise ou une bibliothèque 
polonaise. J'aimerais, en effet faire don de quel-
ques livres polonais, qui me viennent de mon 
père — Monsieur le Professeur Langlade —- ce 
dernier aimant beaucoup la Pologne, ou il a sé-
journé très longtemps... 

Françoise Bonnet". 

Poruszen ie tą kartką b y ł o o g r o m n e . Nie ty lko 
z p o w o d u p i ę k n e g o gestu p. Franço ise Bonnet . 
Przec i eż p. S z a b ł o w s k a doskona le pamięta z lat 
t rzydz ies tych pro f . Jacques Langlade , c z ł o w i e k a 
o w y s o k i e j kul turze i w iedzy , k t ó r y znany* i c e n i o -
ny b y ł na po l sk i ch uniwersytetach . Pamięta , że 
g d y na Uniwersy tec i e W a r s z a w s k i m p r z y g o t o w y -
wała seminar ium na temat poez j i X V I w i e k u , p o -
l e cono j e j przes tud iowanie p r a c y pro f . Jacques 
Lang lade na temat pieśni Jana K o c h a n o w s k i e g o . 
Ks iążka ta w t e d y by ła bes tse l l e rem u n i w e r s y -

• teck im. 
I o to teraz, w 1966 roku , tutaj , w L y o n i e , w 

s k r o m n y m p o k o i k u lektoratu po l sk iego na u n i w e r -
sytecie , jest j u ż na pó ł ce p ierwsza part ia ks ią -
żek, k tóre ' o f i a r o w a ł a córka p r o f e s o r a — p. F r a n -
ço ise B o n n e t : stare, o p r a w i o n e w p łó tno dzieła 
A d a m a M i c k i e w i c z a oraz dzieła Juliusza S ł o w a c -
k iego , p ięknie w y d a n e w 1929 r o k u przez B i b l i o -
tekę A r c y d z i e ł L i teratury p o d redakc ją pro f . dr 
M a n f r e d a Kr id la . T a k pos tanowi ła rodz ina z m a r -
ł ego 19 kwietn ia 1965 r o k u w G r e n o b l e pro f . 
Jacques Lang lade . Niech po lsk ie książki z b i b l i o -
teki p r o f e s o r a służą tym, k tórzy uczą się j ę z y k a 
po lsk iego , studiują kulturę , l i teraturę po lską , tak 
b l i sko i ż y w o interesującą pro f . Lang lade . 

— O j c i e c b a r d z o k o c h a ł P o l s k ę — o p o w i a d a dziś 
j e g o córka p. Franço i se Bonnet . — P r z y w i ą z a n y 
b y ł d o po l sk i ch s t u d e n t ó w i przez n i ch b a r d z o b y ł 
lubiany.. . 

P o t w i e r d z a to zresztą wie l o l e tn i p o b y t pro f . 
Jacques L a n g l a d e w Po lsce , j e g o działalność n a u -
k o w a , j e g o prace . 

Już w 1921 r o k u pro f . Lang lade p r z y b y ł j a k o 
w y k ł a d o w c a j ę zyka f r a n c u s k i e g o i l i teratury f r a n -
cusk ie j na U n i w e r s y t e t Poznański . O d razu r o z p o -
c z ą ł żywą i aktywną działalność . W y s t a r c z y n a d -
mienić , że w 1921 r o k u b y ł o na Uniwersy tec i e P o -
znańskim 18 s t u d e n t ó w romanistyki , a p o k i lkuna-
stu latach dzia ła lnośc i pro f . Lang lade , g d y o p u s z -
czał Poznań , b y ł o i ch 373. W t y m s a m y m też c za -
sie b y ł c z ł onk iem komis j i e g z a m i n ó w p a ń s t w o -
w y c h dla p r o f e s o r ó w g imnaz ja lnych . P o z a t y m z o r -
gan i zowa ł kursy praktyczne j ę zyka f r a n c u s k i e g o 
(Al l iance Française ) oraz kursy w y ż s z e s tud iów 
f rancusk i ch , p r z y g o t o w u j ą c e d o e g z a m i n ó w i k o n -
t y n u o w a n i a nauki w Instytucie F r a n c u s k i m w 
Warszawie , w k t ó r y m w 1934 r o k u pro f . L a n g l a d e 
został zastępcą dyrektora . 

Podczas s w e g o p o b y t u w Poznan iu pro f . Jacques 
Lang lade za łoży ł też z p. N e i b e c k e r e m z U n i w e r -

sytetu Jag ie l l ońsk iego z K r a k o w a czasop ismo, p o -
ś w i ę c o n e p o l s k o - f r a n c u s k i m s tud iom n a u k o w y m , 
a p r z e d e w s z y s t k i m z w i ą z k o m l i terack im m i ę d z y 
Franc ją i Po lską . „ L e R e v u e de P o l o g n e " u k a z y -
w a ł o się w latach 1923—'1927. P u b l i k o w a l i tu s w e 
ar tykuły Kaz imierz M o r a w s k i , Józe f Morawsk i , 
Kel lenbach, ' Tadeusz G r a b o w s k i , W. M. K o z ł o w -
ski, W . L e d n i c k i i inni, zaś ze s trony f r a n c u s k i e j 
baron Sei l lère , Reds lob , Boyé , Fortunat Strowski , 
Huber t Gil lot , M a r c e l Batai l lon i inni. 

W uznaniu zasług, pro f . Jacques L a n g l a d e o t r z y -
m a ł na Uniwersy tec i e P o z n a ń s k i m tytu ł p r o f e s o -
ra n a d z w y c z a j n e g o , a p o k i lku latach p r o f e s o r a 
z w y c z a j n e g o katedry histori i l i teratury f r a n c u s -
kie j . Ta n o m i n a c j a by ła w y j ą t k o w a w kontaktach 
f rancusk i ch z un iwersy te tami polskimi . W 1926 
w y b r a n y został c z ł onk iem T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
N a u k w Poznaniu , a w 1933 r o k u cz ł onk iem K o -
mis j i F i l o log i czne j Po lsk ie j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś -
ci w K r a k o w i e . 

— D o w y j a z d u do Po l sk i — w s p o m i n a ł późnie j 
pro f . Jacques Lang lade , b ę d ą c j u ż d y r e k t o r e m I n -
stytutu F r a n c u s k i e g o w Barce lon ie — zachęc i ł 
m n i e pro f . For tunat S t rowsk i . Po lska — kra j b a r -
dzo stary i bardzo m ł o d y równocześn ie , p r z y c i ą g -
nęła m n i e na 15 lat. P r a c o w a ł e m t a m z dużą r a -
dością. Z a j m o w a ł e m się s tud iowan iem j ęzyka p o l -
skiego, a następnie badaniami renesansu w P o l -
sce. W c e n t r u m m o i c h b a d a ń b y ł w ie lk i poeta 
Jan K o c h a n o w s k i , na jp iękn ie j sza i na j sz lachetn ie j -
sza postać l i teratury po lskie j . B y ł y to badania 
z zakresu l i teratury p o r ó w n a w c z e j , g d y ż r o z k w i t 
n a r o d o w e j p o e z j i po lsk ie j b y ł r ó w n i e g w a ł t o w n y , 
j a k l i teratury w ł o s k i e j , w m n i e j s z y m stopniu l i -
teratury f rancusk ie j . L e c z K o c h a n o w s k i — t w i e r -
dził pro f . L a n g l a d e — b y ł nie ty lko artystą, poetą. 
K o c h a n o w s k i b y ł r ó w n i e ż m y ś l i c i e l e m i b y go z r o -
zumieć , s t u d i o w a ł e m ó w c z e s n e p r ą d y u m y s ł o w e . 
W y n i k i e m t y c h b a d a ń b y ł y d w i e tezy doktoratu , 
k tóry o b r o n i ł e m w 1932 roku.. . 

T r z y książki pro f . Jacques Langlade , p o ś w i ę c o n e 
J a n o w i K o c h a n o w s k i e m u („Deuoc essais sur Jan Ko-
chanowski" — K r a k ó w — 1931, „Jan Kochanow-
ski, Chants — traduits du polonais, avec une intro-
duction, un commentaire et des notes" — Paris 
,1932 oraz „Jan Kochanowski — l'homme, le pen-
seur, le poète lyrique" — P a r y ż 1932) oraz l iczne 
ar tyku ły w czasop ismach i przeg lądach n a u k o -
w y c h , a n a w e t w prasie codz ienne j w Po lsce , p r z y -
nios ły m u zas łużony rozg łos i s ławę. 

— To , co na jbardz ie j m n i e wzrusza — m ó w i ł 
w t e d y d o s w y c h b l iskich pro f . L a n g l a d e — to fakt , 
że pro f . B r ü c k n e r , w ie lk i z n a w c a w te j dziedzinie, 
napisał w „ P a m i ę t n i k u L i t e r a c k i m " , że m o j a ks iąż -
ka o K o c h a n o w s k i m jest znakomita . I g d y w w i e -
lu pracach i a r tyku łach p o w o ł y w a n o się na m o j e 
książki , by ła to dla m n i e p r a w d z i w a satys fakc ja . 

D e c y z j a r odz iny z m a r ł e g o Pro fesora , b y po lskie 
książki z j e g o b ib l ioteki s łużyły tym, którzy s tu-
diują j ę z y k i l i teraturę polską w Lyon ie , jest p i ę k -
ną kontynuac ją p r z y j a z n y c h uczuć d o K r a j u , z k t ó -
r y m w c iągu 15 lat tak b l i sko z w i ą z a n y b y ł p ro f . 
Jacques Lang lade . 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

W I R T U O Z O R G A X O W 
J E A W G U I L L O U 
ODWIEDZIŁ POLSKĘ 

P. Jean G U I L L O U spotka l i śmy w 
przeddz ień o d l o t u d o W a r s z a w y . 

.— N i e d a w n o b y ł e m w Polsce . W l i -
stopadzie b r a ł e m udział w uroczys toś -

W przeddz ień w y j a z d u do Polski grał 
j eszcze raz na k lawesyn ie f r a g m e n t 
w ł a s n e g o u t w o r u , k t ó r y w y k o n y w a -
n y będz ie w B y d g o s z c z y i K r a k o w i e 

c iach z w i ą z a n y c h z o t w a r c i e m o d b u d o -
w a n e j z ruin O p e r y W a r s z a w s k i e j — 
o ś w i a d c z y ł n a m m ł o d y k o m p o z y t o r . — 
Przez t rzy dni p r z e b y w a ł e m w W a r -
szawie i korzys ta ł em z okaz j i , a b y n a -
w i ą z a ć kontakty z k o m p o z y t o r a m i p o l -
skimi. Jest w ś r ó d n i ch w i e l u c i e k a w y c h 
t w ó r c ó w , takich j a k Lutos ławsk i czy 
Grażyna B a c e w i c z . Jest w i e l u m ł o d y c h , 
którzy r ó w n i e ż tworzą bardzo c i e k a w e 
rzeczy , j a k na przyk ład Tadeusz Baird . 
Nie mia łem, niestety, m o ż l i w o ś c i p o -
znania i ch wszystk ich , m ó j p o b y t w 
W a r s z a w i e b y ł zbyt krótki . D la tego 
bardzo w i e l e sobie o b i e c u j ę p o te j n o -
w e j podróży . 

T y m razem jedz ie p. Jean G U I L L O U 
na d łuże j , na przeszło trzy tygodnie . 
P r o g r a m j e g o p o b y t u , o p r a c o w a n y 
w s p ó l n i e z „ P a g a r t e m " — Polską A g e n -
cją Artys tyczną — z a j m u j ą c ą się s p r a -
w a m i tournées ar tys tycznych m u z y -
k ó w zagranicznych w Po lsce , jest b o -
gaty. P . G U I L L O U da szereg k o n c e r -
t ó w o r g a n o w y c h w k i lku w i e l k i c h m i a -
stach po l sk i ch : Bydgoszczy , K a t o w i -
cach , K r a k o w i e , W a r s z a w i e i W r o c ł a -
wiu . W K a t o w i c a c h i K r a k o w i e grać 
będz ie z orkiestrą . Oprócz u t w o r ó w 
Bacha, Mozarta , Cezara Francka , S c h u -
manna , Marce la Dupré , w y k o n a r ó w -
nież w B y d g o s z c z y i K r a k o w i e j eden 
u t w ó r w ł a s n y — symfon ię . 

Jean G U I L L O U k o m p o n u j e nie t y l -
ko u t w o r y na o r g a n y ; pos iada w s w y m 
d o r o b k u również szereg u t w o r ó w m u -
zyki kamera lne j . A l e j a k o w i r t u o z jest 

p r z e d e w s z y s t k i m organistą. G r a w 
kośc ie le Sa int -Eustache w Paryżu , w 
k t ó r y m o d b y w a j ą s ię w i e l k i e k o n c e r t y . 
Przychodzą na nie tys iące ludzi . W 
koncer tach t y c h b ie rze udz ia ł r ó w n i e ż 
chór kośc io ła Sa int -Eustache p o d d y -
rekc ją o j c a Mart in . W p r o j e k c i e j es t 
p r z y g o t o w a n i e p i e r w s z e g o w y k o n a n i a 
o ra tor ium Jean G U I L L O U w W a r s z a w i e 
z udz ia łem tego chóru. Jest to na razie 
ty lko pro jekt , a le p. G U I L L O U p r z y -
w i ą z u j e d o j e g o real izac j i d u ż e z n a c z e -
nie. Słyszał w W a r s z a w i e bardzo c i e k a -
w e w y k o n a n i a , z w r ó c i ł u w a g ę na, z n a -
k o m i t y c h ś p i e w a k ó w O p e r y W a r s z a w -
skiej . 

— Jestem p i e r w s z y m organistą f r a n -
cuskim, k tóry w y j e ż d ż a z k o n c e r t a m i 
d o Po lsk i — m ó w i p. Jean G U I L -
L O U . — Szkoda, że tak m a ł o m u z y k ó w 
f ran cu s k i ch o d w i e d z a Po lskę . Jest ty le 
c i e k a w y c h rzeczy d o usłyszenia, k t ó -
r y c h nie znamy. G d y ostatnio W W a r -
szawie s łyszałem „ K r ó l a R o g e r a " K a -
rola S z y m a n o w s k i e g o , uderzy ło mnie 
od razu o l b r z y m i e p o d o b i e ń s t w o z m u -
zyką Debussy ' ego , a j ednocześn ie j e j 
bardzo s łowiański charakter . C h c ę p o -
znać fakturę po l sk i ch o r g a n ó w . W tej 

M ł o d y k o m p o z y t o r p o d r ó ż u j e częsta p o 
i p r o p o z y c j e tournee po w y b r z e ż u 

c h w i l i b u d u j e s ię w W a r s z a w i e n o w e 
o rgany , ale interesują m n i e r ó w n i e ż i 
stare, s ł ynne o r g a n y w Ol iwie , K a m i e -
n iu P o m o r s k i m i innych miastach. Jest 
p r o p o z y c j a , a b y m p r z y j e c h a ł w sezonie 
l e tn im na t ournée p o w y b r z e ż u b a ł t y c -
k im, w ó w c z a s p o z n a ł b y m wszystk ie 
na js łynnie j sze po lsk ie o rgany . 

Na turys tykę p o Po lsce nie p o z o s t a -
n i e w i e l e czasu p. Gui l l ou . A l e w te j 
chwi l i na j c i ekawsze są d la n iego k o n -
takty muzyczne . C h c i a ł b y w i e l u ludzi 
p o z n a ć 1 zo r i entować się również , j a k 
w y g l ą d a z b l iska o rgan izac ja życia m u -
zycznego w Po lsce . B o z a u w a ż y ł już , 
że życ ie to jest bardzo a k t y w n e i że p o -
m i ę d z y k o m p o z y t o r a m i istnieją śc is łe 
kontakty . Spotyka ją s ię często 'i o r g a -
nizują a u d y c j e n o w o napisanych u t w o -
r ó w . 

W 1967 r o k u spodz i ewany jest p r z y -
jazd d o Paryża ork ies t ry s y m f o n i c z n e j 
F i lharmoni i N a r o d o w e j z W a r s z a w y . 
N i e jest w y k l u c z o n e , że p r z y j e d z i e 
w r a z z nią i chór Fi lharmoni i . Wów-^ 
czas • o d b y ł b y się r ó w n i e ż koncer t w 
koście le Saint -Eustache . Na organach 
gra łby p. Jean Gui l lou . Z j e g o obecną 
podróżą d o Polski w i ą ż e się aż ty le 
p r o j e k t ó w na przyszłość . et. 

Europie . Ostatnio sporo czyta ł o Po lsce 
b a ł t y c k i m za interesowały g o bardzo 



B r a m a K r a k o w s k a w iedz i e przez m u r y w w ą s k i e ul iczki S z y d ł o w a . W głębi z a b y t k o w y kośc ió łek Wszys t ld ch Swiętyc ł i 

Miasto założone przez zbója 
I A TRADITION veuit que Szydłów ait été fondé par un brigand d'honneur aippelé 

Szydło. Quoi qu'il en soit, le bourg compte 900 ans bien sonnés et se flatte 
d'avoir acquis Iles droits de cité en 1255, par privilège de BoŒeslas le Timide. 

1 L'épanouissement de Szydłów da.te de Casimir le Grand qui ,̂ trouva la Pologne 
—" de bois et la laissa de pieirre" — axiome facile ici à vérifier. Mais le cbäteau 

qu'il construisit tomba en â uine, l'église ogivale fut incendiée >pax les Allemands 
en 1944 comme le t>aurg tout entier, l'enceinte fortifiée n'en valait guère mieux... 
Aujourd'hui Szydłów compte 2 mille habitants et sa municipalité entre^end un louable 
effort pour restaurer les monuments et faire de la ville un centre touristique. Revenez 
dans quelques années — nous a-t-on dit... 

W K R A J U M O W I SIĘ O S Z Y D Ł O W I E , że jest „ k i e l e c k i m Carcasson -
ne" . T o urocze mias teczko otacza b o w i e m długa w ę ż o w n i c a m u r ó w 
zawieszonyc ł i nad sadami. B r a m a K r a k o w s k a wiedz ie przez m u r y 

w w ą s k i e k a m i e n n e uliczki. Z dala w i d a ć kośc ió łek Wszys tk i ch Świę tych , 
latem w t o p i o n y w zieleń, a z drug ie j s trony — ru iny z a m k u kró la K a z i -
mierza Wie lk iego . W ś r ó d b ia łych k a m i e n n y c h d o m k ó w z a c h o w a ł a się 
szczęś l iwym t r a f e m z a b y t k o w a bożnica . A poza t y m S z y d ł ó w to ru iny , w i e -
le ruin sprzed w i e k ó w , i ty ch n o w s z y c h , z c z a s ó w naszego poko lenia . 

W m u r a c h o t a c z a j ą c y c h S z y d ł ó w zamknięta jest 900-letnia historia t ego 
s tarego miasta. W e d ł u g g m i n n y c h p o d a ń założy ł j ę zbó jn ik Szydło . W y -
mienia g o w s w e j kron i ce Jan Długosz , p i e r w s z y po l sk i historyk. W 1255 r. 
Bo les ław W s t y d l i w y nadał osadzie p r z y w i l e j mie j sk i , a kró l W ł a d y s ł a w 
Łok ie tek obwieśc i ł ki lkadziesiąt lat późnie j , że... „wójt i mieszczanie wolni 
będą od cel w calem państtoie i od sądownictwa kasztelanów, wojewodów 
i sądów ziemskich". 

P r z y Bramie K r a k o w s k i e j pozostała 
stara z X V I I w i e k u chata. Zn ikn ie 
ona podczas p o r z ą d k o w a n i a z a b y t k ó w 

W z a b y t k o w e j z 1600 r. b o ż n i c y mieśc i 
się kino. D o chwi l i o b e c n e j z a c h o w a ł y 
się tu resztki d a w n y c h m a l o w i d e ł 

DOBROCZYŃCĄ SZYDŁOWA 
b y ł przede w s z y s t k i m K a z i -
m i e r z Wie lk i , k tóry „zastał 
P o l s k ę drewnianą , a zostawi ł 
m u r o w a n ą " . D a ł m u nie t y l -
k o z a m e k i kośc ió ł , a le i m u -

ry o b r o n n e oraz ki lka i n n y c h b u d o w l i . 
Z a m e k p o p a d ł w ruinę, kośc i ó ł g o t y c -
ki spalil i N i e m c y w 1944 r., m u r y r o z -
l a tywa ły sią przez dziesiątki lat, ale 
teraz są p ie czo ł owic i e chron ione . K r o -
niki miasta , za łożonego przez zbó ja 
Szydłę , z a n o t o w a ł y ponadto , że W ł a d y -
s ław Jagie ł ło c i ą g n ą c na r o z p r a w ę z 
K r z y ż a k a m i zatrzymał się tu, b y w y -
s łuchać m s z y i m o d l i ć się o z w y c i ę s t w o . 
W p o c z ą t k a c h X V I w . Z y g m u n t I z a -
twierdz i ł dla S z y d ł o w a „cech łączny 
dla kowali, ślusarzy, kotlarzy, miecz-
ników, ' wędzidlarzy, siodlarzy, czapni-
ków, stelmachów i bednarzy...", nadał 
m u przy t y m spec ja lne przywi le j e . Od 
tego czasu w i e l e z a w o d ó w zupełnie w y -
ginęło i dziś m o ż n a w S z y d ł o w i e spo t -
kać za ledwie k i lku kowal i , ś lusarzy, 
s te lmacha i j e d n e g o czapnika.. . 

P ierwsza wie lka katastro fa d o t k n ę -
ła S z y d ł ó w w 1556 r. Miasto posz ło 
w t e d y z d y m e m , a do wie lk i ch strat 
za l i czono zniszczenie przez og ień u r z ą -
dzeń w o d o c i ą g o w y c h , i s tn ie jących od 
1520 r. Bardzo dały się miastu w e zna -
ki n a j a z d y szwedzkie . Reszty d o p e ł -
niła druga w o j n a światowa . Od s i e rp -
nia 1944 d o stycznia 1945 r. przebiegała 
tędy linia f r ontu , p o t e m w y c o f u j ą c y 
się N i e m c y podpal i l i S z y d ł ó w i ś lady 
ó w c z e s n y c h zniszczeń w i d o c z n e są do 
dnia dz is ie jszego . Zresztą nie ty lko w 
Szyd łowie , ale i w oko l i cy . G r o m a d a 
S z y d ł ó w l iczyła sześć sąs iednich wsi . 
D w i e z nich okupant spali ł ca łkowic ie , 
a z trzech pozos tawi ł n iewie le . 

Stare d o m l d i stare, z r u j n o w a n e u l i c z -
ki. Teraz d o p r o w a d z a się S z y d ł ó w d o 
d a w n e j c h w a ł y . Już n ied ługo stanie 
się c i e k a w y m o ś r o d k i e m t u r y s t y c z n y m 

Obecn ie S z y d ł ó w l iczy b l isko 2 t y s i ą -
ce mieszkańców . Miasto jest w trakc ie 
o d b u d o w y i r o z b u d o w y . P o w r ó c i ł o d o 
życia. N o w a szkoła j eszcze nie o t y n k o -
wana , a le j u ż czynna, r e m o n t u j e się 
i „ l e c z y " stare zabytki , r y n e k o t rzyma 
ś redn iowieczny w y g l ą d — p r a c e są w 
toku. S p o r o d o m ó w budują dla s iebie 
poszczególni m i e s z k a ń c y ; r o z w i j a się 
handel , p o w s t a ł y p l a c ó w k i kulturalne . 
O j c o w i e miasta twierdzą , że za ki lka 
lat S z y d ł ó w będz ie ca łkowic i e o d b u d o -
w a n y i o d n o w i o n y w i e r n i e w e d ł u g 
d a w n e g o w y g l ą d u , ale i z n o w o c z e s n y -
mi dz ie ln icami , stanie się o ś r o d k i e m 
turys tycznym. 

Z a n i m o p u ś c i m y miasto , zos ta jemy 
jeszcze nakarmieni w „ S z y d ł o w i a n c e " . 
Przytu lna restaurac ja s łynie przede 
wszys tk im ze wspania łe j zupy „ z a l e -
w a j k i " , p r z y p o m i n a j ą c e j coś w rodza ju 
żurku, ale bardzo spec ja lnego . T y l k o 
w S z y d ł o w i e wiedzą , j a k przyrządzać 
„ z a l e w a j k ę " i utrzymują to w t a j e m -
nicy. P o d o b n o od ki lkuset lat... 

Drogą , przec ina jącą miasto na d w i e 
p o ł o w y , w y j e ż d ż a m y d o pob l i sk ie j w s i 
Grabk i Duże. Osobl iwośc ią G r a b e k jest 
o s i emnastowieczny zespół pa łacowy . 
W e d ł u g założeń mia ł k iedyś s łużyć j a -
ko... harem. Pa łac pos iada o ś m i o b o c z -
ną p iętrową część centralną, miesz czą -
cą wie lką salę o b u d o w a n ą m n i e j s z y m i 
salkami. Są tu r ó w n i e ż d w a c z w o r o -
boczne późnorenesansowe p a w i l o n y i 
k lasycys tyczne o f i cyny . Wsz ys t ko d o -
stosowano d o potrzeb lokatorek . A l e 
co do s a m e g o h a r e m u bl iższych szcze -
g ó ł ó w brak , nie jest j e d n a k w y k l u -
czone, że j e k iedyś o d k r y j ą h is torycy w 
którymś z a r c h i w ó w . 

E. O. 

O O R O D E C Z i C U 
M A R Z E C m a r z y i przepllata, t rochę 

z imy , t r o c h ę lata. Zrazu c h m u r n y , w 
środku b ło tny , snop czyni dużo o m ł o t -
ny — głoszą przys ł owia l u d o w e . P o -
w r a c a p t a c t w o prze lo tne — Zwiastun 
wiosny . 

Na rol i w z m a c n i a s ię z iemię p r z y -
o r u j ą c gnó j , w y s i e w a j ą c naiwozy s z t u c z -
ne p o d oiiprawę wiosenną zibóż, w a r z y w 
i paszy . W d r u g i e j p o ł o w i e mies iąca 
sadzi się j u ż karto f le , t op inambury , o b -
radla, b r o n u j e i w a ł u j e oz iminy . W w i n -
n i cy wzrusza s ię z iemię, zasila n a w o -
zami, przyc ina k r z e w y , zakłada tyczki . 

N a dz ia łkach w a r z y w n y c h , choć t r w a -
ją j eszcze duże w a h a n i a temperatury , 
s y g n a ł e m d o rozpoczęc ia s i e w ó w w i o -
s e n n y c h jest obeschn ięc i e w i e r z c h n i e j 
w a r s t w y g l e b y na tyle , że m o ż n a już 
pos łużyć s ię narzędz iami o g r o d n i c z y m i 
d o u p r a w y ziemi. 

P ierwszą w i ę c czynnośc ią p o w i n n o 
b y ć zagrabienie dz ia łki , fatóra jesienią 
została zasi lona n a w o z e m i skopana . 
K t o jedinak tego zaniedibał mus i to 
u c z y n i ć teraz. P o p r z e k o p a n i u k a w a ł k a 
z iemi natychmiast t rzeba zagrabić , aby 
z m a g a z y n o w a ć zapas w o d y . Przed w y -
s i e w e m dolbrze jest w z m o c n i ć z iemię 
n a w o z e m sz tucznym, np. superbiogine , 
50 g na metr . 

O t o lista ( p o d a j e m y ją p o f rancusku , 
b y u ł a t w i ć zakup nasion) w a r z y w , 'które. 
m o ż n a siać Itilb sadz ić w m a r c u : 
ail; asperges; carottes hâtives et tardives; 
cerfeuil; chicorées; choux cabus hâtifs et 
tardifs, rouge, de Milan hâtifs et taidifs; 
choux de Bruxelles; choux frisés; choux-
-f leurs divers; choux-raves, ciboule com-
mune ; ciboulette, plants ; cresson alénois, de 
jardin ou vivace, de fontaine; échalotes, 
bulbes; épinard; fenouil de Florence; fèves; 
fraisiers, plants; laitues de ,printemips et 
d'été, à couper, romaines; navets hâtifs, 
oignons graines, de iMiuLhouse, bulibilles; 
oseille; panais; persil; [pimprenelle; pissen-
lits; poireaux; ipois ronds et ridés, hâtifs 
et tardifs, sans parchemin; pommes de 
terre hâtives; radis hâtifs; salsifis; scor-
sonère; ETtachys tuberdfères; tétragone. 

D o warzyiw n a j b a r d z i e j o d p o r n y c h na 
z i m n o i w y s i e w a n y c h n a zagonach n a -
l eży cebula . Na m e t r k w a d r a t o w y w y -
starczy j e d e n g r a m nasion. S ia ć w r z ę -
d y co 15 l u b 20 c m . K i e ï k u j e m i ę d z y 
10 a 21 d n i e m . Roś l iny ï>o w z e j ś c i u 
p r z e r w a ć na o d l e g ł o ś ć 8—10 c m j e d n a 
od drug ie j . Z cebulą m o ż n a w y s i a ć m i ę -
d z y pasami r zodk iewkę , lulb też p o m i -
d o r y lub o g ó r k i sadzone na torzegu z a -
gonu. 

Nie Jest wrażliwy na zimno również groch. 
Aby unikmąć podpóreik zaleca Si« siać dość 
gęsto, a więc rozstawa 20 cm międizy rzęda-
mi i 3 cm w zsędzie orafE <ziaimo 3 do S cm 
głęboko w rowku, co. przeazŁadto wyjada-
niu ziaren przez ptaki. Nasiona wschodzą 

'dzy 7 a 20 dniem. Tak samo bób nie 
jest wrażliwy na chłody. Ody na zagonie 
uprawia się sam ibôb — roosstaiwa wynosi 30 
cm nfiędzy rzędami i 10 do 20 cm w rzędzie. 
Ziarno na ^lętłokości 6—8 cm. (Można je na-
moczyć przedtem na 24 godadny fw letniej 
wodzie. 

J a k o iprzedplon s i e j e s ię szipinak i 
rzodkie^vkę na zagon ie p r z e z n a c z o n y m 
późn ie j n a kapustę , ogórk i luib p o m i d o -
ry . Od leg łość m i ę d z y rzędami r z o d -
k i e w k i 10 om i 3 c m w rzędzie . 

Z k o r z e n i o w y c h w a r z y w w y s i e w a m y 
m a r c h e w -(5 r z ę d ó w na zagon ie 120 c m 
szerok im d la w c z e s n e j i 4 r z ę d y d la 
późne j ) . Z i a r n o uc i snąć grzb ie tem g r a -
bi i n a k r y ć przesianą próchn i cą , a g d y 
w z e j d z i e i(dość w o l n o zresrtą) p r z e r z e -
dz i ć co 10 cm. 

To samo odnosi się do ijHetruszki, którą 
uprajwia się i dla korzeni i dla naci, bo nie-
zależnie .od rwartoSsci smakowych posiada 
ona cenną zawjû toéé w<itaminy C. Rodacy 
nasi pamiętają również o posianiu kopru, 
który nieraiz b>riva jedyną zieleniną w kuch-
ni. Zbieramy go juâ po 30—40 dniach. Nie ma 
on specjaJlnych wymagań nawozowych i 
znosi chłód. 

Na dz ia ł ce o z d o b n e j praca ogranicza 
się d o przeświet len ia k r z e w ó w o z d o b -
n y c h i cięcia ż y w o p ł o t ó w . K r z e w y 
można przeświet lać , a le n ie c i ą ć gałęzi , 
b o zn i szczymy k w i a t y . Ż y w o p ł o t c i ą ć 
n ieco skośnie , a b y d o l n a część by ła 
n ieco szersza niż górna ; (będzie m i a ł 
w t e d y d o b r e w a r u n k i oświet lenia . 

D r z e w a o w o c o w e 1 k r z e w y należy 
skontro l ować , p r z e p r o w a d z i ć zabiegi 
m e c h a n i c z n e a w razie po t rzeby j e s z -
cze o p r y s k i z i m o w e . P^rzy p r z e ś w i e t l e -
niu k o r o n y d r z e w w y c i ą ć k o ń c e p ę d ó w 
u tych jab łon i , na k t ó r y c h w roku 
w y s t ę p o w a ł mączniak . U wiśni usunąć 
porażane 1 uschnię te pędy . U s u n ą ć też 
należy wsze lk ie zasuszone i w iszące 
jeszcze l iście n ieraz zwinięte i w i s z ą c e 
na nitce. W y s z u k i w a ć też trzeba Obrącz -
ki j a j m o t y l a na c ienkich gałązkach. 
Usunięte gałązki ze szkodnikami i c h o -
robami , s u c h e o w o c e i temu p o d o b n e 
trzeba d o k ł a d n i e zebrać i spalić. 

W A S Z O G R O D N I K 
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^ Lodówki, maszyny do prania 
i inne artyi(uły gospodarstwa domowego ^ * 
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Nie jest to laboratorium lecz... przewi jalnia przędzy. Tak powsta je dzianina 

0>f SA.IT que le principal icentre de l̂ 'induistrie du textile en Pologne est Łódź, 
„le Manchester polonais", on connaît la répiutatio-n des laines de Biels>ko et le 
développement des filatures et des tissages dans la région de Białystok. iIMLais 
on sait moins que Lublin a aussi renoué avec des traditions remontant aux 
drapiers du XVI-e siècle et se flatte d'une des plus modernes usines de bon-

netterie en Pologne, baptisée „Łubga-l". Elle emploie 300 ouvrières disposant de machi-
nes perfectionnées et 400 finisseuses travaillant à domicile. Elle dispose aussi d*un „bu-
reau d'études" qui suit attentivement' les courants .de la mode. 

L U B E L S K I E 
WLÛKNIARK! 

Uczennice przyzalt ładowej szlcóllii Itrawieckiej zadowolone są z tego zawodu 

Hala maszyn dziewiarskich typu interlok wyg ląda jak o lbrzymia karuzela 

WIAIDOMO, że centrum k r a j o w e -
go przemysłu włókienniczego 
jest Łódź. A le czy wiec ie , że i 

historyczny lubelski gród m a swo je 
włókniarki? Nie jest to dorobek p o w o -
jenny. Już w X V I w i e k u rozwi ja ło siQ 
w s ławnym w ó w c z a s Lubl inie tkac two 
sukiennicze i Iniarskie. Istniał tam 
cech tkaczy. Szczycil i się w ó w c z a s 
lublinianie historią s w o j e g o miasta. Tu 
odby ł się p ierwszy zjazd po l sko - l i t ew-
ski. Od czasów przeniesienia stolicy 
Polski z K r a k o w a do W a r s z a w y właś -
nie w Lubl inie z w o ł y w a n o trybunały i 
se jmy. Tu podpisano w 1569 r. między 
Polską i Litwą sławną Unię Lubelską. 
Wreszcie tu po w y z w o l e n i u w 1944 r. 
przez kilka miesięcy była stolica P o l -
ski L u d o w e j . 

Pon ieważ Lubl in leży na Wyżynie 
Lubelskie j , gdzie ziemie są bardzo uro -
dzajne, rozwiną ł się tu na dużą s k a -
lę przemysł ro lno -spożywczy . Jest w i ę c 
fabryka konserw, młyny , cukrownia, 
drożdżownia, olejarnia, octownia , b r o -
war , fabryka tytoniu. P o w y z w o l e n i u 
rozwinął się również przemysł e lektro -
techniczny, zbu_dpwano Fabrykę S a m o -
c h o d ó w Ciężarowych, rozwinął się też 
przemysł odzieżowy. 

Dziś miasto liczy ponad 200 tysięcy 
mieszkańców. Są tu przedstawiciele 
różnych zawodów. Z n ó w odrodzi ły się 
X V I - w i e c z n e tradyc je i Lubl in ma 
włókniarki . Pracują one w „Lubga lu" , 
bo tak popularnie nazywa się L u b e l -
skie Zakłady Przemysłu Terenowego . 
Tutaj w pełnych światła salach, w y -
posażonych w najnowocześnie jsze m a -
szyny, pracują lubelskie tkaczki. Z róż -
nego rodzaju włókien, takich j ak : 
anilana, bawełna, stylon czy polon w y -
rabiają dzianiny, z Ictórych szy je się 
bieliznę, bluzeczki, sweterki , garsonki. 
Załoga działu dziewiarskiego liczy 300 
osób. Ponieważ p r z y całej nowoczes -
ności zakład jest niewielki , znacz-
ną część pó ł fabrykatów oddaje się cha-
łupnikom d o wykończenia . A ż 400 cha-
łupników wspó łpracu je z „Lubga lem" . 

R o k b ieżący nazwano „ rok iem ani la-
ny" , gdyż lubelska fabryka jako p i e r w -

Nawet na automacie zerwie się nitka 

sza w K r a j u wprowadz i ła do produkc j i 
ten rodza j sztucznego włókna. Przy za-
kładzie jest wzorcownia , w której pla-
stycy projektują nowe modele , o czy -
wiście wed ług obowiązu jące j mody . 
K i e r o w n i c t w o zakładu dba o kształce-
nie m ł o d y c h kadr. W t y m celu zorga-
n izowano przy fabryce krawiecką 
szkółkę dla młodzieży. A le „Lubga l " 
oprócz dz iewiarek zatrudnia rymarzy. 
Znane są na różnych rynkach zagra-
nicznych ładne torby sTcórzane, teczki, 
aktówki . Wyrab ia się tu także torebki 
i teczki z tzw. skaju ( tworzywo na la-
minacie) . 

W halach Lubelskich Z a k ł a d ó w Prze-
mysłu T e r e n o w e g o „ L u b g a l " ustawio-
ne są najnowocześnie jsze , pó łautoma-
tyczne maszyny, tzw. interlok, na k t ó -
rych wyrab ia się dzianinę na okrągło 
(bez szwu). Jedna maszyna w ciągu go -
dziny produkuje średnio 3—4 kg dzia-
niny. Każdy z tych pó łautomatów w y -
posażony jest w elektroniczny m e c h a -
nizm kontrolny. 

G d y popatrzycie na zamieszczone na 
tej stronie zdjęcia, przekonacie się, 
w jak wspania łych warunkach pracują 
lubelskie włókniarki . 
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W R a d a w n l c v dz iewczęta i c h ł o p c y uczą się także obsługi aparatury f i l m o w e j . P r z y d a się i m 
t o d la ożywien ia w i e c z o r ó w w s w o i c h ws iach . P o za j ę c iach p r z y j e m n i e jest w y b r a ć się na spacer 

• Takich uniiuersijtetóuj jest dzieiuięć 

W s t o l i c g c i a s n o ! 

T o już 35 lat, j a k p o w s t a ł w 
P o l s c e p i e r w s z y Uniwersy te t 
L u d o w y w Dalkach o p o d a l 
Gniezna . W okres ie m i ę d z y -
w o j e n n y m założono i ch j e s z -
cze ki lka , z k t ó r y c h n a j b a r -
dz ie j znany by ł un iwersyte t w 
Szycach , przenies iony późnie j 
d o Gac i P r z e w o r s k i e j w R z e -
szowsk iem. Za łoży ła go o r g a -
n izac ja m ł o d z i e ż o w a „ W i c i " , a 
k i e r o w a ł n im znany działacz 
l u d o w y Ignacy So larz (ur. w 
1891 r., z a m o r d o w a n y przez 
gestapo w p o c z ą t k a c h 1941 r.). 
J e d n a k ówczesna sytuacja g o -
spodarcza w s i po l sk ie j n i e -
zbyt sprzy ja ła szerszemu 
r o z w o j o w i ty ch — j a k p o d a j e 
e n c y k l o p e d i a — internato -
w y c h o ś r o d k ó w w y c h o w a n i a 
spo łecznego i oświaty d la 
młodz i eży w ie j sk i e j . 

O b e c n i e takich U n i w e r s y t e -
t ó w L u d o w y c h jest w Po lsce 
d z i e w i ę ć . R o z w i n ę ł y się one 
znacznie o d chwi l i , g d y o p i e -
k ę nad n imi p r z e j ą ł przed s ie -
d m i u laty Z w i ą z e k M ł o d z i e ż y 
W i e j s k i e j . Od tego czasu u z u -
pe łn i ło w nich swą w i e d z ę 
3270 m ł o d y c h ludzi . T e m a t y k a 
za jęć , w y k ł a d ó w , ć w i c z e ń d o -

s tosowana jest d o potrzeb 
wspó ł czesne j wsi . U w z g l ę d n i a 
w i ę c n o w o c z e s n e m e t o d y 
u p r a w y , nawożenia , u z y s k i w a -
nia w y ż s z y c h p l o n ó w , zazna-
j a m i a z obsługą maszyn r o l -
n i czych itp. Nie zapomina się 
też, że zadaniem a b s o l w e n t ó w 
jest o rgan izowanie życia k u l -
turalnego na wsi . 

• Muzeum 
xu wiatraku 

Nieczynny od wielu już lat 
zabytkowy wiatrak w Besi 
•powiecie biskupieckim na 
Mazurach ma być przekształ-
cony w muzeum młynarskie. 
Eksponaty umieszczone zo-
staną na trzech kondygna-
cjach zabytkowej budowli, 
natomiast na czwartym „pię-
trze", z którego roztacza się 
niezwykle malowniczy widok 
na dalekie i urozmaicone je-
ziorami okolice, ma być urzą-
dzona estetyczna kawiarenka 
turystyczna. 

Doskonałe w y n i k i os iąga 
Uniwersy te t L u d o w y w R a -
d a w n i c y na Z i e m i Z ł o t o w -
skie j (Koszalińskie) . Mieśc i się 
w p r z y s t o s o w a n y m d o n o -
w y c h c e l ó w d a w n y m p a ł a c y -
ku magnackirh. Młodz i d y s p o -
nują tu w y g o d n y m i w a r u n k a -
mi życia i naulti. 

O t o k i lka l i czb w s k a z u j ą -
c y c h na „zagęszczen ie " s t o l i -
c y K r a j u i na w y n i k a j ą c ą 
stąd po t rzebę p r z e p r o w a d z a -
ne j „ d e g l o m e r a c j i " . 

A Codziennie -przyjeżdża do 
piracy w Warszawie 128 tysięcy 
ludzi. 38 tys. osób dojeżdto z 
miejscowości odległych o 30—60 
minut jazdy. 29 tys. Innych traci 
beiziproduktywnie na dojazd po-
nad 2 godziny ,dziennie. Daje to 
w ciągu roku ok. 45 milionów 
straconych godiziii. W takim cza-
sie górnicy wydobywają 12 mi-
lionów ton wegOa (10 procent kra-
jowego wydobycia). 

® W ciągu 2 laFt warszawskie 
środki komunikacyjne przewożą 
pasażerów w ilości równej licz-
bie mieszaiańców glol>u KiemSkie-
go. S'toaica ma nadwyżtszy w Eu-
ropie wsikaźnik rucMlwoścl: 1200 
przejazdów na 1 miesizikańca w 
roku. 9 osólb na 1 m kwaidr. — tak 
można toy Obraizowo przedstawić 
izaitłoc zenie warszaw^ich Ijram-
wajów, aiutobusów i trolejbusów 
w godzinach szczytu. 

• 127 tysięcy osób czeka w ko-
lejce na miesizkania w Warszawie 
w obecnej pięciolatce. Odyby 
wszystkich kandydatów wraz z 
rodzinami ustawić jeden za dru-
gim przed drzwiami warszaw-

Ratunek uj pudełku 

9 tgsięcji koncertów polskiej muzuki 
Sześc iuset so l i s tów i 90 z e -

s p o ł ó w s y m f o n i c z n y c h , k a m e -
ra lnych oraz pieśni i tańca 
w y s t ą p i ł o w u b i e g ł y m roku z 
ponad 9000 k o n c e r t ó w za g r a -
nicą. 

Orkiestra s y m f o n i c z n a F i l -
harmoni i N a r o d o w e j brała np. 
udział w trzech f e s t iwa la th — 
w A t e n a c h , Sz tokho lmie i 
Bonn , a j e j Z e s p ó ł K a m e r a -
l i s t ów w y s t ę p o w a ł w Austr i i i 
Ber l in ie zachodnim. K r a k o w -
scy f i l h a r m o n i c y gości l i w e 
W ł o s z e c h i Austr i i , gdzie p o -
nadto koncer towa ła W i e l k a 
Orkiestra S y m f o n i c z n a P o l -
skiego Radia . T o u r n é e po U S A 
i K a n a d z i e o d b y ł poznański 
chór Stuligrosza. I s tn ie jący 
z a l e d w i e od k i lku lat K w i n -
tet Warszawsk i r ównież z d ą -
ży ł j u ż z d o b y ć sobie uznanie 
w w i e l u kra jach , a ty lko w 
u b i e g ł y m roku k o n c e r t o w a ł w 
W i e l k i e j Brytani i , Holandi i , 
N o r w e g i i , N i e m c z e c h i W ł o -
szech. Chiny , Mongo l ia , K o -
rea, H o n g k o n g , Z S R R — oto 
j e d n a z tras zesz łorocznych 
p o d r ó ż y „Ś ląska" . 

R o k 1965 przysporzy ł też 
P o l a k o m l a u r ó w na m i ę d z y -
n a r o d o w y c h konkursach . O g ó -
ł e m po l s cy t w ó r c y , dyrygenc i , 

• Granice 
zamknięte 
dla szkodników 

Wszys tk i e p r o d u k t y roś l in -
ne, m.in. zboże, nasiona, m ą -
ka, kasza, orzeszki z iemne, k u -
kurydza , z iemniaki s p r o w a -
dzane d o Polski , przechodzą 
ścisłą kontro lę w p u n k t a c h 
k w a r a n t a n n y rośl in, z n a j d u j ą -
c y c h się w e wszys tk i ch l ą d o -
w y c h , morsk i ch i lo tn iczych 
prze j ś c iach granicznych . W 
u b i e g ł y m rdku m u s i a n o np . 
p o d d a ć s p e c j a l n y m z a b i e g o m 
gazowania ok. 50 tys. ton k u -
k u r y d z y meksykańsk ie j , w 
które j z n a j d o w a ł y Się s z k o d -
niki. W porc ie szczec ińskim, 
w k t ó r y m z n a j d u j e s ię morsk i 
p u n k t kwarantanny , p o d d a j e 
s ię b a d a n i o m nie ty lko t o w a -
ry przeznaczone do Polski , ale 
także przesyłane t ranzytem do 
C z e c h o s ł o w a c j i . 

instrumental iśc i i śp i ewacy 
stanęli d o 13 k o n k u r s ó w , u z y s -
k u j ą c w sumie 15 nagród i 
wyróżnień . Szczegó ln ie dobrą 
passę mie l i śp i ewacy , którzy 
zwyc ięży l i w Budapeszc ie , 
M o n a c h i u m i Tuluzie . Ś w i ę -
cili t r i u m f y r ó w n i e ż k o m p o -
zytorzy , z d o b y w a j ą c 5 nagród 
na trzech imprezach . P o m y ś l -
ne okaza ły s ię zwłaszcza w y -
niki konkursu k o m p o z y t o r -
skiego im. Ks ięc ia Rain iera III 
w M o n a c o , gdz ie na liście 
ub i eg ł o ro cznych laureatów 
widnie ją nazwiska R o m u a l d a 
T w a r d o w s k i e g o i Tadeusza 
Natansona. 

D o p o w a ż n i e j s z y c h s u k c e -
s ó w należy ponadto p r z y z n a -
nie „ P o l s k i m N a g r a n i o m " 
f rancusk iego „ P r i x Charles 
Cros" . 

R o k b i e ż ą c y przynies ie da l -
szą ekspans ję po l sk ie j m u z y -
ki. K r a k o w s c y kameral iśc i 
o d b y w a j ą obecn ie tournée p o 
Stanach Z j e d n o c z o n y c h , o r -
kiestra s y m f o n i c z n a F i l h a r -
moni i N a r o d o w e j uda się j e -
sienią na Daleki W s c h ó d , a 
„ M a z o w s z e " odwiedz i m. in. 
k r a j e A m e r y k i Łac ińskie j . 

N a j b a r d z i e j skuteczną metodą sztucznego o d d y c h a n i a jest 
sposób z w a n y „us ta -us ta " , k i edy r a t o w n i k o d p o w i e d n i o r e g u -
l u j ą c t e m p o w d m u c h u j e p o w i e t r z e do ust topie lca czy za t ru -
tego gazami , p o b u d z a j ą c w ten sposób j e g o p łuca do pracy . 
Nie k a ż d y j e d n a k potra f i to zrobić . To też należy przyk lasnąć 
k o n s t r u k t o r o m F a b r y k i Sprzętu R a t u n k o w e g o w T a r n o w s k i c h 
G ó r a c h , k t ó r y m wie l e zawdzięcza ją po l s cy (i n i e ty lko po l s cy ) 
górn i cy . O p r a c o w a l i oni pros ty , ł a t w y w obs łudze i bardzo l e k -
ki (za ledwie 1300 g r a m ó w ) aparat p o z w a l a j ą c y n a w e t l a ikowi 
na r a t o w a n i e c u d z e g o życ ia metodą „us ta -us ta " . Na z d j ę c i u : 
kons t ruktorzy A . Ce lary i St. S ł o w i k przy n o w y m aparac ie d o 
sztucznego oddychan ia . 

skiego kwaiteriunlcu, wąż ten 
ciągnąłby się aż do Łodzi. 

m Co czwarty poOjskl inżynier 
pracuje w Warszawie, mimo że 
na stoilcę prtzypada tylko 8 proc. 
zatrudnionych w Kraju. Na 1000 
zatruidnionych przyipa'da w Kraju 
4 osoby z wyższym wykszitalce-
niem, w Wa.rszawle — trzykrotnie 
więcej. 

m z 21 instytutów PodSkiej Aka-
demii [Naiik — 17 mieści się w 
stolicy, jak i 33 z 54 mmiejszych 
placówek Akaidemii. Warszawa 
jest siedzibą 64 96 resortowych 
instytutów naulkowych. Są w 
Warszawie placówtki, któire zupeł-
nie nie mają oparcia w społecz-
nej produkcji: Centralne l.abora-
tonum Chłodnictwa, Instytut 
Przemysłu Gumowego, Instytut 
Meli^aoji i Użytków Zielon^h; 
Cewtralne Łalboratorium Kopal-
^ctwa Surowców Chemicznych 
Instytut Hodowdl i Akllmaty^cji 
Roślin, Instytut PnzemysŁu iMlś-
cza-rskiego i wiele innyói. 

Trzeba j e d n a k też w i e d z i e ć 
ze 25 proc . p o w i e r z c h n i m i a -
sta za jmują grunty orne 1 
u p r a w y w a r z y w n e , a 5 proc . 
— łąki i pastwiska. Na ulice 
i p lace przypada t y l k o 2,5 
proc . p o w i e r z c h n i miasta. 

• 700 lat 
stołecznego 
Gniewkowa 

G n i e w k o w o , stutysięczne dziś 
miasto , l eżące na szlaku I n o -
w r o c ł a w — Toruń , obchodz i 
s w o j e 700-lecie . Badania a r -
cheo log i czne wykazu ją tam 
ślady osadn i c twa sprzed cz te -
rech tys ięcy lat. P ierwsza 
w z m i a n k a o G n i e w k o w i e p o -
jawi ła s ię w d o k u m e n c i e z 
1185 r., p r a w a mie j sk ie n a d a -
no osadzie w trzec im ć w i e r ć -
w i e c z u X I I I w. , a w' okres ie 
rozdrobnien ia d z i e l n i c o w e g o 
gród b y ł n a w e t stolicą s a m o -
dz ie lnego ks ięstwa. 

• Wiklina -
dobrg 
towar 

w S i o l k o w i c a c h na O p o l -
szczyźnie W r o c ł a w s k i e Z a k ł a -
d y Wik l in iarsk ie s tworzy ły 
spec ja lny zespół , z rzesza jący 
obecn ie p o n a d p ięćdz ies ięc iu 
c h a ł u p n i k ó w . Z dos tarczone j 
w i k l i n y w y t w a r z a j ą oni k u f -
ry podróżne , m e b l e i g a l a n -
terię. Na przestrzeni u b i e g ł e -
go r oku dostarczyl i na e k s -
port d o U S A o k o ł o 10 tys ięcy 
w i k l i n o w y c h k u f r ó w i b l i sko 
5 tys i ę cy tabore tów . W t y m 
s a m y m czasie s i o łkowscy c h a -
łupn i cy zarobi l i ł ączn ie g r u -
b o p o n a d pó ł mi l iona z ło tych , 
p o m n a ż a j ą c d o c h o d y s w o i c h 
rodzin. Przec i ę tny mies ięczny 
zarobek c h a ł u p n i k a - w i k l i n i a -
rza w y n o s i tam obecn ie od 
1500 d o 3000 zł. 

Ś w i a t o w i d w S u l ę c i n i e 
w murach zabytkowego 

kościoła w Sulęcinie w woj. 
zielonogórskim historycy sztu-
ki natrafili na fragment bar-
dzo starej rzeźby. 

Wstępne badania pozwoliły 
dostrzec na jej kamiennej 
powierzchni wyraźny owal 

twarzy z konturami oczu, no-
sa, ust. Nie przesądzając osta-
tecznych wyników żmudnych 
badań i ekspertyz specjali-
stycznych — nie wyklucza 
się możliwości, że fragment 
rzeźby przedstawia słowiań-
skie bóstwo — Światowida, 

DNÎ 
LĘDZINY (Katowickie) — Liczące Już sobie 800 łat 

istnienia górnicze osiedle, mające 13 tysięcy 
mieszkańców, otrzymało prawa miejskie. Jest 
to 64 miasto na terenie Śląska. .Ma ono od razu 
-dwa problemy do rozwiązania: uzystkanie do-
brej wody pitnej i stworlzenie dogodnej ko-
munikacji z Ka-towicami. Budowa nowych wo-
dociągów i linii kolejowej do Tych usunie te 
kłopoty do 1970 roku. 

W R O C Ł A W — Z a k ł a d y „ Z a k r z ó w " w y p u -
ści ły na rynek 500-tysięczną lodó'wkę. Z a -
częły o n e tę p r o d u k c j ę niespełna 10 lat t e -
mu. Dziś dostarcza ją cztery rodza je l o d ó -
w e k , m. in . popu larne „Folki" i „ I g l o o " . 

ŁOD2 — Dla ciężko chorej pacjentki -potrzebna 
była krew ibardzo -rzadkiej grupy AB-Rh mi-

nus. Szpital nie dysponował odpowiednimi 
krwiodawcami, skierował więc apel do Jedno-
stki wojskowej iKBW. -Zgłosiło się ilOO ochotni-
ków, 12 -miało ipotrzebną gru-pę krwi. Ra-zem 
dali 5 litrów życiodajnego płynu. CShora została 
uratowana. 

G O R Z O W W I E L K O P O L S K I — Tele fon is tk i 
g o r z o w s k i e w p a d ł y na oryg ina lny p o m y s ł 
zorganizowania k o n k u r s u na... n a j m i l s z e -
go abonenta . P i e r w s z y m t y t u ł e m i j , srebr-
n y m i s ł u c h a w k a m i " podz ie l i l i s i ę : pose ł E. 
Stuczyński , dz ia łacz p a r t y j n y F . K u j a w -
ski, d y r e k t o r b a n k u B . P a w l a k i d o k t o r 
M. Sera f in iuk . 

CIECHOCINEK. — w całym województwie bydgo-
skim pozostało zaledwie 21 -dorożek konnych. 
D^eslęć z nich kursuje po Ciechocinku, jako że 
spacer -po uzdrowi^u in-ależy do kuracyjnego 
„bon-ton'u". 

S Z C Z E C I N — W o d b u d o w a n y m zabyitkowym 
p a ł a c y k u p r z y u l i c y S t a r o m ł y ń s k i e j m i e -
śc ić s ię b ę d z i e -galeria m a l a r s t w a w s p ó ł -
czesnego, w k t ó r e j oczyTviście godn ie r e -
p r e z e n t o w a n e będą o b r a z y maryn i s ty czne . 

Według miejscowych podań 
przed tysiącem lat na Win-
nych Wzgórzach -— najwyż-
szym wzniesieniu w obrębie 
dzisiejszego miasta — wzno-
sił się posąg Światowida, któ-
ry w drugiej połowie XI 
wieku, jako symbol pogań-
stwa, został zburzony i zato-
piony w pobliskiej rzece Po-
stomi. Inne źródła historycz-
ne głoszą, że na przełomie 
XIII i XIV wieku, gdy z dna 
rzeki wydobywano kamienie 
na budowę murów obron-
nych, których część zachowa-
ła się po dziś dzień — wydo-
byto wówczas i posąg, który 
został wmurowany w system 
obronny grodu sulęcińskiego. 

Pasjonującą historię szcząt-
ków sulęcińskiego Światowi-
da uzupełniają materiały z 
ubiegłego stulecia. Otóż kie-
dyś jeden z architektów od-
krył w starych murach obron-
nych część rzeźby i wkompo-
nował ją w ściany kościoła. 

Warto podkreślić, że jedy-
ny dotychczas odnałeziony i 
zachowany posąg Światowida 
znajduje się w zbiorach Mu-
zeum Archeologicznego w 
Krakowie. Wydobyto go z 
dna Zbrucza w sierpniu 1884 
roku. 



BIURO PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja Í32 
2 2 . rue da 4 Septembre - PARÍS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
4 9 . av. rie l'Opéra - PARIS II - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metre: O P E R A ) 

Rozpoczyna swój sezon w 1966 roku 

wyjazdem do Polski w odwiedziny do rodzin 

NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
w y j a z d z P A R Y Ż A o r a z L I L L E 6 kwietnia (podróż trwa tylko 1 noc) 

O d ma ja r e g u l a r n e w y j a z d y dwa razy w tygodniu 
pociqgamí b e z p o ś r e d n i m i (bez żadnych przesiadek) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E e r a z M E T Z U 
do P O Z N A N I A , W R O C Ł A W I A . K A T O W I C i K R A K O W A 

TRANSTOURS 
— załatwia wszelkie formalności paszpoirtofwe i wizowe; 
— wystawia bomy „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote; 
— prtzekatzuje pieniądze do Polski po bardzo kotrzystnej 

relacji; 
— sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop; 
— wystatwia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe 'p» cenach 

oficjalnych. 

Zgłoszenia j zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi Icerespondenci terenewi 

• Marek jest nieswój • O d c z e g o 
jest pogotowie • Futrzana czapka 

przeciw grypie 
Marek przyszedł z uniwerku do do-

mu nieswój. Nie chciał jeść kolacji. 
Ojciec powiedział: 

— Byłeś gdzieś z k o l e g a m i ? Jadłeś 
coś? A m o ż e ł w y p i ł e ś ? 

Marek milczał. 
Matka powiedziała do ojca: — Jak ci 

nie w s t y d , d z i e c k o jest cł iore, t o w i d a ć 
o d razu, a ty z insynuac jami ! — I do 
Marka: — C o ci j e s t ? Z r o b i ł a m placki 
karto f lane , przec ież b a r d z o lubisz... 

Ale Marek nie chciał też jeść plac-
ków. Położył się na tapczanie. Na twa-
rzy miał wypieki, gardło go bolało, ka-
tar, bolała go też głowa, mięśnie. 

Nic, tylko grypa. Matka z miejsca za-
pakowała go do łóżka i kazała zmie-
rzyć temperaturę. Bronił się, ale osta-
tecznie zmierzył. 39,4! O, to nie żarty. 
Już i tata zaniepokoił się, ale nadra-
biał miną. No cóż, złapał grypę! Trud-
no. Pogody są teraz w lutym wprost 
nieprzytomne: dziś mróz 15 stopni, a 
nazajutrz odwilż, 10 stopni ciepła. Mo-
żna oszaleć. 

— A ja w i e m , d laczego M a r e k jest 
c h o r y — powiedziała wysokim głosi-
kiem Magda, młodsza siostra Mar-
ka. — T o dlatego, że te ch łopak i c h o -
dzą b e z czapek, b o taka m o d a . Chcą 
i m p o n o w a ć dz i ewczę tom, g łupcy . Jesz -
cze j a k k tóry m a p lerezę aż na kark, to 
choc iaż w ł o s y grze ją . A M a r e k i p l e r e -
zy nie ma, i bez czapki chodzi . 

Marek nie miał nawet sił dać smar-
kuli odprawy, na jaką zasłużyła. Po-
wiedział tylko: — Głupia , n ie w t r ą -
ca j się. 

Mama zażądała sprowadzenia leka-
rza. — Gdz ie ci teraz s p r o w a d z ę l eka -
rza, o 9 w ieczór , z l i tuj się — p o w i e -
dz ia ł o j c iec . — P o c z e k a m y do rana. 
Mama jednak nie chciała słuchać i za-
dzwoniła po pogotowie. Tam wypytałi 
o objawy choroby i powiedzieli, że to 
na pewno grypa (— A widz i c i e — trium-
fował ojciec — nie m ó w i ł e m ? ) , a pogoto-
wie jest tylko do nagłych wypadków. 
Radzili nazajutrz rano zwrócić się do le-
karza ubezpieczalni. Matka odłożyła 
słuchawkę rozgoryczona... — P o r z ą d -
ki — mruknęła — dz iecko m a 39,4, a 
oni o d m a w i a j ą p o m o c y ! — Z l i tu j się — 
powiedział ojciec — czy ty nie r o z u -
miesz , że p o g o t o w i e jest d o nag łych 
w y p a d k ó w ? Czyta ł em n iedawno , jak 
t o w s k u t e k tego , że ki lka karetek p o -
g o t o w i a w e z w a n o niepotrzebnie , lekarz 

spóźni ł się d o k r a k s y s a m o c h o d o w e j i... 
— Serca nie m a s z — przerwała mu 

matka — j a k b y nie t w o j e dz iecko . 
Tu wtrącił się Marek: — M a m o , daj 

spokó j , o j c i e c m a rac ję . D a j m i lep ie j 
coś od b ó l u g ł o w y . 

Zażył proszek, potem dwie aspiry-
ry, dostał gorącej herbaty z malinka-
mi i zapadł w niespokojny sen, po-
kaszlując. Matka nie zmrużyła oka, jak 
to matka. 

Nazajutrz przyszedł lekarz i potwier-
dził domową diagnozę. — Grypa , i n -
f e k c j a . Nakazał leżeć w łóżku, aż go-
rączka nie ustąpi, i jeszcze trzy dni 
potem, zapisał chininę z dodatkiem 
kofeiny, kwas acetylosalicylowy i ko-
deinę; powiedział, by ten lek zażywać 
wieczorem. 

— D l a c z e g o w i e c z o r e m ? — złościła 
się mama — d laczego dz i e cko m a c z e -
kać do wieczora . Już teraz p o w i n i e n 
zażyć . T a k kaszle. — L e ć do apteki — 
powiedziała do Magdy. 

— Magda przyniosła leki i powie-
działa do matki. — A t a m też m ó wi l i , 
że k o d e i n ę lepie j z a ż y w a ć w i e c z o r e m , 
b o m o ż e b y ć zapalenie płuc . J a k k o l -
w i e k kode ina uśmierza kaszel — wy-
recytowała Magda — p o w o d u j e u t rud -
nienie wykrztuszania . 

— Coś takiego — powiedziała mama 
i chciała jeszcze coś dodać, ale za-
dzwonił telefon. Ojciec, mimo że „ge-
roj", byt jednak niespokojny i zadzwo-
nił z pracy, by dowiedzieć się co lekarz 
powiedział. 

— A ja w i e m , skąd ta g r y p a — dor-
wała się do słuchawki Magda. — P a -
mięta tata, b y ł tu u nas w zesz łym t y -
godn iu ten ko lega Marka, Jean, ten 
Francuz , on też b e z czapki chodz i ł w 
l e k k i m pa l toc iku i n i e d a w n o z a c h o r o -
w a ł na grypę. Myśla ł , że u nas taki k l i -
mat jak w Paryżu. W sobotę M a r e k 
b y ł z n i m razem na p r y w a t c e i o p o w i a -
dał, że Jean j u ż w t e d y się źle czuł. B o 
M a r e k nie p o w i n i e n chodz i ć na p r y -
watki. . . 

— Marek nie wytrzymał i wyskoczył 
z łóżka, wyrwał słuchawkę siostrze i 
powiedział coś, czego nie mogę tu pow-
tórzyć... 

Marek oczywiście po tygodniu wy-
zdrowiał. Magda zrobiła tylko perskie 
oko, gdy pierwszy raz wyszedł z do-
mu... w futrzanej czapce. 

MARIAN 

Polska m u z y k a zachęc i ła też do tańca p r z e w o d n i c z ą c e g o L ig i F l a n d r y j -
skie j , p. Henr i Guaneza , k t ó r y w p r a w d z i e nie u m i e tańczyć k u j a w i a -
ka, a le lubi tańczyć z u r o c z y m i ł o w i c z a n k a m i w p i ę k n y c h stro jach 

SPOTKANIE 
UJ H A R N E S 
O 

K R E S U R O C Z Y S T O Ś C I G W I A Z D K O W Y C H i n o w o r o c z n y c h 
dob iega końca . W e wszys tk i ch ko lon iach , gdzie o d b y w a ł y się 
t e uroczystośc i , w y s t ę p o w a ł a młodz ież z po lsk imi tańcami 
i śp i ewem. Młodz ież , zrzeszona w zespo łach f o l k l o r y s t y c z -
nych , która przez cały r o k przychodz i regularnie na p r ó b y , 

aby p r z y g o t o w a ć repertuar s w y c h w y s t ę p ó w na wszystk ie po lsk ie ś w i ę -
ta i uroczystośc i . S towarzyszen ie P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i Fo lk lo ru P o l s k i e -
g o w p ó ł n o c n e j Franc j i (Assoc iat ion des A m i s de la Culture et du F o l k -
lore Polonais) , znane powszechn ie p o d krótszą nazwą „ L i g u e des 
F landres" , z o r g a n i z o w a ł o ostatnio w Harnes bardzo mi łe spotkanie . Z a -
proszone zostały na nie zespo ły m ł o d z i e ż o w e z N o r d u i P a s - d e - C a l a i s , 
na leżące do L i g u e des Flandres. W y s t ę p y „ K u j a w i a k a " (Harnes) i „ K r a -
k o w i a k a " (Guesnain) w y p e ł n i ł y p ierwszą część spotkania. P o t e m p o d e j -
m o w a n o zebranych lampką wina , a wreszc ie zabawa taneczna z a k o ń -
czyła m i ł y w i e c z ó r oraz spotkanie k o l e g ó w z ty lu mie j s cowośc i . 

Spotkanie to b y ł o okazją złożenia podz iękowania przez osobistośc i 
f rancusk ie i po lsk ie młodz ieży , k tó re j w y s t ę p y przynoszą ty le radośc i 
ludnośc i N o r d u i Pas -de -Ca la i s . A n a s z y m R o d a k o m przypomina ją P o l -
skę i m ł o d e lata w nie j spędzone. 



z pieśnią i t a ń c e m do F r a n -
c u z ó w i Po la l ców z N o r d u i 
P a s - d e - C a l a i s podąża m ł o -
dzież z L ig i F l a n d r y j s k i e j 

Zdjęcia : 
Władysław SŁAWNY 

1 m 

w 
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z p r a w d z i w i e polską w e r w ą 
i dosto jnośc ią odtańfszyła m ł o -
dzież z zespo łu „ K r a k o w i a k " 
z Guesnain starego p o l o i e z a 

Jeden z dzies ięc iu z e s p o ł ó w pieśni i tańca Lig i F l a n d r y j s k i e j — zespół „ K u j a w i a k " z Harnes przez 10 lat prezentu je s w ó j bogaty repertuar na r ó ż n y c h u r o -
czystośc iach p o l o n i j n y c h . Jeden z n a j e f e k t o w n i e j s z y c h t a ń c ó w polskich —kujawiak — by ł g o r ą c o o k l a s k i w a n y przez l i cznie z g r o m a d z o n y c h w i d z ó w w Harnes 

SPOTKANIE w HARNES 
Spotkanie młodz ieży p o l o n i j n e j w Harnes b y ł o j edną z ty ch cieiŁawych i u d a n y c h imprez , k t ó r y c h c iąg le tak bardzo b r a -
k u j e na N o r d z i e i Pas -de -Ca la i s . Na t e j w e s o ł e j z a b a w i e b y ł o i c o zobaczyć , i c zego pos łuchać w ś w i ą t e c z n y m nastro ju 

W 

/ 

„ P o p u l a r y z a c j a po lsk iego f o lk l o ru w e Fran-
c j i p rzyczyn ia się do zacieśnienia przyjaźni 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j " — m ó w i ł prezes France-
- P o l o g n e , pan A i m é La ły (u góry) . W tak 
p i ę k n y m , e f e k t o w n y m , f i g u r o w y m popis ie le-
p i e j n ie tańczyć z pap ierosem (zdjęc ie u dołu) 

Konsu l genera lny w Li l le p. Józef Klasa (p ierwszy z p r a w e j ) składa życzenia 
n o w o r o c z n e młodz i eży zrzeszone j w L idze F l a n d r y j s k i e j . O d l e w e j s iedzą: p r z e -
w o d n i c z ą c y L ig i p . Henr i Guanez , sekretarz p. He lena Nawrot , m e r Harnes 
p. Franc is Rainguez , p r z e w o d n i c z ą c y F r a n c e - P o l o g n e w p ó ł n o c n e j Fra nc j i — 
p. A i m é L a ł y (zd jęc ie u góry) . Pan Franc is Rainguez , m e r Harnes z d u ż y m za in -
t e r e s o w a n i e m og ląda w y s t ę p y z e s p o ł ó w pieśni i tańca Lig i F l a n d r y j s k i e j (u do łu) 
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lieśni i tańca Lig i F l a n d r y j s k i e j — zespół „ K u j a w i a k " z Harnes przez 10 lat prezentu je s w ó j bogaty repertuar na r ó ż n y c h u r o -
en z n a j e f e k t o w n i e j s z y c h t a ń c ó w polskich —kujawiak — b y ł g o r ą c o o k l a s k i w a n y przez l icznie z g r o m a d z o n y c h w i d z ó w w Harnes 

„ P o p u l a r y z a c j a po lsk iego f o l k l o r u w e Fran-
c j i p rzyczyn ia się do zacieśnienia przyjaźni 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j " — m ó w i ł prezes France-
- P o l o g n e , pan A i m é L a ł y (u góry) . W tak 
p i ę k n y m , e f e k t o w n y m , f i g u r o w y m popis ie le-
p i e j nie tańczyć z pap ierosem (zdjęc ie u dołu) 

Konsu l genera lny w Li l le p. Józef Klasa (p ierwszy z p r a w e j ) składa życzenia 
n o w o r o c z n e młodz i eży zrzeszone j w Ł ldze F l a n d r y j s k i e j . O d l e w e j s iedzą: p r z e -
w o d n i c z ą c y L ig i p . Henr i Guanez , sekretarz p. He lena Nawrot , m e r Harnes 
p. Franc i s Rainguez , p r z e w o d n i c z ą c y F r a n c e - P o l o g n e w p ó ł n o c n e j Franc j i — 
p. A i m é L a ł y ( zd jęc ie u góry) . Pan Franc is Rainguez , m e r Harnes z d u ż y m za in -
t e resowaniem og ląda w y s t ę p y z e s p o ł ó w pieśni i tańca Lig i F l a n d r y j s k i e j (u do łu) 

IDĄ DO LUDZI 
Z P O L S K Ą 
PIEŚNIĄ i TAŃCEM 
ASSOCIATION des A m i s d e 

la Culture et d u F o l k l o r e 
Po lona is ( A A C F P ) — S t o -
warzyszen ie P r z y j a c i ó ł 
K u l t u r y i F o l k l o r u P o l -
skiego — tak brzmi pe łna 

nazwa stowarzyszenia , k tóre od 
1959 roku p r a c u j e nad p o p u l a r y z a -
c ją ku l tury i sztuki po lsk ie j w p ó ł -
nocne j Franc j i . Ce le p o s t a w i o n e s o -
b ie o s iągać pragnie poprzez o r -
gan izowanie z e s p o ł ó w m ł o d z i e ż o -
ż o w y c h , które z pieśnią polską i 
t ańcem idą do ludzi N o r d u i P a s -
- d e - C a l a i s . D o d a t e k d o n a z w y s to -
warzyszenia b r z m i : L i g u e d e F l a n -
d r e s — L iga F landry j ska . U z a s a d -
nione jest to faktem, że s t o w a r z y -
szenie działa ty lko na terenie F l a n -
dri i — d w ó c h d e p a r t a m e n t ó w p ó ł -
nocne j Franc j i . Z e s p o ł y i s tn ie jące 
w ' i n n y c h dz ie ln i cach kra ju , np. w 
L y o n i e , Paryżu , D i j o n , czy M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s , nie należą do 
A A C F P . 

Ile z e s p o ł ó w l i czy w s w y c h szere -
gach L iga F l a n d r y j s k a ? 

W tej chwi l i jest i ch 10, w n a j -
bl iższej przysz łośc i będz ie 12. Oto i ch 
l ista: zespół „ O b e r e k " (Lens), „ K u j a -
w i a k " (Harnes), „ K a r o l i n k a " (Carvin) , 
„ W e s o ł y G ó r a l " (Raismes-Sabat ier ) , 
„ L u b l i n " (Pecquencourt ) , „ K r a k o -
w i a k " (Guesnain) , „ O b e r e k " ( W a -
ziers), „ Ł o w i c z a n k a " (Mont igny) , 
„ P o l o n i a " (Sesseva l le -Somain) , „ G ó -
r a l e " (Denain) . P r z y większośc i t y ch 
z e s p o ł ó w istnieją g r u p y dzieci , k t ó -
re r ó w n i e ż uczą się t a ń c ó w i pieśni 
l u d o w y c h i z p o w o d z e n i e m w y s t ę p u -
ją publ i czn ie na w i e l u imprezach . 
Z e s p o ł y dz iec ięce za łożono w : Lens , 
Harnes , Carv in , Ra i smes -Sabat ie r , 
Denain , Guesnain , Waziers , M o n t i -
gny. W te j chwi l i t rwają p r a c e przy 
zakładaniu j edenastego zespołu f o l -
k l o rys tycznego — w e F l e r s - l e z -
-L i l l e . 

K a ż d y z z e s p o ł ó w zrzesza m n i e j 
w i ę c e j 20 c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t oraz 
15 dz iec i . W zarządzie c z y n n y c h jest 
zawsze ki lka o s ó b starszych, tak że 
przec ię tny zespół L ig i „ m o b i l i z u j e " 
do swe j działalności sporą g r o m a d k ę 
ludzi . Jeśli z i i c z y m y wszys tk i ch 
tych ludzi razem, p r z e k o n a m y się, że 
w L idze F l a n d r y j s k i e j s k u p i o n y c h 
jest ki lkaset o s ó b za in teresowanych 
i czynnie d z i a ł a j ą c y c h przy p o p u l a -
ryzac j i po l sk ie j ku l tury i po l sk iego 
f o l k l o r u w e Franc j i . 

A ż e b y j e d n a k istniało p r a w d z i w e 
za interesowanie tą działalnością , 
a b y młodz ież z chęc ią , z p r a w d z i w ą 
przy j emnośc ią p r a c o w a ł a w zespole , 
trzeba b y ł o w p r o w a d z i ć w s p ó ł z a -
w o d n i c t w o , konkursy , nagrody . N i e -
w ą t p l i w i e j u ż sama e m o c j a w y s t ę -
p ó w na scenie zachęca m ł o d y c h l u -
dzi d o rzete lne j pracy , d o k ł a d n e g o 
o p r a c o w y w a n i a t a ń c ó w i pieśni . A l e 
p e r s p e k t y w a zdobyc ia p u c h a r u i t y -
tułu „Mis trza Lig i F l a n d r y j s k i e j " 
pobudza jeszcze bardz ie j d o w y s i ł -
k ó w . 

D la tego raz d o r oku o d b y w a j ą 
się „ L e s C h a m p i o n n a t s " wszys tk i ch 
zespo łów , o r g a n i z o w a n e przez z a -
rząd Lig i , które , j a k w y k a z u j e d o -
świadczenie , stanowią n a j w i ę k s z y 
b o d z i e c w pracy zespo łów . Z w y -
c ięzcy — laureac i t rzech p i e r w -
szych nagród — bronią b a r w l i g o -
w y c h b i o rąc udział w o g ó l n o f r a n -
cusk im konkurs ie z e s p o ł ó w f o l k l o -
rys tycznych o puchar ambasadora 
P R L w e Franc j i . I n n y m w a ż n y m 
okresem, k iedy trzeba godn ie r e p r e -
z e n t o w a ć stowarzyszenie , j es t g r u -
dz ień i s tyczeń — w y s t ę p y na u r o -
czystośc iach g w i a z d k o w o - n o w o r o c z -
nych . 

Dla zapewnien ia w y s o k i e g o p o -
z i omu p r z y g o t o w y w a n y c h w y s t ę -
p ó w scen i cznych zatrudnia Liga 
d w o j e i n s t r u k t o r ó w : p. Jana R o z -
w a d o w s k i e g o i p . Jacque l ine M ł y n -
k o w i a k . Są on i szczególnie w y k o r z y -
s tywani w czasie p r z y g o t o w a ń do 
gwiazdk i i d o konkursu . A l e L iga 
stara się r ó w n i e ż o to, a b y co r o k 
w y j e ż d ż a ł a d o Polski grupa m ł o d y c h 
ludzi na o r g a n i z o w a n e t a m kursy 
świe t l i cowe . P o p o w r o c i e z n i ch m ł o -

dzi tancerze demonst ru ją k o l e g o m , 
czego nauczy l i się w Po l s ce i w s p ó l -
nie ustalają p r o g r a m t a ń c ó w i p i e ś -
ni, z k t ó r y m i zespół i ch będz ie w y -
stępował . W t y m roku, w sierpniu, 
w y j e d z i e do W a r s z a w y ponad 100 
o s ó b spośród c z ł o n k ó w S t o w a r z y -
szénia K u l t u r y i F o l k l o r u P o l s k i e -
go. C e l e m tego m a s o w e g o w y j a z d u 
jest nie ty lko wz ię c i e udziału w 
kursach w a k a c y j n y c h . Chodz i r ó w -
nież o zaprezentowanie p o z i o m u 
po lsk i ch z e s p o ł ó w z Franc j i w w i e l -
k i m konkurs ie , k tóry m a się w t y m 
roku o d b y ć w W a r s z a w i e z u d z i a -
łem setek z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z -
n y c h z K r a j u i z zagranicy . 

Nie jest łatwe, o c z y w i ś c i e , z o r g a -
n izowanie w y j a z d u tak l i cznej g r u -
py . Ustalenie t e r m i n ó w utrudniają 
ur lopy , w a k a c j e szkolne, sytuac ja 
rodzinna poszczegó lnych c z ł o n k ó w i 
engagement , p o d j ę t e przez całe z e -
społy . A l e t rudnośc i te na ogó ł u d a -
j e się p o k o n a ć . W zesz łym roku r ó w -
nież l iczna grupa młodz i eży z Lig i 
F l a n d r y j s k i e j w y j e ż d ż a ł a do Polski . 
Dla tych, k t ó r z y nie będą mog l i w y -
j e chać , s towarzyszenie p r z e w i d u j e 
tzw. j o u r n é e s d 'études. O d b y w a j ą 
się o n e w paźdz iern iku każdego 
roku . 

Czy młodz i eży praca w zesi>ołach 
n a p r a w d ę się p o d o b a ? 

Na to pytanie o d p o w i a d a sama 
młodz ież ze sz czerym e n t u z j a z m e m : 
tak. W zespo łach rodzi się k o l e ż e ń -
stwo, so l idarność , przy jaźń . Budz i 
się a m b i c j a g r u p y i chęć g o d n e g o 
reprezentowania s w e j m i e j s c o w o ś c i , 
s towarzyszenia , no i wreszc i e p o l -
skie j sztuki l u d o w e j . W w i e l u z e -
społach, j a k np. w „ K a r o l i n c e " w 
Carvin , która c ieszy s ię wie lką p o -
pularnością i uznaniem, w y t w o r z y -
ła się szczególnie mi ła ko leżeńska 
atmos fera . Każda próba zespołu jest 
j ednocześn ie p r z y j e m n y m w i e c z o r -
k i e m towarzysk im. 

Nie brak s towarzyszeniu i trosk. 
D y s p o n u j e ono w tej chwi l i j u ż p o -
w a ż n y m m a j ą t k i e m , b o posiada o k o -
ło 350 k o m p l e t ó w s t r o j ó w l u d o -
w y c h — k r a k o w s k i c h , ł o w i c k i c h , 
góra lsk ich — s t r o j ó w autentycz -
nych , s p r o w a d z o n y c h z Polski , ale 
l iczba ta s ta je się n i ewys tarcza jąca . 
Z e s p o ł y rozrastają się, a p rzy t y m 
l iczne zaproszenia na w y s t ę p y , n a d -
syłane p r z e z gminy , o rgan izac je , 
skłaniają m ł o d z i e ż z L ig i F l a n d r y j -
skiej do us tawicznego starania się 
o m a k s i m u m e f e k t ó w scenicznych . 
Stro je l u d o w e są drog ie , a le — na 
szczęście — zespo ły zarabiają s w y -
m i w y s t ę p a m i coraz lep ie j i są j u ż 
dzis ia j w stanie s p r o w a d z a ć z P o l -
ski kos t iumy na p o w a ż n e k w o t y 
k i lkuset tys ięcy d a w n y c h f r a n k ó w . 
Niektóre uzyskują s u b w e n c j e g m i n , 
inne są w trakc ie starań o nie. 
Ostatnio udało się L idze za in tere -
s o w a ć swą działalnością szereg n o -
w y c h miast i gmin , a także M i n i -
s terstwo do S p r a w M ł o d z i e ż y i 
Sportu . L iga w s p ó ł p r a c u j e z T o w a -
r z y s t w e m „ P o l o n i a " w W a r s z a w i e , 
ze S towarzyszen iem „ F r a n c e - P o l o -
g n e " oraz ze S t o w a r z y s z e n i e m 
„ O d r a - N y s a " . 

D o d a j m y wreszc ie , że p rezesem 
zarządu tego stowarzyszenia jest p . 
Henr i G u e n e z (Montigny) , I w i c e -
prezesem p. Sy lwes ter Chmie l ina 
(Waziers) , a II w i c e p r e z e s e m p. J ó -
zef Grze l czak (Fouquières - l es -Lens ) . 
Poprzedni prezes Ligi F l a n d r y j s k i e j 
p. Fa idherbe Warte l (Harnes) , k t ó r y 
z r e z y g n o w a ł z tego stanowiska z p o -
w o d u z łego stanu zdrowia , jest s ta -
le prezesem h o n o r o w y m . F u n k c j ę 
sekretarza L ig i pe łn i p. Helena N a -
w r o t (Harnes), a s k a r b n i k ó w pp . 
Franc iszek G a j e w s k i ( M o n t i g n y - e n -
-Ostrevent ) , W ł a d y s ł a w M ł y n k o -
w i a k (Douai) i A n d r é Beaurepa i re 
(Courrières) . Poza t y m w skład z a -
rządu wchodzą reprezentanc i w s z y -
stkich zrzeszonych w L idze z e s p o -
łów. 

d o m . 
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T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

POCZTA LOTNICZA" BRELA 
. . .36- letnl p o e t a , k o m p o z y t o r i p i e ś n i a r z w j e d n e j o sob ie , J a c q u e s B r e l j e s t t r z y k r o t n y m 

l a u r e a t e m „ G r a n d P r i x N a t i o n a l d u D i s a u e " , n a j w y ż s z e j n a g r o d y w y d a w c ó w p ł y t . W l a -
t a c h 1957, 1960, 1964 o t r z y m a ł t y t u ł „ n a j l e p s z e g o p i e ś n i a r z a r o k u " . W a n k i e t a c h p r a s o -
w y c h m ł o d z i e ż f r a n c u s k a w y z n a c z a m u p i e r w s z e m i e j s c e n a l i ś c i e u l u b i o n y c h p i e -
śniarzy . . . B r e l — syn b e l g i j s k i e g o f a b r y k a n t a , w y c h o w a n y w ś w i e t n y c h w a r i m k a c h 
i p r z e z n a c z o n y na tura lną k o l e j ą r z e c z y n a n a s t ę p c ę w z a r z ą d z a n i u o j c o w s k i m i z a k ł a -
d a m i . P o s t a w i o n y w d w u d z i e s t y m r o k u ż y c i a p r z e d taką p e r s p e k t y w ą , J a c a u e s b u n t u j e 
s ię 1 p e ł e n p r z e r a ż e n i a o d ż e g n u j e s i ę o d i d e a ł u ż y c i a n a r z u c a n e g o m u p r z e z r o d z i c ó w . 
U c i e k a d o pioseniki, k t ó r a r e a l i z u j e p o d w ó j n ą p a s j ę j e g o m ł o d o ś c i : m u z y k ę i l i t e ra turę . 
G d y m a lat 23, r e z y g n u j e z p o m o c y f i n a n s o w e j d o m u , z r y w a z r o d z i n ą , w y j e ż d ż a d o 
P a r y ż a , ż y j e p r z e z k i l k a l a t w n ę d z y . A k i e d y p r z y c h o d z i z w y c i ę s t w o , B r e l n i e o b l e g a 
n a d a l p a r y s k i c h t w i e r d z s ł a w y , l e c z u d a j e s ię z e s w o j ą p i o s e n k ą w w i e l k i o b j a z d p o 
c a ł e j F r a n c j i , p o n a j m n i e j s z y c h m i e j s c o w o ś c i a c h , d o k t ó r y c h n i g d y n i e z a g l ą d a j ą a r t y -
ści , ś p i e w a częs to n a w o l n y m p o w i e t r z u , n a m i t y n g a c h z w i ą z k o w y c h , w p r y m i t y w n y c h 
b u d y n k a c h m i e j s c o w e g o k a s y n a . N a s t ę p n e lata t r i u m f ó w , n a g r ó d i o l b r z y m i e j p a r y s k i e j 
p o p u l a r n o ś c i n i e z m i e n i a j ą t e j z a s a d y B r e l a . T r a s a j e g o w y p r a w z p i o s e n k ą c i ą g l e s ię 
w y d ł u ż a , j e s t z n a n y z e s w e j n i e z w y M e j energrll, n a z y w a j ą j e g o p o d r ó ż e „ B r e l a p o c z t ą 
l o t n i c z ą " . N a t o u r n e e Inerze c z a s a m i s w o j e c ó r k i , k t ó r y c h i n a c z e j n i e w i d y w a ł b y p r z e z 
c a ł y r o k . B i e r z e j e , j a k m ó w i , p o to , a b y w i d z i a ł y g o j a k o c z ł o w i e k a w y k o n u j ą c c i g o s w ą 
l u d z k ą p r o f e s j ę . B r e l , p i e ś n i a r z z a a n g a ż o w a n y w e w s z y s t k i e s p r a w y c z ł o w i e k a w s p ó ł c z e -
sneg^o, u p r a w i a n a j b a r d z i e j m o ż e w s p ó ł c z e s n ą f o r m ę p o e z j i , k t ó r a t r a f i a d o w s z y s t k i c h . 

W S T Y C Z N I U Ibr. g o ś c i ł w P o l s c e 
w i e l k i a r t j ^ t a — poe ta , k o m p o -
z y t o r , p i e ś n i a r z w j e d n e j o s o -
b i e — Jaicąues B r e l . D o t ą d z n a n y 
b y ł w K r a j u j e d s m i e g r u p i e 
z n a w c ó w i mi ł o śn i tków i r a n c u -

s k i e j p i o s e n k i p o e t y c k i e j . W o s t a t n i c h t y g o d -
n i a c h p r z e d w y s t ę p a m i B r e l a z a c z ę t o s ze rze j 
p o p u l a r y z o w a ć j e g o p o s t a ć — w p r a s i e i r a -
dio . T r w a ł o t o j e d n a k a b y t k r ó t k o , a b y p u -
b l i c z n o ś ć p o l s k a m o g ł a w p e ł n i z o r i e n t o w a ć 
się, k i m jes t , oo r e p r e z e n t u j e t e n w y s o k i , 

. s z c z u p ł y m ę ż c z y z n a o m ł o d z i e ń c z y m w y g l ą -
dz ie , k t ó r y r o z p o c z ą ł s w ó j w y s t ę p w Sal i K o n -
g r e s o w e j w W a r s z a w i e ż y w i o ł o w ą pioBeńką 
0 B r u k s e l i , m i e ś c i e ^rodzinnym. 

J u ż p o p i e r w s z y m k o n c e r c i e W a r s z a w a z o -
stała p o d b i t a . P r z e z t r z y d n i w j ^ e ł n i o n a n a j -
w i ę k s z a w s t o l i c y sala K o n g r e s o w a i m d d a w a ł a 
s ię z e n t u z j a z m e m czaroWi i s i le j e g o t a l e n -
tu, d o m a g a j ą c s i ę b i s o w a n i a , z d n i a n a d z i e ń 
z w i ę k s z a ł a s i ę t e m p e r a t u r a t e g o s e r d e c z n e g o 
p r z y j ę c i a . Z n a k o m i t y g łos , n i e p r a i w d o p o d o b n a 
p r e c y z j a ges tu i m i m i k i , ż y w i o ł o w y d y n a m i z m 
1 ż a r l i w o ś ć o r a z p o w a g a „ p i o s e n k a r s k i e g o 
t e a t r u " B r e l a o b a l i ł y b a r i e r y j ę z y k o w e , u r z e -
k a ł y i z j e d n y w a ł y k a ż d e g o w i d z a . W p r a s i e 
p o l s k i e j u k a z a ł y s ię t y t u ł y : „ W i e l k i B r e l " . 

T r z e c i w a r s z a w s k i k o n c e r t s ta ł s ię p r a w d z i -
wą m a n i f e s t a c j ą : sala s za la ła ; ar tys ta , d w u -
k r o t n i e z m u s z a n y d o b i s o w a n i a , o d p o w i a d a ł 
w r e s z c i e na n i e s k o ń c z o n e b r a w a o k r z y k i e m : 
„ D o z o b a c z e n i a ! " Ś p i e w a ł j e s z c z e w K r a k o w i e 
i Z a b r z u , r ó w n i e ż g o r ą c o p r z y j m o w a n y , a n a 
z a k o ń c z e n i e t y g o d n i o w e g o z a l e d w i e p o b y t u 
w P o l s c e w y s t ą p i ł z r e c i t a l e m p r z e d k a m e r a m i 
t e l e w i z j i . 

W c i ą g u t y c h p a r u dni c i a sno w y p e ł n i o n y c h 
p r a c ą z d ą ż y ł z w i e d z i ć W a r s z a w ę , f i l m u j ą c j e j 
f r a g m e n t y , s p o t k a ł s ię z p r z e d s t a w i c i e l a m i 
p r a s y i radia , z e s t u d e n t a m i r o m a n i s t y k i . N a 
w s z y s t k i c h s ipotkaniach z y s k i w a ł s y m p a t i ę s ł u -
c h a c z y s w o j ą p r o s t o t ą , n a t u r a l n o ś c i ą , w d z i ę -
k i e m i odpowie idz iami p e ł n y m i i n t e l i g e n c j i 
i d o w c i p u . W y z n a ł , że o ]?o lsce m a wyx3ibraże-
n i e b a r d z o r o m a n t y c z n e i p e ł n e s y m p a t i i ; p y -
tał, c zy p i o s e n k a z a j m u j e w i e l e m i e j s c a w ^pol-
s k i m ż y c i u . „ U nas n i e m a l c z y n n i k i r z ą d o w e 
z a j m u j ą s i ę s p r a w a m i p i o s e n k i ! " — o d p o w i e -
d z i a n o m u . — „ A c h , t o u nas o d w r o t n i e , r a c z e j 
p i o s e n k a z a j m u j e s ię c z y n n i k a m i r z ą d o w y -
mi . . . " — z a r e p l i k o w a ł . 

O p o w i a d a ł , że lub i s z c z e g ó l n i e ś p i e w a ć t e z e 
s w o i c h p i o s e n e k , k t ó r e m ó w i ą o j e g o o j c z y -
s t y m k r a j u ( p r o g r a m w y s t ę p ó w w P o l s c e z a -
w i e r a ł m . in . p i ę ć t a k i c h p i o s e n e k ) . B l i ska m u 
j e s t t a k ż e n o w a p i o s e n k a „ F e r n a n d " (to p r z y -
j a c i e l Bre la , i s t n i e j ą c y n a p r a w d ę ) . W t y m 
u t w o r z e , r o z d z i e r a j ą c y m , p e ł n y m b o l e s n e j , 
n i e m a l d z i e c i ę c e j b e z r a d n o ś c i , B r e l w y o b r a ż a 
s o b i e p o g r z e b p r z y j a c i e l a . 

H a n n a K I R C H N E R 
Jacques BREL 

Równinny kraj 
Fólnocne T n o r z e Jego ostaftnią a-utoieżą 
A wKttęgi wyidm ipiaszczystych praed falą go stlrzegą 
W jego .birzega<słi itlcwlą sikały zalane przypływem 
Co wnet naibiorą ducha, .gdy woda odpłynie 
Wiatr wscłiodnl mgłą mru niesie i ikłębi dokoła 
Słucliajcle jak wiatrowi .temu stawi czoła 
RównliMiy ¡kraj, totóry Jest moim krajem. 
W tym kraju Ocatedry to g6ry i iprzepaście 
A czarne dzwomiice to słupy szc.zęścla właśnie 
SJtary >diaibeł odliacza z nlełi chm/uirą ipo chmurze 
I oiiitka szarych idni tu starcza za podiróże 
Zaś rozrywką wieczolrną Jesf, kiedy deszcz pada 
Słuchajcie jak z zachodnim wiatrem witedy gaida 
Równinny kraj, który Jest moim krajem. 

Niebo -tu Jest .tak niskie, że kanał się zbiesił 
Xo niebo takie niskie tak go przygnębiło 
To przez to szare niel>o Ikanał się powiesił 
Poid szarym nietoem tirzeba mu przebaczyć było 
iC3łdy wi'̂ je wiaitr tz północy gość 'dziki, izłowiesczczy 
G.dy wieje wiato słuchajcie jak w posaidach trzeszczy 
Równinny ikraj, tetólry Jest moim krajem. 

iNagle ciepła Italia poid*5hodzi do Skalały 
A JasmowłoBa Fryda ma w l̂zięk ESmeraWy 
Ody śla'dem listopada wraca czas majowy 
Równina dirży i wzdycha pod słońcem lipcowym. 
Wiatr się śmieje, wiatr hula w zbożach, trawach, 

drzewach, 
Kiedy wiatr jest z południa słuchajcie Jak śipiewa 
Równinny kraj, który jest moim krajem. 

Przekład Zofii WOZNICKIEJ 

P o j ę c i e ś m i e r c i , j a k m ó w i , z a j m u j e s p o r o 
m i e j s c a 'w j e g o t w ó r c z o ś c i , g d y ż e m i e n i a p r o -
p o r c j e wsizyB.tkich s p r a w l u d z k i c h , t y c h w ł a -
śnie , k t ó r y m B r e l p o ś w i ę c a s w e p i o s e n k i . P o d -
i s tawowy t e m a t j e g o , jpoez j i ś p i e w a n e j " ? — 
P r z y j a ź ń m i ę d z y l u d ź m i — o d p o w i a d a z p o -
w a g ą i p r z e k o n a n i e m . — I to c o złe , c o tnidzi 
g n i e w , p n z e c i w c z e m u t rzęba p r o t e s t o w a ć . 

B r é l p o d r ó ż u j e b e z w y t c h n i e n i a . Z e s w o i m 
z n a k o m i t y m z e s p o ł e m .pod k i e r u n k i e m G e r a r -
d a J o u a n n e s t a u p r a w i a s w o i s t ą miisję p i o s e n -
'ki. Jes t t y m , k t ó r y r z e c z y tak u l o t n e j , k r u c h e j 
i częsito t r y w i a l i z o w a n e j j a k p i o s e n k a w ł a ś n i e 
n a d a j e r a n g ę t r w a ł e g o dz ie ła sżtuki . T r u d n o 
r o z s t r z y g n ą ć , c z y d e c y d u j e o t y m w a r t o ś ć j e g o 
p o e t y c k i c h t e k s t ó w (wjńdanych p r z e z P i e r r e 
S e g h e r s a w 1964 r o k u w ser i i „ P o è t e s d ' a u -
j o u r d ' h u i " ) c z y m u z y k a . C z y g ł o s w r e s z c i e , 
s w o i s t a b a r w a t e g o g ł osu , k t ó r a k a ż d y t e m a t 
c z y p o s t a ć p i o s e n k i w z b o g a c a o n u t ę n a j g ł ę -
Ibiej o s o b i s t e g o w s p ó ł c z u c i a l u b r a c z e j ws ipó ł -
o d c z u w a n i a ? 

L i t e r a t u r a p o c i ą g a m o ż e B r e l a n a j b a r d z i e j , 
p o w i e d z i a ł n a m , że c h c i a ł b y za 2—3 l a t a p o -
ś w i ę c i ć s ię j e j c a ł k o w i c i e , m a r z y o n a p i s a n i u 
p o w i e ś c i . T r u d n o p r z e w i d y w a ć c z y j e g o ta lent 
i w itakiej f o r m i e w y p o w i e s ię z r ó w n ą siłą. 
W d z i e d z i n i e p i o s e n k i p o p r z e z r ó ż n o r a k i e 
u m i e j ę t n o ś c i t w ó r c z e B r e l a p r z e j a w i a s i ę n a d e 
w s z y s t k o j e g o o so ibowość i o n a t w o r z y j e g o 
w i e l k o ś ć , d l a k t ó r e j z t r u d e m m o ż n a z n a l e ź ć 
p o r ó w n a n i a . 

UN QUART O'HEURE AVEC 
CHARLES OENNER 

— C e n 'est p a s le m o m e n t . 
R e v e n e z m e v o i r d a n s t ro i s 
s e m a i n e s ! 

—• L ' o e i l en f e u , les j o u e s 
c reuses , l e t o n a b r u p t , l e c o -
m é d i e n C h a r l e s D e n n e r m ' a -
v a i t a c c u e i l l i sans a u c u n p l a i -
s i r l e d e r n i e r j o u r d e la i :e-
p r é s e n t a t i o n d e „ M a i t r e P u n -
t i la et s on v a l e t M a t t i " a u 
T h é â t r e N a t i o n a l P o p u l a i r e . 
A s s u r é m e n t , i l n ' es t pas le 
t y p e d ' a c t e u r q u i m u l t i p l e les 
s o u r i r e s p o u r b é n é f i c i e r d ' u n 
ar t i c le . 

S o n ta l ent — r é v é l é a u p u -
b l i c p a r ses r ô l e s d e L a n d r u 
au c i n é m a , d e G o e r i n g d a n s 
„ A r t u r o U i " , d u v a l e t M a t t i 
a u T N P , a u j o u r d ' h u i d u m a r -
c h a n d R o g o j i n e d a n s „ L ' I d i o t " 
a u t h é â t r e d e l ' A t e l i e r — i l -
l 'a f o r g é l u i - m ê m e en v i n g t 
ans d e m é t i e r d a n s les t h é â -
tres d e F r a n c e e t d e N a v a r r e . 
C e l a n 'a pas é té s a n s m a l , n i 
sans m i s è r e s . 

L E P O R T E U R E T L A D A M E 
E N R O B E D U S O I R 

F i l s d ' u n t a i l l e u r j u i f d e 
T a r n ó w , en P o l o g n e , o u i l est 
né e n m a i 1926, il f u t t r a n s -
p l a n t é à P a r i s à l ' âge d e q u a -
t r e ans. A l ' â g e d e se ize ans, 
en 1942, i l g a g n a le m a q u i s 
du V e r c o r s a v e c s on f r è r e 
p o u r y c a c h e r s on é to i l e j a u n e 
et é c h a p p e r a u g r a n d g é n o c i -
d e v o u l u p a r les nazis . A la 
L i b é r a t i o n , i l v e u t r éa l i s e r sa 
v o c a t i o n d ' e n f a n t : „ a m u s e r , 
d i s t r a i r e les a u t r e s " et e n t r e 
c h e z p u l l i n p o u r y a p p r e n d r e 
la c o m é d i e . D e s a n n é e s d u -
rant , i l c o n n a î t r a le t e m p s des 
o e u f s durs , d e s f i g u r a t i o n s 
m a l p a y é e s e t des m é t i e r s 
d ' a p p o i n t . En r o b e d u soir , 
J e a n n e M o r e a u s e r a s t u p é f a i -
te d e r e n c o n t r e r s o n c o n f r è r e 
D e n n e r c o l t i n e r d e s l é g u m e s 
a u x H a l l e s la nuit . C ' e s t en 
c o m p o s a n t le r ô l e d ' u n v i e u x 
j u i f d a n s " L e D I B B O U K " 

q u ' i l att ira l ' a t tent i on d e s c r i -
t i ques a v a n t d ' ê t re r e m a r q u é 
p a r Jean V i l a r . 

A c t u e l l e m e n t , c h a q u e so ir , 
i l n ' e s t p l u s C h a r l e s D e n n e r , 
l e p u d i q u e , c a c h a n t j a l o u s e -
m e n t sa v i e p r i v é e , i l d e v i e n t 
p e n d a n t t ro i s heures et d e m i 
le m o u j i k e n r i c h i , R o g o j i n e . 
C ' e s t u n f a u v e a m o u r e u x , u n 
inst inc t i f p a s s i o n n é . Sa d i -
c t i o n se f a i t r o c a i l l e u s e , h a l e -
tante . B o u c h e sensue l le , m e n -
t o n so l ide , s ourc i l s épa is , v o i x 
r â p e u s e , la d é m a r c h e p e s a n t e , 
il i m p o s e sa p r é s e n c e sa i s i s -
sante à cô tes d e P h i l i p p e A v -
ron , l ' a n g é l i q u e P r i n c e M u i c h -
k ine . 

D a n s sa l o g e é tro i te , i l n e 
c o n f i e r i en d e sa v i e p r i v é e . 

— Je n e v o u s d i r a i s m ê m e 
p a s si j e suis m a r i é . S e u l 
c o m p t e c e q u e j e f a i s e n s c è -
ne. Et l ' o p i n i o n d e s c r i t i q u e s 
sur m o n j e u m ' i n d i f f è r e . C e l -
le d e c e r t a i n s a m i s c o m p t e 
p lus p o u r m o i . J 'ai s u f f i s a m -
m e n t p r é p a r é c e r ô l e p l u s d e 
d e u x m o i s a v a n t la p r e m i è r e , 
l i sant les 1300 p a g e s d u r o -
m a n et des „ C a r n e t s " d e 
D o s t o ï e v s k i . 

A u n o m d e T a r n ó w , sa v i l -
le nata le , i l s ' a t tendr i t . U n 
s o u r i r e é c la i r e son v i s a g e au 
te int m a t : 

— J ' e s p è r e b i en y a l l e r u n 
j o u r , m a i s j ' a i t o u j o u r s r a t é 
les t o u r n é e s v e r s la P o l o g n e . 
U n c r i t i q u e d e V a r s o v i e , n é 
là é g a l e m e n t , m ' a p r o m i s d e 
m ' e n v o y e r des car tes p o s t a l e s 
d e l à - b a s . 

C e q u ' i l a i m e b i e n c 'est la 
l e c ture , les p i è c e s d e B r e c h t , 
C o r n e i l l e , D o s t o ï e v s k i , B u c h -
ner . C o m m e ac teurs , C h a p l i n , 
A l a i n C u n y , E d w a r d G . R o -
b i n s o n , H e n r y F o n d a , C h a r l e s 
L a u g h t o n . 

S o y e z c e r t a i n q u ' i l r ê v e d e 
les éga le r . 

B e r n a r d G O G O L K A 



Le petit écran en Pologne 
un pont entre l'Est et l'Ouest 

Il y a actueillemem dans le inonde plus de mille stations émettrices 
de TV, elles totalisent annuellement quelque 200 milliards d'Heures 
de programmes. Aussi la Pologne avec <près de trois millions de têlé-
-abonnés ne constitue qu'une infime partie d.u monde de la télévision. 
Mais alors qu'en 1957 quarante milUons de postes récepteurs fonction-
naient aux USA, environ huit millions en Grande-Bretagne en France 
ûn million, autant en Italie — il n'y en avait encore que 30 mille en 
Pologne. L'essor du petit écran a donc été depuis particulièrement 
imipétueux en Pologne, bien plus rapide que dans d'autres pays. 

CH A Q U E J O U R on 
vend en P o l o g n e 
d e u x mi l le postes de 
T V . La statistique 
qu i a c c o r d e quatre 
spectateurs en m o -

yenne à chaque petit écran 
i n d i q u e d o n c q u e chaque soir 
v i ennent s 'a jouter huit mi l l e 
cr i t iques sévères . L a tâche d e 
c e u x qui é laborent le p r o -
g r a m m e n'est pas fac i le . La 
situation g é o g r a p h i q u e et p o -
l i t ique d e la P o l o g n e i m p l i -
q u e — c o m m e dans les autres 
d o m a i n e s d e la culture — des 
devo irs part icul iers . Et le pays 
l u i - m ê m e , sa popula t i on? 
Trente et un mil l ions d ' h a b i -
tants, 60% d e jeunes ne g a r -
dant aucun souvenir d e 
l ' avant -guerre , 30% peuplant 
les terr i to ires de l 'Ouest et d u 
N o r d revenus à la Po logne 
après la v ic to i re — des m i l -
l ions de gens venus l i t térale -
m e n t d e d i f f é rentes partie du 
m o n d e , mé langés , représentant 
d iverses tradit ions et c o u t u -
mes , d iverses va leurs et h a -
bitudes, d i f f érentes in f luences 
et tradit ions culturel les . 

P lus de la moi t ié des t é l é -
spectateurs po lonais sont des 
ouvr iers , suivis p a r les in te l -
lectuels — technic iens surtout 
d 'a i l leurs pu isque l 'élite des 
humanistes fu i t encore t rop 
souvent le petit écran, c ons i -
d é r é (quo ique à un d e g r é 
m o i n d r e qu 'autre fo is ) c o m m e 
un très vu lga i re e x e m p l e de 
la „ c u l t u r e de m a s s e " des t i -
née à des gens a u x goûts p e u 
évolués . La campagne p a r t i -
c ipe à un d e g r é mo ins i m -
portant — l ' expans ion en ce 
sens ne d e v i e n d r a poss ib le 
q u e l o rsque l ' ensemble d u 
terr i to ire pourra recevo i r les 
p r o g r a m m e s d e T V (actue l le -
m e n t 85 p o u r - c e n t environ) et 

après l ' instal lation de la s e -
conde cha îne ce qui do i t se 
fa i re l 'an procha in . 

A côté d e l ' in format ion qu i 
const i tue une part importante 
d u p r o g r a m m e — le r e -
portage , les commenta i res et 
les émiss ions artistiques sont 
le d o m a i n e pr inc ipal de la 
T V polonaise . 

A le c o m p a r e r à c e u x des 
pays o c c identaux , une chose 
est à l ' avantage du p r o g r a m -
m e po lonais — sa r e c h e r c h e 
d 'un cadre plastique, d 'une 
mise en scène p o u r r a i t - o n 
dire, p o u r c h a q u e émiss ion 
pol i t ique , é c o n o m i q u e , c u l t u -
relle, sociale , et aussi sa t e n -
d a n c e à init ier le plus grand 
n o m b r e poss ib le de d i s cus -
sions, m ê m e sur des sujets 
part i cu l ièrement controversés , 
et ce — en direct . Mais le 
m a n q u e d e m o y e n s techniques 
abaisse le n iveau d e ces 
émiss ions . 

Il en va tout autrement des 
p r o g r a m m e s artistiques. Sans 
conteste, la T V polonaise a 
ici d e quoi être f ière . Les 80 
théâtres po lona is réunissent 
c h a q u e soir au m a x i m u m 
so ixante mi l l e spectateurs. A 
lui seul le théâtre d e la t é l é -
v is ion en enregistre au m i n i -
m u m c inq mi l l i ons par s p e c -
tacle. Les me i l l eures scènes ne 
dépassent pas d i x premières 
par an, cel le d e la T V en d o n -
ne cent. 

L e réperto i re est très c a -
ractér ist ique. L e petit é c ran 
d i spose d e plusieurs théâtres" , 
depuis le p lus sér ieux , celui 
du lundi — en passant par les 
spectacles d 'essai et l 'estrade 
poét ique , p o u r en arr iver a u x 
pièces po l i c ières ou d e sc i en -
ce - f i c t i on . L e s sondages ont 
c o n f i r m é q u e la popular i té du 
théâtre v ient i m m é d i a t e m e n t 

L e s cabarets étudiants, tels „ L e Caveau des Bé l i e r s " de C r a -
cov ie , au i f ê te jus tement ses d ix années d 'ex is tence , t rouvent 
aussi p l a c e dans les p r o g r a m m e s de la télévis ion po lonaise 

au second rang après le f i l m 
dans les p r o g r a m m e s . 

L ' an dern ier , sur q u e l q u e 
cent premières (mis à part 
l 'estrade p o é t i q u e ainsi q u e 
les spectacles po l i c iers et d e 
sc ience - f i c t i on ) , i l y a eu u n e 
quaranta ine d e pièces ou 
d 'adaptat ions d e la l ittérature 
po lonaise contempora ine , a u -
tant d e spectac les consacrés 
a u x „ c l a s s i q u e s " anc iens o u 
m o d e r n e s (Shakespeare , 
Mol ière , Musset , M é r i m é e et 
aussi Ibsen, T h o m a s M a n n , 
G a l s w o r t h y , G i r a u d o u x , 
Brecht etc.) , le reste étant 
choisi dans le théâtre c o n -
tempora in (Sartre, Vercors , 
H e m i n g w a y , Tennessee W i l -
liams, Brecht , etc. — p o u r ce 
qui est des auteurs „ o c c i d e n -
taux" . 

L a tendance généra le a p p a -
raît ne t tement : tout en sou l i g -
nant f o r t e m e n t le rô le c r o i s -
sant d e la l i ttérature po lonaise 
et de celles d e ses voisins, 
présenter a u x té léspectateurs 
les mei l leurs o e u v r e s s cên i -
ques et littéraires des pays 
o c c identaux . 

On peut en dire autant du 
réperto i re c inématographique 
présenté sur le petit écran. 
La p r o d u c t i o n po lona ise d e 
f i l m s p o u r la té lévis ion n ' en 
est qu 'à ses d é b u t s ; c inquante 
f i l m s ont été tournés en 1965, 
d o n t plusieurs séries très p o -
pula ires : „ U n e n j e u plus 
grand q u e la v i e " (Les s e r -
vices secrets po lonais c ont re 
l ' A l l e m a g n e nazie), „ L a g u e r -
re c iv i l e " (Enfants et parents) . 
Aussi , la commiss i on d 'achat 
de la T V v i s i onne chaque a n -
née plus de 500 longs m é t r a -
ges du m o n t e entier et en 
achète 270, auxque l s ils c o n -
v ient d 'a j outer les „ D o c t e u r 
K i l d a r e " , „ L e Saint" , „ B o n a n -
za" , „ L e c o m t e d e M o n t e -
C r i s t o " etc., aussi popula i res 
en P o l o g n e qu ' en France . S i -
gnalons en passant q u e les e n -
fants se pass ionnaient p o u r 
„ P o l l y " . 

Il en v a d e m ê m e p o u r les 
spectacles d e variétés. Mais 
q u o i q u e transmettant d i f f é -
rents „ s h o w s " tels q u e les 
connaît le spectateur o c c i d e n -
tal, la té lévis ion polonaise a 
f o r m é son p r o p r e type d e 
spectac le — un cabaret l i t té -
ra ire et art ist ique plus f in , 
plus spirituel — les d e u x g e n -
res fa isant d 'ai l leurs l ' ob j e t 
de f r équentes retransmissions 
par le système d e l ' I n t e r -
vis ion. Et aucun spectateur 
qu i se respecte ne m a n q u e r a 
les „Qui t te ou d o u b l e " ou „ L a 
tête et les j a m b e s " polonais . 

A ins i la télévis ion po lonaise 
a une tache responsable et 
d i f f i c i l e à a c c o m p l i r — servir 
d e „ p o n t " entre l 'Est et 
l 'Ouest , r ô l e devenu plus f a c i -
le a v e c l 'amél iorat ion d e la 
co l laborat ion entre l ' E u r o v i -
s ion et r in te rv i s i on . 

L. G . 

Lwówek Śląski est une des plus ancienne villes de Basse-Si 
lésie et de Pologne. Fondée au Xl-e siècle, elle reçut ses pri-
vilèges urbains en 1209 du duc Henri le Barbu. Déjà une fois 
rasée pendant la guerre de Trente Ans, puis reconstruite, elle 
devint un important centre de tissages. Mais la dernière guerre 
n'y laissa de nouveau que des ruines. Seuls quelques monu-
ments du passé ont échappé à la destruction — maisons de la 
Renaissance et du Baroque sur le Vieux Marché, Hôtel de 
Ville du XV-e siècle, fragments de l'enceinte fortifiée (ci-des-
sus). Restauras, ils attirent ici nombre de touristes 

Adapté d'une neuvelle 
de Théophile Gauthier 
un film polonais 
primé à Monte-Carlo 

A u Fest ival Internat ional 
de F i lms p o u r la Té lév is ion 
à M o n t e - C a r l o , le f i l m 
po lonais „ A v a t a r " a reçu le 
P r i x d e la crit ique. 

Il s 'agit là d ' u n e adaptat ion 
de l ' oeuvre b ien connue de 
T h é o p h i l e Gauthier , mise en 
scene et réal isée par Janusz 
M a j e w s k i . 

Les rô les p r inc ipaux étaient 
tenus par d e u x exce l lents a c -
teurs po lonais — H o l o u b e k et 
B o u k o ł o w s k i . 

• N O U V E L L E S E C L A I R • 
• J a l o u x d e M o n t e - C a r -

lo , l ' Institut Mar i t ime de 
P ê c h e à G d y n i a consacre 
une part ie de ses n o u -
v e a u x bât iments à un 
a a u a r i u m divisé en trois 
parties — poissons de la 
Balt ique , po issons d e m e r s 
p lus salées, poissons des 
mers tropica les . 

M. 1500 fa isans ont été 
mis en l iberté dans la reé 
gion de Lubl in , c o m m e 
„aux i l ia i res bénévo l e s " des 
paysans dans la lutte c o n -
tre les insectes nuisibles. 
I l va sans d ire que la c h a s -
se au fa isan a été f e r m é 
le 20 f évr ier . 

A Koszal in , sur le 
chantier d 'un n o u v e a u 
quart ier p r é v u p o u r c inq 
mil le habitants, oii les 
premiers locataires ont 
d é j à e m m é n a g é , on a c o m -
m e n c é la construct ion de 
quatre i m m e u b l e s de onze 
étages, les premiers de ce t -
te hauteur dans la vi l le . 

L e rap ide Lubl in — 
W r o c ł a w a dérai l lé dans la 
nuit du 15 au 16 f é v r i e r 
entre Częs to chowa et L u -
bl iniec alors qu ' i l roulait 
à 80 k m / h . Heureusement 
seuls le f o u r g o n postal , le 
w a g o n - l i t et la l o c o m o t i v e 
ont versé . I l n 'y a donc 
que 3 blessés à déplorer . 

i i i i ^ ä i 

C A Ł K O W I T E W Y P O S A Ż E N I E M I E S Z K A N I A — ogrzewanie , e l ektryczne aparaty g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o , aparaty rad iowe , t e l ewizy jne . 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną m a h o n i o w ą (polyster) — z pięc iu e l e m e n t ó w : 1 szafa — szer. 2 m, 

1 ł óżko — szer. 1,50 m, 2 n o cn e szafki , 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 
Ś W I E T N E W Y K O N A N I E . 

K O R Z Y l S C I s 

Bezpłatna k o n s e r w a c j a p o sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 
D o g o d n e w a r u n k i sprzedaży k r e d y t o w e j 

Rabat 10% przy szybkie j w p ł a c i e 
P r e m i a dla każdego k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES D E Y A V X — 2-bis, m e Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-ŁES-MINEIS — tels IG 



P O Ż Y T E C Z N E i C I E K A W E 

Dzladé^ Karaś Jeszcze dzii wypływa czasami swą 
łódka na Wisłę. Wtedy, jak żywa, staje mu 
przed oczami wyprawa z polskimi zwiadowcami 

Zasłużonego rybaka csęsto odwiedzają okoliczne 
dzieci. Dziadek przypina wówczas swe ordery 
i opowiada, jak to z rybaka stal się zwiadowcą 

Opowieść o rybaku Karasiu 
o dz iadku Karas iu m o ż n a śmia ło powiedz ieć , 

że jest „ d z i e c k i e m " Wis ły . Urodz i ł się przed 
72 laty w p ł y w a j ą c y m d o m k u , n a z w a n y m przez 
j e g o r o d z i c ó w „ A r k ą N o e g o " . Na te j arce spę -
dził też bo ł iater t ego opowiadan ia k a w a ł s w o -
j e g o r y b a c k i e g o żjrwota. A l e n im nasz dz iadek 
stał się p r a w d z i w y m bo ł ią terem, o d n o t o w a ł k i l -
ka ważnie j szyc ł i w y d a r z e ń w s w o i m życiu. 
W 1930 r . w a r s z a w s k i magis trat nakazał m u 
z l i k w i d o w a n i e d o m k u na wodz i e , b o t o n igdy 
nie w i a d o m o , gdz ie tak iego szukać. P a n K a -
raś, b ę d ą c j u ż d o r o s ł y m r y b a k i e m , n ie rozstał 
s ię j e d n a k z Wisłą . Z a m i e s z k a ł w d o m k u w j e j 
pob l iżu , p ł y w a ł dale j p o rzece i ł o w i ł r y b y . 
T u też dz iadka zastały c iężkie czasy okupac j i . 
N i e m c y nie pozwol i l i łapać ryb , ale dziadek, 
c o mia ł z ł owić , to i tak zawsze z łowi ł . 

Wreszc i e w e wrześn iu 1944 r o k u „ d i a b l i " 
N i e m c ó w w z i ę l i z prask iego b r z e g u W a r s z a w y . 
Rani ł za t o serce w i d o k l e w e g o b r z e g u Wis ły 
z d o m a m i w łunacłi pożaru. T o N i e m c y , t łu -
m i ą c powstanie , palili miasto . 

Dz iadek chodz i ł smutny i osowia ły . 
* 

. . .Było już c iemno , g d y d o mieszkania K a r a -
s i ó w przysz ło k i lku żołnierzy. 

— Wiecie, dziadku — zaczą ł m ł o d y p o d p o -
rucznik — chcieliśmy, abyście opowiedzieli nam 
0 Wiśle, o jej prądach, głębinach i mieliznach. 
Szczególnie tu, naprzeciw waszego domu. 

Dziadek zamyśl i ł się. P o chwil i , j a k b y się 
c z e g o j d o m y ś l a j ą c , zaczą ł o p o w i a d a ć o rzece , 
nad którą spędz i ł całe życie . 

— A znacie drugi brzeg? — zapyta ł dz iadka 
o f i cer . 

— Jak własną kieszeń — odpar ł Karaś . 
1 z n ó w z a c z ą ł * o p o w i a d a ć o w y s o k i m , porośn ię -
t y m w i k l i n a m i czern iakowsk im, , t j . l e w y m 
brzegu Wis ły . O domach , u l icach i z a k a m a r -
kach. 

— Widzicie, dziadku, bo chcemy tam iść z 
„wizytą" — w y j a ś n i ł na kon iec o f i cer . — Je-
steśmy ze zwiadu i musimy złowić „języka". 

Stary r y b a k nie m ó g ł s ob i e od t e g o w i e c z o r u 
znaleźć mie j s ca . Teraz jeszcze uważn ie j lustro -
w a ł s w y m s o k o l i m w z r o k i e m rzekę i drugi j e j 
brzeg . W r e s z c i e n ie w y t r z y m a ł . Poszed ł do 
sztabu. 

—• Weźcie mnie ze sobą — prosi ł . •— Prze-
wiozę, gdzie każecie, cichuteńko, nawet wiosło 
nie pluśnie. 

— Stary już jesteś — powiedz ia ł d o w ó d c a , 
patrząc na s iwie jącą b r o d ę rybaka. •— Powi-
nieneś w domu siedzieć. 

Karaś n ie d a w a ł j ednak za w y g r a n ą . Upar ł 
s ię i kon iec . D o w ó d c a w r e s z c i e w y d a ł z w i a -
d o w c o m r o z k a z : „Chłopcy, wykonać zadanie. 
Bez „języka" nie wracać! A tego upartego 
dziadka weźcie ze sobą. Może się naprawdę 
przyda?" 

Nadeszła noc . G r u d n i o w a , c iemna i mroźna . 
Na t a m t y m b r z e g u n i e b o p ł onę ł o łunami p o -
żarów. Dz iadek u z b r o j o n y w karabin i granaty 
w s i a d ł d o łodzi w r a z z cz terema żołnierzami . 

Z dziejów malarstwa polskiego 

JA]\i MATEJKO 

w drug ie j za ją ł m i e j s c e o f i c e r z d w o m a p o d -
o f i cerami . N i m się wychy l i l i z p r z y b r z e ż n y c h 
zarośli , na n ieprzy jac i e l sk im b r z e g u w y s t r z e l i -
ła rakieta, N i e m c y b o w i e m c o jakiś czas 
oświet lal i r zekę i j e j drugi brzeg . Nie z a u w a -
żyl i j ednak s z y k u j ą c e j się -wyprawy. 

Odbil i . Dz iadek stanął u steru. W i o s ł o w a ł 
bezszelestnie . W o d a kłębi ła się i w i r o w a ł a . 
Tańczy ła p o nie j drobna kra. C i e m n a linia 
c z e r n i a k o w s k i e g o b r z e g u s tawała się coraz w y -
raźnie jsza. Jeszcze t y l k o ki lka r u c h ó w w i o s ł a -
mi . Dz iadek p r z y h a m o w a ł . Przyb i l i szczęśl iwie 
d o brzegu . Nagle w niebo z n ó w strzeli ła r a k i e -
ta. Z w i a d o w c y przypadl i m i ę d z y drobne w i tk i 
w ik l iny . W o k ó ł zaległa cisza. 

* 

C z o ł g a j ą c s ię żo łnierze sunęl i d o przodu . C o 
parę m e t r ó w z a t r z y m y w a l i się, nas łuchu jąc . 
P o j e d y n c z o przeskoczy l i przez wał . R y b a k o w i 
c iężko b y ł o się czołgać , przeszkadzał m u k a -
rabin, granaty , n o i p iąty k r z y ż y k n a karku. 
W t e m z pobl i sk ich k r z a k ó w d o b i e g ł y uszu 
z w i a d o w c ó w jakieś r o z m o w y . O f i c e r kazał się 
zatrzymać , b o oto i krok i s łychać . Jakaś c i e m n a 
sy lwetka , p o b r z ę k u j ą c z lekka w i a d e r k i e m , 
szła wpros t . 

Bystre oczy dziadka nie zawiod ły . Z tamte -
go b r z e g u w i d z i a ł nieraz, j a k N i e m c y w t y m 
m i e j s c u zaopatrywal i się w w o d ę . „Dobrze 
wykierowałem" — pomyśla ł . 

— Halt! Wer da?! — z a w o ł a ł nagle d o w ó d c a 
z w i a d o w c ó w p o n iemiecku . C i e m n a sy lwetka 
padła na ziemię. Z w i a d o w c y m o m e n t a l n i e r z u -
cili się na h i t l erowca , b ł y skawiczn ie w i ą ż ą c m u 
ręce i k n e b l u j ą c usta. Ciągnęl i już s k r ę p o w a -
n e g o do łódek , g d y z pob l i sk iego o k o p u w y s k o -
c z y ł o d w ó c h Niemców. . . 

. . .Jeden ze z w i a d o w c ó w strzel i ł z automatu. 
N i e m c y zwal i l i się na ziemię. Z w i a d o w c y t y m -
czasem dopad l i z j e ń c e m do łodzi. Już o d p ł y -
wają. . . I z n ó w cała nadz ie ja spoczę ła w s p r a w -
n y c h rękach rybaka . Z a c h w i l ę czern iakowski 
b rzeg zagrał seriami n iemieck i ch k a r a b i n ó w 
m a s z y n o w y c h . A l e rozkaz został w y k o n a n y ! 

Od t e j chwil i m i n ę ł o już 21 lat. D z i a d k o w i 
K a r a s i o w i j eszcze bardz ie j posiwi-=iła broda , 
w z r o k też nie jest już tak bys t ry jak przed 
laty. Dz iadek nie ł o w i j u ż r y b , r zadko też w y -
p ł y w a łódką na Wis łę . Nie m a j u ż na t o z d r o -
w ia . W y c h o d z i j e d n a k często ze s w e g o m a ł e g o 
d o m k u , k t ó r y m za p o w y ż s z y czyn nagrodz i ł o 
go państwo , a b y popatrzeć na swo ją rzekę. 

— No bo nijak bez niej żyć nie idzie! 
* 

Niedawno p. Kara^ gościł w Szkole Podstawowej 
nr 91 w Warszawie. Niezwykłego gościa powitał po-
czet sztandarowy, złożony z harcerzy 55 WIJU im. 
„Dywizjonu 303'». Uczniowie opracowali <izęść arty-
styczną, a po niej p. Bolesław opowiadał o okupa-
cji i wyzwoleniu Warszawy. Na zakończenie spot-
kania harcerze przyjęli dziadka Karasia na łionoro-
wego członka drużyny, wręczając mu pamiątkową 
chustę i krzyż harcerski. 

Jerzy K A S P R Z A K 

Jan M a t e j k o (1833—1893) 
ży ł i m a l o w a ł w K r a k o w i e , 
gdz ie o d b y ł studia malarskie . 
T a m czerpał w i e l e t e m a t ó w 
d o s w o j e j n i e z w y k ł e j t w ó r -
czości h i s to ryczno -bata l i s tycz -
nej . G m a c h y , zabytki ku l tury 
i sztuki K r a k o w a b y ł y d la 
Mate jk i skarbnicą w i e d z y , 
wzruszeń i szkołą malars twa . 
M a t e j k o b y ł z pochodzen ia 
Czechem, lecz całą t w ó r c z o ś ć 
i wspan ia ły talent o d d a ł P o l -
sce, o j c zyźn ie , którą p o k o c h a ł 
gorąco . Dok ładn ie s tudiował 
historię Po lsk i . B o g a t y m d o -
r o b k i e m a r t y s t y c z n y m w y r a -
żał p o t ę g ę historyczną Po lsk i 
i d o m a g a ł s ię p r z y w r ó c e n i a 
j e j d a w n e j świetnośc i . 

G d y m i a ł 25 lat w y b u c h ł o 
P o w s t a n i e S t y c z n i o w e , w k t ó -
r y m wal czy l i j e g o d w a j b r a -
cia. Jan M a t e j k o zaś w o z i ł 
p rzez granicę m i ę d z y z a b o r a -
mi austr iackim a r o s y j s k i m 
broń d o o b o z u p o w s t a ń c ó w . 
Całą swą mi łość d o o j c z y z n y i 
w i a r ę w to, że prze t rwa ona 
n i e w o l ę i klęski , w y r a z i ł w 
s w o i c h wspan ia łych p łótnach 
batal is tycznych, s cenach h i -
s torycznych u k a z u j ą c y c h n a j -
bardz ie j w z r u s z a j ą c e w y d a -
rzenia. Obrazy j e g o budz i ły w 
w i d z a c h sumienie i mi ł ość d o 
K r a j u . 

P i e r w s z y m w i e l k i m o b r a -
zem M a t e j k i by ła postać w y -
b i tnego Polaka — Piotra 

„ U n i a L u b e l s k a " , „ B a t o r y pod 
P s k o w e m " , „ B i t w a pod G r u n -
w a l d e m " , „ H o ł d P r u s k i " i pod 
kon iec życ ia n a m a l o w a n e : 
„ K o ś c i u s z k o p o d R a c ł a w i c a -
m i " , „ K o n s t y t u c j a 3 - g o M a j a " 
i „ Ś l u b y Jana Kaz imierza " . 
N a m a l o w a ł też w i e l e szk i ców, 
p r z e d s t a w i a j ą c „ D z i e j e c y w i -
l izac j i w P o l s c e " , a l b u m s t r o -
j ó w po lsk i ch , por t re ty k r ó l ó w 
i inne. Jest twórcą b a r w n y c h 
po l i chromi i — m a l o w i d e ł na 
śc ianach K o ś c i o ł a M a r i a c k i e -
go w K r a k o w i e . 

M a t e j k ę n a z w a n o w histori i 
po l sk ie j sztuki twórcą w i e l -
k i ego teatru histori i i w y r a -
z i c ie lem tęsknot s w o j e g o s p o -
łeczeństwa. 

P o d c z a s p o b y t u w P a r y ż u 
M a t e j k ę za fascynowała h i s to -
ria Franc j i . S k o n c e n t r o w a ł c a -
łą u w a g ę na postaci J o a n n y 
d ' A r c , którą n a m a l o w a ł na j e -
d n y m z n a j w i ę k s z y c h s w o i c h 
o b r a z ó w o r o z m i a r a c h 4,5 m 
na 19 m i przeznaczy ł go j a k o 
prezent d la bratn iego narodu . 
Obraz ten, za ty tu łowany „ J o -
anna d ' A r c " , a lbo „ D z i e w i c a 
Or leańska" , przedstawia 
t r i u m f a l n y w j a z d Joanny 
d ' A r c d o Re ims . Obraz z n a j -
d u j e się w zb iorach p o z n a ń -
sk iego M u z e u m N a r o d o w e g o 
w Rogal in ie . W ten sposób 
M a t e j k o wyraz i ł w d z i ę c z n o ś ć 
F r a n c u z o m za życz l iwość o k a -
zaną P o l a k o m p r z e b y w a j ą -

A u t o p o r t r c t Jana Mate jk i 

Skargi , k tóry p r z e p o w i a d a 
k r ó l o w i Z y g m u n t o w i III i j e -
go d w o r o w i tragiczną p r z y -
szłość Polski . D r u g i m z tego 
cyk lu dz ie łem by ł o b r a z p r z e d -
s t a w i a j ą c y s p r z e c i w Tadeusza 
Re j tana w y r a ż o n y m a g n a -
tom, s p r z e d a j ą c y m P o l s k ę c a -
r o w e j Katarzynie . Dalsze to 

c y m na emigrac j i . Podczas p o -
bytu w Paryżu M a t e j k o został 
m i a n o w a n y cz ł onk iem z a g r a -
n i c z n y m A k a d e m i i F r a n c u -
skie j . 

Dzieła w ie lk i ego malarza 
zna jdu ją się w zbiorach m u -
z e ó w n a r o d o w y c h w K r a j u i 
za granicą. 
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Walka z nieludzkim wrogiem okupującym ziemie pol-
skie w latacb II wojny rozszenza się z chwilą powstania 
Polskie] Parta Robotnicze], Grupa działaczy lewicy z Ło-
dzi na polecenie Komitetu Centralnego Partii przyst^u]e 
do organizowania czynnej walki z wrogiem i formowania 
zbrojnych oddziałów partyzanckich. Na wiosnę 1943 r. 
obok działających Już oddziałów AL, m.in. walczącej od 
roku grupy „Grzegorza", II Lubelski Obwód twoniy 
pierwszy batalion Gwardii Ludowej, dowodzony przez 
„Kjrpicznego", któremu wyiznaczono na rejon walki te-
reny nad Bugiem. Batalion po stoczeniu pierwszych po-
tyczek z ekspedycjami niemieckimi oczekuje na zrzut 
tak koniecznej do walki broni. 

i edząc p r z y rozpa lonych o g -
niskach czeka l i śmy na przy lo t 
„ k r o w y " , którą jeżel i j u ż raz s ł y -
szało się — n i e t r u d n o b y ł o r o z -
p o z n a ć p o j e j charakterys tycz -
n y m w a r k o c i e . 

Nas łuch iwa l i śmy czu jn ie w 
obawie , b y n i e dob ieg ło nas w y -
cie b o j o w e j n i emieck i e j maszyny . 

N iemnie j o b a w i a l i ś m y się też z w y k ł e g o j e d n o p ł a -
t o w c a r o z p o z n a w c z e g o typu Storch, n a z y w a n e g o 
przez nas „ S u c h y m " , b o w i e m w y g l ą d a ł r z e c z y w i ś -
c ie n i c z y m o s k u b a n y ptak. Często w y l a t y w a ł nocą 
i t r a j k o c ą c p a t r o l o w a ł lasy w łaśn ie w p o s z u k i w a n i u 
ognisk . G d y b y nas zauważył , a to nie b y ł o t rudno 
zamiast w o r k ó w z bronią o t r z y m a l i b y ś m y co n a j -
w y ż e j w i ą z k ę granatów, a nas tępnego dnia m i e l i -
b y ś m y h i t l e r o w c ó w na karku. „ S u c h y " b y ł n i ebez -
p i e c z n y m w r o g i e m . 

Ch łopcy piekl i p r z y ogniskach karto f le . T e g o w i e -
czoru ó w partyzanck i „ r a r y t a s " szczegó ln ie i m 
s m a k o w a ł . 

Minę ła pó łnoc . Gdzieś z b a r d z o daleka dolec iał 
nas w p e w n e j chwi l i jak iś p o m r u k . T o w z m a g a ł się, 
to mi lk ł . Partyzanc i szeptem dziel i l i s ię spos t rze -
żeniami. 

— Słyszysz? 
— Słyszę, leci . 
— Nasz? 
— Nasz. 
P o t e m z d ł ońmi przy uszach w s z y s c y n iec ierp l i -

w i e łowi l i d o l a t u j ą c e spod n ieba dźwięki , lecz te 
w k o ń c u uc ichły . Z n ó w zapanowała cisza. Las t y l -
k o szumiał i m o c n i e j b i ły serca . K t ó ż n ie przeży ł 
takich chwi l oczekiwania , g d y s e k u n d y w y d a j ą s ię 
w i e c z n o ś c i ą ? Jedyn ie w t e d y c z ł o w i e k z d o l n y jes t 
odczuwać , j a k i s tn ie jący poza n i m zawsze czas staje 
się n iemal dotykalny . 

Ktoś n ie wyt rzymał . 
— I dokąd t o cho lerne czekanie? 
— Przy lec i . Jest n i eda leko — uspoka ja ł Franek 

Wol iński , w i e c z n y optymista . 
— A cóżeś to taki p e w n y ? — n e r w o w o zapyta ł 

S ławiński . 
— W a l ę p a l c e m o pa lec i zawsze t r a f i a m — z a -

śmiał s ię Wol ińsk i . — T o coś c h y b a znaczy . 
— G d y b y ś n a w e t g łową w sosnę traf i ł , t o tyle 

ty lko z tego wyn ikn ie , że j a k mają przy lec ieć , p r z y -
lecą, a jak nie, t o nie. K r o p k a — o d r z e k ł „ T y f u s " . — 
B y w a ł y takie chwi l e w Hiszpani i — m ó w i ł c i cho 
dale j — g d y m ó w i o n o n a m , żo łn ierzom, iż p o m o c 
nade jdz ie zaraz, t y l k o j e j patrzeć . A ci , c o tak p o -
wiadal i , sami n i e w i e r z y l i w nade jśc ie p o m o c y . 
Wiedzie l i , źe zn ikąd i n igdy żadna p o m o c nie n a -
dejdzie . Ż o ł n i e r z o m j e d n a k m ó w i l i inacze j i sami 
rozumiec ie , d laczego . 

— Jest!... S łychać! . . . — p r z e r w a ł n a g l e W o l i ń -
ski. — S ł y s z y c i e ? 

W s z y s c y teraz mie l i s łuch tak w y c z u l o n y , że bez 
trudu usłyszeli c ichutką jeszcze m u z y k ę s i ln ików. 
Z każdą sekundą r o z b r z m i e w a ł a ona głośnie j . 

— N a p e w n o nasz? -
— A l e ż naturalnie ! T o nasza k o c h a n a dobra 

„ k r ó w k a " , s zkoda m ó w i ć . 
— W i ę k s z y p ł o m i e ń ! — padła komenda . P o d s y c o -

n e naftą ogniska buchnę ły strzel istymi p ł o m i e n i a -
m i w górę . Jedno , drug ie , piąte. . . iNa po lan ie z r o -
b i ł o się j a sno j a k w dzień. N a g l e b lask ognia na 
m o m e n t oświet l i ł ptasi kształt n a niebie . Na s k r z y d -
łach i na ogonie u j rze l i śmy m i g o c ą c e światełka. 

— Nasz! Douglas! P o z n a ł nas! Hura ! 
P o d r z u c a n o w g ó r ę czapki . Żo łn ierze cieszyli s ię 

j a k dziec i . 
S a m o l o t z rob i ł rundę rozpoznawczą n a d lasami, 

p o t e m p o s y p a ł y się zrzuty. Pierwszy. . . drugi... t r ze -
ci... czwarty. . . 

Na p i e r w s z y m i drug im spadochron ie n ie t rudno 
b y ł o rozpoznać k o ł y s z ą c e się sy lwetk i ludzi. S z y b -
k o zbl iżały się k u ziemi. P i e r w s z y szczęś l iwie l ą -
d o w a ł tuż przy nas : zderzy ł s ię z ziemią w s a m y m 
środku dz iewięc iu r o z p a l o n y c h ognislk. G d y d o -
biega l i śmy do „gośc ia z n i e b a " , on stał j u ż z a u t o -
m a t e m g o t o w y m d o strzału, w z y w a j ą c nas do p o -
dania hasła. P o s e r d e c z n y m przywi tan iu s.pado-
chroniarz w s k a z a ł n a m dłonią na n iebo , w y m a w i a -
j ą c k i lkakrotnie imię „ R i t a " . P o n i e w a ż r o s y j s k i m 
w ł a d a ł nietęgo, z rozumie l i śmy ty lko , że d r u g i m spa -
dochron iarzem jest kob ie ta . 

Staral iśmy się n a s z e g o gośc ia uspoko ić , z a p e w n i a -
j ą c go , że w s z y s t k o jest w n a l e ż y t y m p o r z ą d k u 
i że Rita r ó w n i e ż bezp ieczn ie w y l ą d o w a ł a . 

Z l ą d o w a n i e m n ie znane j n a m Ri ty s p r a w a 
przedstawiała się j e d n a k gorze j , n iż p rzypuszcza -
l iśmy. Juź n a d d r z e w a m i n a g ł y p o r y w w i a t r u p o -
niósł spadochron iarkę w g ł ą b lasu. Groz i ł o to n ie -
bezpieczn jmi ze tknięc iem z drzewami , b o w i e m o p a -
danie na spadochron ie jest m i m o w s z y s t k o dość 
szybkie . Nie t r a c ą c ani chwil i , r o zb i eg l i śmy się p o 
lesie. 

— Rita ! Ri ta ! — r o z b r z m i e w a ł y wszędz ie n a w o -
ływania . A l e Rita mi lczała , nie d a j ą c znaku życia. 

Poszukiwania , które c i emność utrudniała n i e p o -
miernie , t rwa ły ki lka godzin. O g a r n ą ł nas już s t rach 
0 los nie znane j nam, a przec ież tak bl iskie j , o d -
w a ż n e j kob iety . Mog ła zaczep ić n o g a m i o gałąź 
1 zawisnąć na nie j g łową w dół, a w takie j p o z y c j i 
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traci s ię p r z y t o m n o ś ć szybko . M o g ł a u d e r z y ć si lnie 
o pień, n a w e t w p a ś ć w jakiś w y k r o t , m o g ł a z łamać 
nogę.. . Z d e n e r w o w a n i e ogarnia ło nas w c o r a z 
w i ę k s z y m stopniu . 

D o p i e r o k o ł o godz iny c zwar te j c zy p iąte j nad r a -
n e m s k ą d ś z w y s o k a d o b i e g ł o uszu przeszuku ją -
c y c h las żo łn ierzy c i che wo łan ie . N a s ł u c h u j ą c p i l -
nie dotarl i w r e s z c i e d o j e d n e g o z drzew , w którego 
k o n a r a c h z n a j d o w a ł a się spadochron iarka . By ła z u -
pełnie n i e w i d o c z n a . 

Ch łopcy , n ie z w l e k a j ą c ani chwil i , rozpal i l i p o d 
sosną ogn isko z b a r d z o s u c h y c h gałęzi — a b y j a k 
n a j m n i e j d y m u unos i ło s ię d o g ó r y — i zaczęli 
zręcznie w s p i n a ć s ię k u górze . P o p e w n y c h t r u -
dach uda ło im się d o b r n ą ć d o R i t y i szczęś l iwie 
opuśc ić ją na ziemię. Jak s ię okaza ło , l inki s p a -
d o c h r o n u zaczep i ły o roz łożyste gałęz ie i kob i e ta 
zawisła w powietrzu . Na s k o k nie m o g ł a s ię z d e -
c y d o w a ć , od leg łość od z i emi by ła zbyt wie lka . 

K i e d y bohaterka t e j p r z y g o d y stanęła na ziemi, 
uśmiechnęła s ię przy jaźn ie 1 p o z d r o w i ł a nas w s w o -
im o j c z y s t y m j ę z y k u : 

— Rot Front! 
O d p o w i e d z i e l i ś m y j e j różn ie : p o p o l s k u „dz ień 

d o b r y " , p o r o s y j s k u „ z d r a s t w u j t i e " i p o d o b n y m i 
j a k o ona s ł o w a m i — „ R o t Front " . 

Na pytanie o s a m o p o c z u c i e odrzek ła p o n i e m i e c -
k u i rosy j sku , że nic j e j n ie dolega. 

Z r o z m o w y z p r z y b y ł y m i gośćmi dowiedz ie l i śmy 
się, że m ę ż c z y z n a jest C z e c h e m , a kobieta Niemką . 
P o po l sku o b o j e n ie umiel i , p o r o s y j s k u m ó w i l i 
s łabo . C h o ć n ik t z nas nie znał d o b r z e ani c z e s k i e -
go, ani n i emieck iego , r o z u m i e l i ś m y się n a w z a j e m 
doskonale . A b y ł o przec i eż o c z y m mówić . . . 

Parę spadochron iarzy p o trzech dn iach p o b y t u 
w oddz ia łach G w a r d i i L u d o w e j — zgodn ie z r o z -
k a z e m — odes ła l i śmy d o W a r s z a w y . Na „ p r z e j a z -
d ó w k ę " towarzysza „ W i t o l d a " o d w i o z ł y gośc i b e z -
piecznie „ E w u n i a " i Marys ia . 

P o t rzech mies iącach , b ę d ą c na o d p r a w i e w W a r -
szawie, d o w i e d z i a ł e m się, że at>oje s k i e r o w a n o 
w i c h rodz inne strony, d o C z e c h o s ł o w a c j i i Niemiec . 

Z r z u t przyn iós ł n a m oczywiśc i e b r o ń : d w a n a ś c i e 
p is to le tów a u t o m a t y c z n y c h i amunic j ę . R a d o ś ć z p o -
darunku b y ł a o g r o m n a . C z ę ś ć uzbro jen ia o t rzymała 
pó łnocna , część p o ł u d n i o w a Lube lszczyzna . 

Dziś , z p e r s p e k t y w y czasu, m o ż n a różnie oceniać 
l i czbę z r zucanych n a m p e e m ó w . W y g l ą d a ona 
skromnie , t o p r a w d a . D la dobra s p r a w y p r z y d a -
ł o b y s i ę znacznie w i ę c e j a u t o m a t ó w , ale w ó w c z a s 
b y ł to d la nas d o p r a w d y p i ękny , p o w i e d z i a ł b y m 
h is toryczny prezent . 

N i e b a w e m radz ieck ie ipepesze, które p r z y w ę d r o -
w a ł y d o nas w r z e ś n i o w ą nocą p o n a d linią f r ontu , 
zagrzmia ły n a lube lskie j z iemi , n iosąc śmierć hit le -
r o w c o m . 

Ł Ą € Z ] V I € Z K A 
ażdą kar teczkę przysy łaną skądś 
d o sz tabu O b w o d u n a z y w a l i ś m y 
srwykle r a p o r t e m tab m e l d u n -
kiem. N a tak ie j karteczce , często 
l i emi łos iern ie s f a t y g o w a n e j , 
skreś lone b y ł y zdania, k t ó re nie 
zawsze m o ż e j a sno w y r a ż a ł y 
myś l i t ł o czące s ię d o g ł o w y p i szą -
cego . K t o j ednak znał tętno ż y -

cia^ organizac j i i bra ł udział w j e j akc jach , r o z u -
m i a ł doskona le treść k a ż d e g o tak iego świstka, c h o ć -
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b y by ła o n a oddana w n a j w i ę k s z y c h skrótach. B y -
ła to zawsze s f o r m u ł o w a n a lep ie j l u b g o r z e j s y n t e -
tyczna p r a w d a chwil i , w i e r n y obraz rzeczywistośc i . 

O w e rapor ty i m e l d u n k i m ó w i ł y n a m o dz ia ła l -
nośc i m n i e j s z y c h lub w i ę k s z y c h grup, o ich roz l i cz -
n y c h k ł o p o t a c h i t rudnośc iach , a j ednocześn ie o n a -
dziei p o k ł a d a n e j w jutrze. R a z donos i ły one o b e z -
si lności , i n n y m razem o p o w o d z e n i u w w a l c e z o k u -
pantem. 

Z poszczegó lnych s łów, a nawet — p o w i e d z i a ł -
b y m — z kształtu poszczegó lnych liter, m o ż n a b y ł o 
w y c z y t a ć g r a d a c j ę radośc i l u b zwątp ienia , z w y -
c ięstwa l u b porażki . 

R a p o r t y m ó w i ł y nam o zasadniczych sprawach , 
k t ó r y m i w ó w c z a s ży l iśmy. Niektóre z n i ch d o n o -
siły o w s p ó ł p r a c y żo łnierzy Gward i i L u d o w e j , p ó ź -
nie j A r m i i L u d o w e j , z żo łn ierzami Bata l i onów 
Chłopsk i ch i A r m i i K r a j o w e j ; inne p o w i a d a m i a ł y 
o bo l e snych w a l k a c h b r a t o b ó j c z y c h , k t ó r y c h — n i e -
stety — w i e l e b y ł o na Łubelszczyźnle . 

Ż a d n a organizac ja , dz ia ła jąca w dodatku w tak 
t rudnych , j a k nasza, w a r u n k a c h , nie m o g ł a b y p r o -
w a d z i ć w a l k i , nie d y s p o n u j ą c m o ż l i w i e w s z e c h -
s t r o n n y m z a s o b e m i n f o r m a c j i o wszys tk im, c o dz ie j e 
się w terenie . R u c h r a p o r t ó w i m e l d u n k ó w b y ł w i ę c 
b a r d z o ożj^wiony. Zabezp ie cza l i g o nasi bohaterscy 
łącznicy , p r z e n o s z ą c y sprawnie w; o k r e ś l o n y m cża -
sie, n iezbędne w i a d o m o ś c i z „ d o ł u " d o „ g ó r y " i o d -
p o w i e d n i e d y s p o z y c j e z „ g ó r y " w „ d ó ł " . Nie p r z e -
sadzę , jeśl i p o w i e m , że nasi łączn icy spełnial i f u n k -
c j ę arterii w organizmie Parti i i Gward i i L u d o w e j . 

Dla h is toryczne j śc is łośc i d o d a m , że w 99 p r o -
centach łączn i czkami naszymi b y ł y kobiety . K o b i e -
t om m i m o w s z y s t k o łatwie j b y ł o w y k o n j r w a ć to 
b a r d z o w a ż n e i odpowiedz ia lne , a j ednocześn ie n ie -
z w y k l e n iebezp ieczne zadanie . 

Jedną z t y c h bohatersk ich kobiet , znaną n ie t y l -
k o przez w i ę k s z o ś ć p a r t y z a n t ó w Lube lszczyzny , ale 
r ó w n i e ż przez l u d n o ś ć w i e l u ws i , by ła „Stas ia" . 

„S tas i ę " uważa l i śmy za jedną z na j l epszych ł ą c z -
n iczek na terenie w a l c z ą c e j Lube l szczyzny . Nasi 
c h ł o p c y w i e l o k r o t n i e ją wspomina l i , n ie n a z y w a j ą c 
j e j inacze j , j a k „ o d w a ż n a d z i e w c z y n a " . Op in ia taka 
0 łączn i czce b y ł a w naszych leśnych szeregach n a j -
wyższą f o rmą uznania. 

„S tas ia " n igdy nie powiedz ia ła , że taką lub inną 
paczkę uważa za n iebezpieczną , z b y t ciężką l u b zbyt 
dużą. A p r z e c i e ż paczk i b y w a ł y z w y k l e właśn ie 
n iebezpieczne , duże i c iężkie — z bronią i a m u n i c j ą . 
Ile razy z w r a c a n o s i ę d o nie j , c h o ć b y nie w i a d o m o 
j a k z m ę c z o n e j marszem, z zapytaniem, c z y zdo ła 
o d b y ć n o w ą w ę d r ó w k ę , „Stas ia " nie odmawia ła . 
Uznawała , że jeśli w y m a g a n a jest j e j p o m o c , spra -
w a w i d o c z n i e jest w a ż n a i pilna. N i e godzi ła się 
w i ę c na żadne w z g l ę d y w o b e c s iebie . Z u p o r e m 
1 żar l iwośc ią wy jaśn ia ła , źe nie o d c z u w a z m ę c z e -
nia, że zadanie jest proste, że nie m a nad c z y m 
d y s k u t o w a ć i czasu t rac i ć nie w o l n o . 

— Jestem z w a m i i w i e m , c o d o m n i e na leży — 
m ó w i ł a . — P o c ó ż te w a h a n i a ? Nie krępu j c i e się, 
towarzysze , m ó w c i e , o co chodz i ! Jakoś d a m s o -
bie radę... 

K i e d y w takich c h w i l a c h p a t r z y ł o się na „Stas ię " , 
t rudno b y ł o nie o d c z u w a ć w stosunku d o nie j j a -
kie jś w ł a s n e j w i n y . W z a j e m n y rachunek pozos ta -
w a ł n i euregu lowany . Zresztą d o t y c z y ł o t o nie ty lko 
„Stas i " , ale r ó w n i e ż innych łączniczek . Często b y -
l i śmy dla n i ch na p e w n o za m a ł o w y r o z u m i a l i , w o j -
na narzucała j ednak w ł a s n e prawa . 

(8 — c. d. n.) 

Na p r z e ł o m i e lat 1943 I 1944 w z m o g ł a się wa lka po lsk i ch o d d z i a ł ó w partyzanckich , wzros ła l i czebność 
A r m i i L u d o w e j . Na z d j ę d u : k o n c e n t r a c j a o d d z i a ł ó w A L w lasach p o d T u r o b i n e m w L u b e l s k i e m 
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A n a s t a z j o o t r z y m a ł w r e s z c i e u w i a d o m i e n i e od 

księcia , że cesarz p r z y b y ł 1 że naza jut rz u m ó w i o n a 
m a s k a r a d a odbędz ie s ię w o b e c d w o r u . W s z y s t k o 
jeszcze raz p o w t ó r z o n o , c o m o g ł o podn ieść w i d o -
w i s k o , i w rzeczy s a m e j o d b y ł o s ię o n o z t a k i m 
p r z e p y c h e m , j a k i e g o d o t ą d n ie w i d z i a n o w OMedio-
lanie. Na p iękne j sali na posadzce w s z a c h o w n i c ę 
u łożone j tańczy ły m a s k i charakterys tyczne ; w t e m 
w s z e d ł g i e r m e k i ogłos i ł , że d w ó c h s ł a w n y c h c za -
r o d z i e j ó w z Egiptu i I n d y j p r z y b y ł o p r o s z ą c c esa -
rza o łaskę, a b y pozwo l i ł , j a k o z n a w c a i mi ł ośn ik 
s tarożytne j gry , p o g r a ć w szachy przed sobą i w y -
dać w y r o k , k t ó r y z n i ch zwyc i ęży . Cesarz sk iną ł 
g łową na znak p o z w o l e n i a , a d r u ż y n a ruszyła na 
salę śród t r ą b i k o t ł ó w odgłosu. N a p r z ó d l a u f r y 
j a k o ar lek iny przebrane , w y r a b i a j ą c dz iwne f ig le , 
r óżn iąc s ię m i ę d z y sobą k o l o r e m czapek. Z a n i m i 
s k o c z k o w i e j a k o centaury , i c h kon ie b y ł y sztucznie 
p r z y p r a w i o n e z papieru , s i w k i d w a i d w a kare k o -
nie. P o t e m w e s z ł y ob ie p a r y k r ó l e w s k i e ; Erminia 
i A l e k s a n d e r w k o l o r y W e n e c j i , p r z e c i w n i c y zaś 
w k o l o r y M e d i o l a n u ubrani . Cztery słanie z a m y -
kały p o c h ó d . 

W s z y s c y przeszl i o b o k cesarza t r z y k r o ć p o sali 
i stanęli na m i e j s c a c h w y z n a c z o n y c h . Szesnastu 
c h ł o p ó w w p i e r w s z y c h r z ę d a c h na s t ronach p r z e -
c i w n y c h pola, za n imi w ieże , skoczki , l au f rowie , 
k r ó l o w e i króle . Jak t y l k o zajęl i mie j s ce , w j e c h a l i 
z d w ó c h p r z e c i w n y c h p o d w o i d w a j czarodz ie je , c i ą g -
nieni na w y s o k i c h t r y u m f a l n y c h w o z a c h , j eden 
przez k r o k o d y l ó w , d rug i przez s m o k ó w , a p r z y w i -
tawszy cesarza swjrmi laskami czarodz ie j sk imi s ta-
nęli każdy za s w y m i ż jrwymi f i gurami . 

Odg łos t r ą b zapowiedz ia ł p o c z ą t e k gry , którą k i e -
rowa l i czarodz ie je za p o m o c ą lasek czarnoks ięskich . 
A n a s t a z j o atoli w k r ó t c e p r z e k o n a ł się, że s ignor 
B e r n a r d i n o d a l e k o dok ładn ie j grał , niż t o na p r ó -
b a c h okazywa ł , i c ieszył s ię w duchu, że się ną 
inne p r z y g o t o w a ł k o m b i n a c j e . U w a ż a ł n a d t o z r u -
c h ó w i t w a r z y przec iwnika , że m a zamiar z e r w a ć 
m u laur z g ł o w y w ob l i czu cesarza. Gra chwia ła 
się i na tę i na ową stronę . Mechan i czn ie k r o c z y ł y 
chłopki , w s k o k a c h lau f ry i centaury , na mie j sca , 
k tóre im laską czarnoksięską w s k a z y w a n o . M n ó s t -
w o i ch zb i tych z gry wysz ło . Bernardimo przec ież 
gra ł ostrożnie , k r z y ż o w a ł o b r a c h u n e k Anastazego . 
W a l k a s tawała s ię coraz ż y w s z a ; g ł ó w n e f i g u r y 
w e s z ł y do walk i , w t e m A n a s t a z j o postrzega, że 
kró l j ego , p rzeds tawiany przez A leksandra , opusz -
cza n ieznacznie m i e j s c e i staje na inn3rm p r z e -
dziale. W i d o c z n i e A l e k s a n d e r działał w p o r o z u m i e -
n iu ze s w y m w u j e m . Anas taz j o , r o z g n i e w a n y t y m 
p o d e j ś c i e m z a p o w i a d a j ą c y m j e m u przegraną, p o d -
niósł się ze s w e g o s iedzenia, p o t r z y k r o ć zakręc i ł 
laską czarnoksięską nad j e g o g łową i rozkaza ł m u 
pozostać n a mie j s cu . S z m e r p o w s t a ł naoko ło . S ignor 
B e r n a r d i n o grał o d t ą d j a k zbity , w k r ó t c e w p a d ł 
w m a t n i ę zastawioną p r z e z A n a s t a z e g o i m i m o s i l -
n e j o b r o n y często oznacza ły g ł osy t rąb , że A n a s t a z j o 
s ięga laską k o r o n k r ó l o w e j i kró la przec iwnika . 
D o b i j a j ą c y nareszc ie rozg łos z w i a s t o w a ł z w y c i ę s t -
w o j e g o nad Bernard ino . P o c z y m A n a s t a z j o na 
w e z w a n i e g i e rmka s tanął przed cesarzem, u k l ę k n ą ł 
i otrzjrmał w n a g r o d ę n a znak z w y c i ę s t w a z łoty 
k le jnot , na k t ó r y m w e d ł u g ó w c z e s n e g o z w y c z a j u 
b y ł a s zachownica k a m i e n i a m i drog imi u łożona. 

S ł a w a A n a s t a z e g o p o w i ę k s z y ł a s ię o w y m z w y -
c i ę s twem w ob l i czu cesarza. Na j znakomi t sze o s o b y 
M e d i o l a n u ubiega ły się o n iego , w k o ł a c h d a m roz -
m a w i a n o j e n o o p e ł n y m w d z i ę k u mistrziu s z a -
c ł i ó w i o p o w i a d a n o sobie m n ó s t w o o n i m p o w i a -
stek p r a w d z i w y c h , p ó ł p r a w d z i w y c h i zuj jełnie z m y -
ś lonych , a wszys tk ie n a k o r z y ś ć Anastazego . 

K i e d y na jp iękn ie j sze k o b i e t y M e d i o l a n u ubiega ły 
się o j e d n o s ł ó w k o j ego , o j e d n o spo j rzen ie , k i e d y 
k a w a ł e k pap ieru z j e g o ręki , odrob ina ciasta z o -
s tawiona n a ta lerzu obudzała zazdrość , on myś la ł 
t y lko o s w o j e j Ermini i . C o dz ień o d w i e d z a ł on j e j 
w u j a , zawsze z uprze jmośc ią b y ł p r z y j m o w a n y , 
a n a w e A leksander z d a w a ł się nie z w a ż a ć na j e g o 

r o z m o w y z Erminią . Na k o n i e c s ignor Bernard ino 
o ś w i a d c z y ł m u , że w r a c a d o W e n e c j i . Serdeczn ie 
p r z y j ą ł A n a s t a z j o zapros iny w i d z ą c , że Erminia 
m i ł y m i o c z y m a radość z t ego p o w o d u okazała , z d a -
w a ł o m u się j ednak , że s ł o w o „ o s t r o ż n o ś ć " zawis ło 
na j e j ustach. 

Z a p o w r o t e m d o s w e g o mieszkania d ł u g o n a -
myś la ł się, d laczego Ermin ia go ostrzegała. W ó w -
czas u w a ż a n o W e n e c j ę za p e w i e n r o d z a j lw ie j j a s -
kini, a każdy b a w i ą c w te j R z e c z y p o s p o l i t e j tak 
urządzał s w e sp rawy , a b y n a j m n i e j s z e nie pad ło 
nań p o d e j r ze n ie po l i tyczne . Jeżel i k toś n ie m ó w i ł 
o po l i tyce , o rządzie i o Rzeczypospo l i t e j , m ó g ł r o -
b i ć w s z y s t k o , c o m u s ię p o d o b a ł o . Nigdz ie t e ż w i ę -
ce j nie b y ł o r y c e r z y w i e t r z n y c h i szar latanów, j a k 
w pańs twie w e n e c k i m . A n a s t a z j o nie w iedz ia ł 
o t y m , ale przestroga Ermini i uczyni ła g o b a c z n y m 
na g r o ż ą c e n iebezp ieczeńs two . S t a n o w c z y c h ś r o d -
k ó w ostrożnośc i n ie przeds iębra ł , pon iszczy ł p a p i e -
ry , t y l k o c o k o l w i e k o złoto s w o j e się n iepokoi ł . 
D la tego n a k u p i ł za nie drog i ch kamien i , opasał 
c iało n imi , p r z y b o k u zawies i ł s z p a d ę i ukry ł w za -
nadrzu sztylet , tak czuł s ię bezp i e cznym. 

P o od jeźdz ie Ermini i z w u j e m i s ios trzeńcem nie 
m i a ł A n a s t a z j o s p o k o j n o ś c i w m u r a c h Med io lanu . 
A n i łaski książąt , ani spo j r zen ia kobiet , ani też 
z ł o to k a p i ą c e d o j e g o k ieszeni dla n i e g o n ie mia ły 
ponęty . W os iem dni p o ich w y j e ź d z i e udał s ię 
przez W e r o n ę i P a d w ę d o miasta m o r z a , d o k t ó -
r e g o g o poc iąga ła mi ł ość i tęsknota. 

L e d w o stanął w W e n e c j i , p o b i e g ł d o s ignora B e r -
nardino . Mieszka ł on w p i ę i m y m p a ł a c u n a d Canale 
Grande . Pa le k o t w i c z n e przed p a ł a c e m o z d o b i o n e 
b y ł y h e r b e m z w a n y m cornu ducale, na znak, że 
z t e j r o d z i n y b y ł j e d e n cz łonek dożą. D o w i e d z i a ł 
się w p r z ó d y , że w u j Ermini i b y ł d u m n y , bogaty , 
podstępny , że j e g o s iostrzan c ieszył się u m i e s z -
k a ń c ó w n iedobrą s ławą. J a k k o l w i e k z a s m u c o n y 
p r z y b y ł do pa łacu , p rzy j ę c i e j e d n a k podn ios ło j e g o 
u m y s ł s t roskany . S ignor Bernard ino nie ty lko p r z y -
j ą ł g o u p r z e j m i e j a k w Medio lan ie , a le nadto p r o -
sił, a b y g o c o dzień odwiedza ł . A n a s t a z j o zaś c i e -
szy ł s ię n a j w i ę c e j , że m u się nadarzy ła sposobność 
częstego w i d y w a n i a Erminii . A l e k s a n d e r b y ł z i m -
ny, z d a w a ł s ię n ie p a m i ę t a ć w y p a d k u na b a l u m a s -
k o w y m . A n a s t a z j o czuł s ię uszczęś l iwiony p r z e k o -
n a w s z y się z ust k o c h a n e j Ermini i , źe o n a te s a m e 
d la n i ego c h o w a uczucia , j ak ie w Med io lan ie z n i m 
podzie la ła . W c a ł y m zapale m ł o d z i e ń c z e g o w i e k u 
oświadczy ł , że pros i ć będz ie w u j a o p o z w o l e n i e p o -
łączenia s i ę z nią z w i ą z k i e m małżeńsk im, k t ó r y 
j e g o szczęśc ie na całe życ ie upewni . Erminia s p r z e -
c iwiała się t e m u zamiarowi . — Ja o ś w i a d c z ę — 
rzekła — m e m u w u j o w i , że A l e k s a n d r a k o c h a ć 
nie m o g ę i nie chcę zostać j e g o żoną. P ó ź n i e j p o -
w i e m m u , że c zu j ę do c ieb ie i j r zywiązan ie i że ty 
o t y m w c a l e n ie wiesz . T y m s p o s o b e m m o ż n a c ię 
o d n i ebezp ie czeńs tw ze s t rony w u j a i s iostrzeńca 
uchron i ć . — A choc iaż A n a s t a z j o z p o c z ą t k u o p i e -
ra ł się, przyznał w r e s z c i e s łuszność Ermini i i p r z y -
rzek ł z a c h o w a ć się p o d ł u g j e j wo l i . 

I tu w W e n e c j i p o d z i w i a n o grę Anas tazego , p o -
dobn ie j a k w 'Rzymie i Medio lan ie . M ł o d z i s ignor i 
cisnęli się d o niego, a k i e d y chodz i ł p o R i v a de i 
Sch iavoni , wszys tk ie okna za jęte b y ł y przez c zar -
n o w ł o s e danjy , a b y p o p a t r z y ć n a t ę giętką k i b i ć 
młodziana. A n a s t a z j o n i e og łos i ł tu w p r a w d z i e p u -
b l i c znych w i d o w i s k s w e j g r y w szachy , j e d n a k o -
w o ż s ława g o w y p r z e d z i ł a i o d b i e r a ł m n ó s t w o za -
proszeń. Z w y c i ę s t w a , k tóre odnosi ł , m n ó s t w o m u 
pieniędzy przynios ły , choc iaż s ię w y s t r z e g a ł w y ż s z e j 
g ry p o n a d dzies ięć c e k i n ó w , g d y ż t o w W e n e c j i 
b y ł o s u r o w o zakazane . T o p o s t ę p o w a n i e , n i e m n i e j 
d o bro czy n n o ś ć , jaką o k a z y w a ł dla b i e d n y c h miasta 
W e n e c j i , b a r d z o g o za lecały w oczach na j sz lachet -
n ie j szych W e n e c j a n , tak iż pa łace s e n a t o r ó w G r i -
mani , Manfr in i , Ven ie r i i Pisani sta ły dla n i ego 
o t w o r e m . A n a s t a z j o b y ł w p r a w d z i e z a d o w o l o n y m 
z i ch przy jęc ia , na jmi l s ze m u j e d n a k b y ł o t o w a -
r z y s t w o s ignora Bernard ino , k t ó r y g o j a k p r z y j a -

ciela d o m o w e g o uważał . C o dzień też g r y w a ł w sza-
c h y z Bernard in im, A l e k s a n d r e m i Erminią , a z a w -
sze o m a ł e s tawki lub też o nic , a n a w e t s t a w i a j ą -
c e m u wyższą s u m ę powiedz ia ł , że nie m o ż e na 
to przystać , a b y m i ę d z y p r z y j a c i ó ł m i gra tak w y -
soko się podnios ła , b ę d ą c zawsze p e w n y w y g r a n e j . 

Z Erminią r z a d k o w; cztery o c z y m ó g ł się r o z -
m ó w i ć . Z d a w a ł o się, źe A l e k s a n d e r i ch ani na j e d -
ną m i n u t ę z oka n ie spuszcza. Na kon iec udało się 
j e j s z e p n ą ć Anas t az emu, że m a zamiar naza jutrz 
p o m ó w i ć z W;Ujem i o ś w i a d c z y ć m u , że s ios trzeńco -
w i n ie odda s w e j ręki . 

A n a s t a z j o za l edwie m ó g ł s ię u t r z y m a ć z n i e c i e r -
p l iwośc i , a b y us łyszeć z ust Ermini i , c o p o w i e j e j 
w u j . K a ż d a minuta by ła m u dn iem, aż nareszc ie 
zbl iżyła s ię chwi la , w k tó re j z w y k ł o d w i e d z a ć pa łac 
s ignora Bernard ino . Z z a c h o d e m s łońca b ieg ł s z y b -
ko przez ul icę R i v a dei Sch iavoni . C h w i l ę r o z m a -
w i a ł z żeg larzem j e d n y m z Sycy l i i , k t ó r y m i a ł w r a -
cać do s w e j o j c z y z n y , i w y p y t y w a ł o zdarzenia w 
Syrakuzach . Właśn ie przec i ska ł się przez t ł u m l u -
d u do gondol i , k tóra miała g o przewieźć z piazzetta 
do pa łacu Bernard ina , k i edy jakaś stara kob ie ta 
nag le do ucha m u szepnę ła : — Uc ieka j , s ignor ! j e -
steś w n iebezp ie czeńs twie ! 

A n a s t a z j o o b r ó c i ł się ż w a w o za starą, ale ta j u ż 
znikła w c iżbie g o n d o l i e r ó w , Irtórzy obieg l i go o f i a -
r u j ą c m u s w e czółna. Wiedz ia ł on, źe ludzie ci 
wszyscy są s ługami rządu, d latego unikał w s z e l -
k i e g o pode j r z en i a i nie szukał s tare j kob iety . S i e -
d z ą c w gondo l i r o z m y ś l a ł n a d przestrogą i n i e m a l 
b y ł p rzekonany , że t e g o f ig la chc ia ł m u spłatać 
jakiś m ł o d y t owarzysz , i w d o b r e j myś l i p r z y b y ł 
do pa łacu Bernardina , 

S k o r o s tanął u p r o g u pałacu, o z n a j m i o n o mu, że 
lubo pan d o m u jest chory , kazał go pros i ć do s w e g o 
gabinetu. A n a s t a z j o nie umia ł te j o d m i a n y sobie 
w y t ł u m a c z y ć , d o m y ś l a ł się j ednak , że Erminia w u -
j o w i o d k r y ł a swą m i ł o ś ć i dlatego żąda on z n im 
p o m ó w i ć na osobnośc i . 

A n a s t a z j o n ie do j rza ł żadne j z m i a n y w g o s p o d a -
rzu d o m u , z d a w a ł o się, że Erminia nie m ó w i ł a m u 
o s w e j mi łośc i . Bernard ino nie zaprosi ł t y m r a z e m 
j a k d a w n i e j m ł o d z i e ń c a d o s z a c h ó w , ale r o z m a w i a ł 
z n i m o r z e c z a c h po tocznych . Właśn ie chciał z a p y -
tać o z d r o w i e Ermini i , k i e d y starzec w s t a ł ze s w e -
g o krzesła i z b iurka d o b y ł papier . 

— Niemal —• rzek ł z u ś m i e c h e m — b y ł b y m za -
pomnia ł , p o c o m c ię pros i ł d o gab inetu m i m o s ła -
bośc i z d r o w i a m o j e g o . W i e s z z a p e w n e , że j e s t e m 
senatorem, ale t e g o nie wiesz , źe j e s tem cz ł onk iem 
R a d y Dzies ięc iu i j e d n y m z trzech i n k w i z y t o r ó w 
państwa . 

R a ż o n y j a k b y o d p ioruna , nie rzek ł ani s ł o w a 
nasz młodz ian , w i e d z i a ł b o w i e m od doktora b a r d z o 
w i e l e o k r o p n y c h rzeczy o t y m sądzie s trasz l iwym. 
B e r n a r d i n o uda ł , że nie w i d z i a ł żadne j z m i a n y na 
t w a r z y Anastazego . 

— W i e s z z a p e w n e — m ó w i ł da l e j d o n i ego z n a j -
większą z imnotą s ł ó w — że przy pa łacu d o ż y na 
l e w o , zaraz p r z y w i e l k i c h s chodach , w śc ianie k o -
rytarza zna jdu ją s ię d w a duże ł b y l w ó w z k r u s z c u 
ulane, z o t w a r t y m i paszczami . G ł ę b o k o m ą d r o ś ć 
R z e c z y p o s p o l i t e j kazała j e przed d a w n y m i czasy 
w t y m m i e j s c u pos tawić , a b y k a ż d y spisane s w e 
zażalenia, doniesienia , bez p o d p i s u k ładł w paszcze 
te i m ó g ł b y ć peWien, że rozporządzen ie nastąpi 
s tosowne . Patrz teraz , m ł o d y przy jac ie lu , oto zna -
lez iono tę d e n u n c j a c j ę p r z e c i w k o tob ie dziś rano . 

A n a s t a z j o przeraz i ł się n iezmiernie . S ł o w a : Rada 
Dziesięciu, l w i e paszcze , d e n u n c j a c j a , odebra ły m u 
p r z y t o m n o ś ć . Z a ć m i ł o m u się przed oczsroa , ale 
w k r ó t c e przyszed ł d o s iebie i u d a w a ł zupełn ie s p o -
k o j n e g o cz łowieka . Czyta zaskarżenie na s ieb ie 
j a k o na n i e b e z p i e c z n e g o cz łowieka , k tóry p o d p r z y -
branjrm n a z w i s k i e m w k r a d a się do zaufania m ł o -
d y c h n o b i l ó w i w y ł u d z a zdradz ieck im s p o s o b e m 
w grze w szachy o d n ich p ieniądze . 

— Widzisz , m ó j p r z y j a c i e l u — rzek ł Bernard ino 
o d b i e r a j ą c pap ier od Anastazego" — skarga nie m a 
w i e l k i e g o znaczenia , pochodz i z a p e w n e od c z ł o w i e -
ka, k t ó r y straci ł d o c ieb ie p a r ę c e k i n ó w i m a z a -
m i a r zemśc i ć s ię za t o ; ale trzeba się tu j e d n a k 
wyt ł imiaczyć . Ł a t w o to z a p e w n e uczynisz , i to 
p r z e d e m n ą , b o l ep ie j aniżel i w o b e c R a d y D z i e -
sięciu, g d y ż t a m m n ó s t w o jest pode j r z l iwośc i , t r z e -
b a d o w o d ó w , a tu od razu w y k o ń c z y s z . 

( 6 — d . c . n . ) 
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TAJEMNICZE ZNIKNIECIE 7-letnlego CHŁOPCA 
w TROYES I OKOLICACH TRWAJĄ POSZUKIWANIA 

J e a n - P a t r i c e K a m i ń s k i w s w e j 
ł a w c e s z k o l n e j 

J e a n - P a t r i c e K a m i ń s k i n i e 
odna laz ł się. O d 4 lutego , d n i a 
zn iknięc ia c l i łopca, t r w a j ą 
n ieustanne p o s z u k i w a n i a w 
T r o y e s , w oko l i cac l i i w P a -
ryżu , d o k ą d p o p r o w a d z i ł p o l i -
c j ę ślad, m y l n y zresztą, r z e -
k o m e g o k idnapera . W s z e l k i e 
p o s z u k i w a n i a pozos ta ły , j a k 
d o t ą d , b e z rezul tatów. Opin ia 
pub l i c zna p)oruszona jest ż y -
w o t r a g i c z n y m z n i k n i ę c i e m 7 -
- l e t n i e g o dz iecka . 

U c i e c z k a ? W y p a d e k ? P o r -
w a n i e ? W s z y s t k i e trzy ł i i p o -
t ezy są nada l d o p u s z c z a n e , 
g d y ż ś l edz two n i e przyn ios ł o 
do tyc ł j c zas żadnyc ł i r e z u l t a -
t ó w . 

* 

N a u c z y c i e l p r o w a d z ą c y k l a -
sę, d o k t ó r e j uczęszcza ł J e a n -
- P a t r i c e , s twierdza z całą s ta -

n o w c z o ś c i ą : c l i łop iec n ie w r ó -
cił d o s z k o ł y o drug ie j p o p o -
łudniu . P o s z e d ł n a j p r a w d o p o -
d o b n i e j „ n a w a g a r y " . T y m -
c z a s e m j e d e n z s ą s i a d ó w pp. 
K a m i ń s k i c l i u t r z y m u j e , ż e w i -
dz ia ł c ł i łopca w y c ł i o d z ą c e g o 
z d o m u o godz . 13.30, j a k c o -
dz iennie , k i e d y c l i ł op iec u d a -
w a ł się d o s z k o ł y na p o p o ł u -
d n i o w e l ekc j e . 

Trzec ł i k o l e g ó w szko lnyc ł i 
m a ł e g o K a m i ń s k i e g o t w i e r d z i 
natomiast , że w i d z i a ł o g o w 
t o w a r z y s t w i e m ł o d e g o m ę ż -
c z y z n y o jasnyc ł i w ł o s a c h , w 
p o b l i ż u mostu , i d ą c y c h w k i e -
r u n k u rzeźni m i e j s k i e j . P o -
twierdza t o r ó w n i e ż w ł a ś c i -
c ie lka j e d n e g o ze s k l e p ó w w 
Troyes , d o d a j ą c p e w n e s z c z e -
g ó ł y w y g l ą d u n i e z n a j o m e g o 
m ę ż c z y z n y : w i e k 22—25 lat, 
u b r a n y w b l u z ę i spodn ie 
p łóc ienne . I n n y j e szcze u c z e ń 

m i a ł j a k o b y s łyszeć , j a k n i e -
z n a j o m y w o ł a ł ch łopca , a b y 
p o s z e d ł z n i m . 

M i m o t y c h f a k t ó w teza p o -
r w a n i a b y ł a p o c z ą t k o w o na 
o g ó ł odrzucana . R o d z i c e J e a n -
- P a t r i c e są l u d ź m i z b y t b i e d -
n y m i , a b y m o g l i z d o b y ć s ię 
na z łożenie p o w a ż n i e j s z e j s u -
m y — o k u p u dziecka. R ó w -
nież i p r z y p u s z c z e n i e uc i e czk i 
7 - l e t n i e g o c h ł o p c a na tak d ł u -
gi o k r e s w y d a w a ł o się n i e -
p r a w d o p o d o b n e . P o l i c j a s k ł a -
niała się w i ę c d o tezy w y p a d -
k u i „ p r z e c z e s y w a ł a " nada l z 
na jwiększą dok ładnośc ią ca łe 
m i a s t o T r o y e s w r a z z o k o l i c ą . 

W p a r ę dn i p o zn ikn ięc iu 
c h ł o p c a p. Józe f K a m i ń s k : 
o t r z y m a ł list, k t ó r y z d a w a ł się 
b u r z y ć c a ł k o w i c i e d o t y c h c z a -
s o w e r o z u m o w a n i e p o s z u k u j ą -
c y c h i w s k a z y w a ć c a ł k o w i c i e 
n o w y trop . List ten, w n i e -

DROGA PANI ANNO! 
Mam pięćdziesiąt kilka lat. 

Jestem starą panną. Nigdy nic 
w życiu mi się nie udawało. 
Jak spotykałam jakiegoś męż-
czyznę, który mi się podobał — 
był żonaty. Zawsze byłam nie-
zdara, niezaradna, wszystko 
tłuk,łam, gubiłam, psułam. 
Mam starszą siostrę. Ona, jak 
to mówią, urodziła się w czep-
ku. Ładniejsza ode mnie, mąd-
rzejsza, zdolniejsza, doszła do 
czegoś w życiu. Miała dobre-
go męża, dobrobyt i wszystko. 
Przed sześcioma laty jej mąż 
umarł, a że nie miała nigdy 
dzieci i została sama, wzięła 
mnie do siebie. 

Teraz żyjemy razem pod 
jednym dachem. Jest dla mnie 

dobra, ale na każdym kroku 
wychodzi na to, że ja jestem 
ta nieudana, a ona ta naj-
mądrzejsza. Pomagam jej w 
interesach. Różne rzeczy za-
łatwiam, ale zawsze niedobrze, 
nigdy tak, jakby ona 
chciała. Zeby pani wiedziała, 
jak to przykro — ja chciała-
bym jak najlepiej, ale nie 
udaje mi się. 

Jak byłyśmy jeszcze małe, 
w domu rodziców — też tak 
zawsze było. Matka mi ją sta-
wiała za wzór, a wszystko co 
złe to bybo na mnie. 

Już tak mam dosyć tego ży-
cia. Tylko niech pani nie my-
śli, że siostra jest dla mnie 
niedobra. Przeciwnie — ona 
mnie bardzo kocha, ale mnie 
boli moja niezaradność. Ostat-
nio przeze mnie straciła duży 
zarobek. Nie powiedziała sło-
wa, ale co sobie pomyślała? 

PECHOWA 

D R O G A P A N I ! 
N i e t rzeba tak czarno p a -

trzeć na życie . Są ludzie , k t ó -

WYSTAWA PTACTWA i DROBIU DOMOWEGO 
N O E U X - l e s - M I N E S . S t o -

w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w d r o -
b i u urządz i ł o r e j o n o w ą w y -
stawę, n a k t ó r e j z a p r e z e n t o -
w a n o przesz ło 400 sz tuk p t a c -
t w a i d r o b i u . G ł ó w n ą n a g r o -
d ę w y s t a w y w r a z z p u c h a r e m 
o t r z y m a ł p. I g n a c y G a w ł o w -
ski za go łęb ia „ h u p p e d e 
Szu l c " . N a g r o d ę spec ja lną 
miasta N o e u x p r z y z n a n o za 
Icurę „ S u s s e x " p . M a t u s z e w -
sk iemu. Inne n a g r o d y o t r z y -
m a l i : g rand p r i x h o n o r o w ą 
z p u c h a r e m — p . K r u k o w s k i , 
g rands p r i x h o n o r o w e b e z 
•pucharu — p. Z a l e w s k i , p . 
K u s z 1 p . P o d l e ś n y , n a g r o d y 
h o n o r o w e — p. P i e t r z y k , p. 
K u s z , p . K a s p r z a k , p . m e j z a , 
p . G a w ł o w s k i , p . JuszczaJk, p. 
K o z ł o w s k i i p. Marc in iak . 

D o p r e z y d i u m w y s t a w y n a -
leżel i p . Michałowsaki — c z ł o -
n e k h o n o r o w y , p. K r o m a z 

M a z i n g a r b e , p . Musza lsk i , p . 
D ą b e k , p. Ziemiasasczyk i p . 
K ł u p e ń s k i z Soc ié té A v i c . 
Mar ies , p. M a j c h r z a k i p. 
S z y m a ń s k i z Hai l l l eourt o r a z 
p. B o l e s ł a w Juszczak — p r e -
zes l o k a l n e g o s towarzyszen ia , 
p . K a s p r z a k — sekre tarz i p . 
Micha l sk i — skarlMiik. Z a -
rząd k o p a l ń r e p r e z e n t o w a ł p. 
Lescaut — g ł ó w n y inżynier . 

r y m się w s z y s t k o z a w s z e w 
życ iu uda je , są inni, dla k t ó -
r y c h r z e c z y n a j ł a t w i e j s z e n a -
w e t są nieos iąga lne . T o się 
często zaczyna j e s z c z e w dz ie -
c iństwie , w szkole . N a u c z y c i e l 
j e d n e g o zapyta z a w s z e w t e d y 
w łaśn ie , g d y o n n ie u m i e 
lekc j i , a d r u g i e g o zapyta o tę 
jedną rzecz , k t ó r e j s ię nauczy ł . 
T o się nazjTwa m i e ć szczęśc ie 
w życ iu , a l b o m i e ć p e c h a . 

P a n i szczęśc ie po l ega na t y m , 
że m a pani s iostrę , w y r o z u -
mia łą , k o c h a j ą c ą , dobrą i z a -
m o ż n ą , k tóra m o ż e i chce p a n i 
p o m ó c . T r z e b a się, p r o s z ę p a -
ni, u m i e ć c i eszyć z t a k i e g o 
szczęścia . C o b y p a n i b e z n ie j 
z rob i ła? 

A p o z a t y m — b r a k u j e pani 
w i a r y w e w ł a s n e si ły. 

T r z e b a u w i e r z y ć , że i pani 
p o t r a f i w s z y s t k o d o b r z e za -
łatwić , w t e d y na p e w n o się 
uda. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mój mąż zmienia teraz pra-

cę. Dowiedziałam się, że w 
tym nowym miejscu pracuje 
pewna osoba, z którą go kilka 
lat temu łączyły bliskie sto-
sunki — po prostu mnie z nią 
zdradzał. To się skończyło, 
wiem na pewno, ale czy teraz, 
jak ją znowu będzie spotykać 
codziennie, nie zacznie się na 
nowo? 

Powiedziałam o tym mężo-
wi, roześmiał się tylko i po-
wiedział, że to stare rzeczy, że 
daumo już minęły. Ale ja się 

I F r y z j e r 
i p o l s k i 

I FRANÇOIS 
I et J A C Q U E L I N E 
i 53, rue des Acacias 
I - PARIS XVII 
i (na rogu Avenue 
i Mac — Mahon) 

I Tel.: GALvani 93-59 
1 M é t r o - E T O I L E 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkouigcb kosztów) 

9 1 telewizior 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
9 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
LUB 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ets. P I C O T e ł F I L S 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 
161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 

Długoterminowa gwarancja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M O W I SIĘ PO P O L S K U 

bardzo boję. Wtedy przeżyłam 
ciężko ten jego romans i nie 
cłiciałabym drugi raz tego 
przeżywać. 

Co mam robić? Jak pani 
myśli? Czy zmusić m ę ż a , żeby 
nie brał tej pracy, która jest 
dla niego bardzo korzystna? 
Tak sią denerwuję, że pani nie 
ma pojęcia. Błagam o jakąś 
radę. 

ZDRADZONA 

K O C H A N A P A N I ! 
P r z e d e w s z y s t k i m n ie t r z e -

ba o t y m m y ś l e ć , j eszcze sama 
w y w o ł a pan i „ w i l k a z lasu" . 

M ó w i ą c p r a w d ę , n ie sądzę , 
ż e b y sy tuac ja b y ł a d la pani 
groźna . M ę ż c z y ź n i n ie lubią 
w r a c a ć d o s w o i c h d a w n y c h 
f l i r t ó w , c h y b a że b y ł b y t o n i e 
f l i r t , l ecz p r a w d z i w a m i ł o ś ć 
—• w t y m w y p a d k u zaś p r z e -
c ież tak nie jest . 

P r a g n ę panią o j e d n y m 
uprzedz i ć — niech pani n i e 
z a d a j e py tań na temat t a m t e j 
o s o b y , n ie zanudza m ę ż a p o -
de j rzen iami , b o t o n i e da ż a d -
n e g o rezultatu. P r o s z ę u d a -
w a ć , że p a n i w o g ó l e o n ie j n ie 
m y ś l i i że nie p r z y w i ą z u j e w a -
gi d o te j s p r a w y . 

P r z e c i w s t a w i a ć się o b j ę c i u 
p r z e z męża n o w e j p r a c y b y -
ł o b y nonsensem, szczegó ln ie 
jeśl i m u n a t y m zależy . A 
m i ę d z y n a m i m ó w i ą c , p r o s z ę 
pani , g d y b y chc ia ł panią z d r a -
dzać , t o c z y w t y m ce lu m u s i 
s z u k a ć s p e c j a l n e j p r a c y , c z y 
m u s i ją z m i e n i a ć ? Wszędz ie , 
niestety , są k o b i e t y s k ł o n n e d o 
r o m a n s ó w z ż o n a t y m i m ę ż -
czyznami . T y l k o m ę ż c z y z n a 
m o ż e s ię p r z e d n imi s a m o b r o -
nić , j e ś l i m a d o s y ć s i lne j w o l i . 

A N N A 

b iesk ie j k o p e r c i e ze s t e m p l e m 
u r z ę d u p o c z t o w e g o z A v e n u e 
d ' I ta l ie w Paryżu , z a w i e r a ł 
następu jącą t reść : 

„ T o j a i>orwałem Pana 
d z i e c k o . Z a z w r o t j e g o ż ą d a m 
mi l i on d a w n y c h f r a n k ó w 
o k u p u . Jeśli s ię P a n zgadza , 
p r o s z ę s ię u d a ć w środę d o 
c a f é tabac „ L a C o c c i n e l l e " , 60, 
B o u l e v a r d O r n a n o w Paryżu , 
gdz ie zostaną P a n u z a k o m u n i -
k o w a n e m o j e ins t rukc je . N i e 
p o w i n i e n P a n w ż a d n y m w y -
p a d k u w z y w a ć po l i c j i . Jeśl i 
P a n t o zrob i , n ie z o b a c z y P a n 
j u ż J e a n - P a t r i c e ż y w e g o . " 

P . Józe f K a m i ń s k i p o i n f o r -
m o w a ł n i e z w ł o c z n i e o o t r z y -
m a n y m l iśc ie komisar ia t c e n -
tra lny p o l i c j i w T r o y e s . W n a -
stępstwie t ego w o k ó ł k a w i a r n i 
„ L a C o c c i n e l l e " r o z c i ą g n i ę t y 
został d y s k r e t n y , ale b a r d z o 
śc is ły nadzór . 

W s k u t e k p e w n y c h n i e d y -
skrec j i w i a d o m o ś ć o t y m d o -
tarła niestety do prasy , radia , 
t e l ewiz j i i p o d a n a została d o 
w i a d o m o ś c i pub l i c zne j . U s ł y -
szał ją r ó w n i e ż i szantażysta 
i na r e n d e z - v o u s — o c z y w i ś -
c ie — nie przyszed ł . R o d z i c e 
zag in ionego c h ł o p c a z r o z g o -
r y c z e n i e m d o w i e d z i e l i s ię 
jeszcze t e g o s a m e g o dnia , że 
nadz ie ja u j ę c ia zbrodn iarza 
została w ten s p o s ó b z a p r z e -
paszczona . 

W tydz ień p o zn ikn ięc iu 
d z i e c k a p o l i c j a p a r y s k a u j ę ł a 
j e d n a k szantażystę . Okaza ł s ię 
n i m Jean Perro t , 42 lata, z a -
mieszka ły w C l i c h y p o d P a -
r y ż e m , k t ó r y w p r a w d z i e n ie 
jest s a m k i d n a p e r e m , a le 
k t ó r y „ w y s p e c j a l i z o w a ł s i ę " w 
w y ł u d z a n i u p i e n i ę d z y od r o -
d z i c ó w z a g i n i o n y c h dziec i . Od 
p. L e r o u x , matk i zag in ionego 
m a ł e g o Did ier , p r ó b o w a ł p o -
p r z e d n i o uzyskać s u m ę m i l i o -
na d a w n y c h f r a n k ó w , n a k a -
z u j ą c zos tawien ie j e j w w a -
gon ie p a r y s k i e g o metra , na 
stac j i G a r e d e L y o n . P r ó b a nie 
p o w i o d ł a się. N i e z raża jąc sią 
t a m t y m n i e p o w o d z e n i e m s z a n -
tażysta p o n o w i ł us i ł owan ia 
w y d o b y c i a mi l i ona f r a n k ó w 
od p p . K a m i ń s k i c h . „ R e n d e z -
- V O U S " us ta lone zostało i t y m 
r a z e m w metrze . P. K a m i ń s k i 
p o z o s t a w i ł p a k u n e k z żądaną 
sumą na m i e j s c u , k t ó r y Jean 
P e r r o t n a t y c h m i a s t zabrał. 
Jednakże piętnastu a g e n t ó w 
p o l i c j i n ie dopuśc i ł o , a ż e b y 
przes tępca zbiegł . W k r ó t c e 
p o t e m został u j ę t y i zabrany 
n a przes łuchanie . 

M i m o t e g o sukcesu p o l i c j i 
p a r y s k i e j , ś l e d z t w o w s p r a w i e 
J e a n - P a t r i c e K a m i ń s k i e g o n ie 
p o s u n ę ł o s ię ani na k r o k n a -
przód . P o s z u k i w a n i a t r w a j ą 
nada l i h ipoteza w y p a d k u 
w c i ą ż n ie jest odrzucana . A u -
tor o h y d n e g o szantażu n a t o -
miast , k t ó r y p r ó b o w a ł od 
n iesz częś l iwych r o d z i c ó w z a -
g i n i o n e g o dz iecka w y ł u d z i ć 
okup , p r z e b y w a za kratkami . 
W e d ł u g o b o w i ą z u j ą c e g o p r a -
w a groz i m u kara o d 2 d o 5 
lat więz ien ia . 

POLSKA KUCHARKA POLECA 

Pieczemy faworki - chrust 
P a n i J . Z . z L i l l e py ta jajt s ię r o b i f a w o r t d ? 
Oto przepis , k t ó r e g o n i e z d ą ż y l i ś m y p o d a ć przed t ł u s t y m 

c z w a r t k i e m , a le okaz ją d o zrob ien ia f a w o r k ó w będz ie 19 m a r -
ca, na Józe fa . 

'/f Iks mąki, 4 całe jaja, kieliszetk rumu, 6 dkg masła, sól, 6 dkg 
cu']&ru, śmietana. Do smażenia: 1 kg smalcu albo oliwa Saladox. 
Do ołisypywania: cukier z wanilią. 

Przes iać n a s to ln i cę m ą k ę , zmieszać n o ż e m d o k ł a d n i e z m a s -
ł e m , p o c z y m z r o b i ć w ś r o d k u j a m k ę , d o d a ć j a ja , n i e co soli 
i r u m , zarab iać n o ż e m , z a b i e r a j ą c c o r a z w i ę c e j m ą k i , d o l e w a ć 
ś m i e t a n y ty le , alby c iasto b y ł o wo ln ie j sze , j a k n a p ierog i . W a ł -
k o w a ć p o k a w a ł e c z k u , od razu k r a j a ć w paski , p r z e w i j a ć p r z e z 
ś rodek , s m a ż y ć na r o z g r z a n y m t łuszczu, p r ó b u j ą c n a j p i e r w 
k a w a ł e k ciasta, c zy będz i e s ię rumien i ć . Ś w i e ż o r o z w a ł k o w a n e 
c iasto na leży zaraz s m a ż y ć , g d y p o l e ż y i zaschnie , zab iera 
w s m a ż e n i u d u ż o t łuszczu, g d y zbyt c i enko r o z w a ł k o w a n e , b ę -
dzie r ó w n i e ż p r z e s y c o n e t łuszczem. 

'Po u s m a ż e n i u p o s y p a ć g o r ą c e f a w o i k i c u k r e m z wani l i ą . 
Smacznego! 



Po udanych pobytach w 1965 roku 
organizujemy ponownie 

W Y C I E C Z K I 
DO L W O W A 

11- oraz 18-dniowe 

W y j a z d z P a r y ż a í M e t z u 
3 0 c z e r w c a o r a z 2 8 l i p c a 
Ilość miejsc ograniczona 

Informacje i zapisy: 

„ T R A N S T ^ O U R S " 
LIC ENCJA 132 

49, av. de l 'Opéra, Par is ll-ème 
22, rue du 4 Septembre Paris ll-ème 
oraz nasi korespondenci terenowi 

Magazyn Kulturalny 

lISTYi Kochani krewni ! 

R E C I T A L N A T A L I I W A Y Z E R 
W początku lutego odbył się w Paryżu recital utalentowanej 

młodej pianistki pochodzenia polskiego, znanej naszym Czy-
telnikom Natalii Wayzer. Natalia Wayzer tym razem koncer-
towała w sali Caveau. Na recital ten złożyły się cztery sonaty 
fortepianowe (Mozarta, Schumanna, Beethovena i Prokofiewa). 
Przypomnijmy, że Natalia Wayzer występowała niedawno 
w Polsce, gdzie zdobyła uznanie zarówno miłośników muzyki, 
jak i krytyków muzycznych. 

S Z T U K A W S P Ó Ł C Z E S N E G O D R A M A T U R G A 
N A JEDNEJ Z E SCEN P A R Y S K I C H 

Study jny teatr „La Compagnie des 7" wystawi ł n i edawno 
w Paryżu — w „Centre Amér i ca in" , przy boulevard Raspil — 
sztukę wyb i tnego współczesnego po lsk iego poety i dramaturga 
Tadeusza Różewicza zatytułowaną „ Ś w i a d k o w i e a lbo nasza 
mała stabil izacja" . Sztukę Różewicza przełożył na j ę zyk f r a n -
cuski Jerzy Lisowski . Reżyserował ją Dominique Sarreau. 

S T A N I S Ł A W S K R O W A C Z E W S K I W P A R Y Ż U 
Szoiatowej sławy polski dyrygent Stanisław Skrowaczewski 

bawił ostatnio w Paryżu, gdzie dyrygował znaną orkiestrą 
„Société des concerts". Na koncert ten złożyły się utwory Schu-
manna, Respighiego, Faure i Ravela. O sztuce dyrygenckiej 
Skrowaczewskiego bardzo pochlebnie pisał z okazji tego kon-
certu muzyczny recenzent dziennika „ L e Monde" — p. Jean-
-Jacąues Normand. 

„ P A N O R A M A N O W E J P O L S K I E J S Z K O Ł Y M U Z Y C Z N E J " 
Imprezę pod taką nazwą zorganizował n i e d a w n o paryski 

„Centre de musique" . Na tę prezentac ję na jnowsze j polskiej 
twórczośc i muzyczne j z łożyły się utwory Bogusława Scł iaef -
fera , Lutosławskiego, Serockiego , Sikorskiego i Romana Pa -
lestra. In ic jatywa „Centre de mus ique" jest n iewątpl iwie g o d -
na szacunku. Jak to jednak podkreślali paryscy recenzenci 
muzyczni , w ułożonym przez „Centre de mus ique" zestawie 
przedstawiciel i współczesne j muzyki polskie j dość rażący był 
brak jak najbardzie j reprezentatywnych nazwisk Tadeusza 
Bairda i Krzyszto fa Pendereckiego . 

PANIE REDAKTORZE! 
Naszą wiedzę i wyobrażenia 

o współczesnej Polsce kształ-
tują w dużej mierze lektura 
gazet i książek, podróże, ja-
kie odbywamy do Kraju, nad-
to duży mają na te pojęcia 
wpływ nasi krajowi krewni, z 
którymi, generalnie rzecz bio-
rąc, utrzymujemy dosyć ści-
słe kontakty. I których, bywa, 
chcąc im wyrazić swoją 
wdzięczność za miłe przyję-
cie, jakie zgotowali nam pod-
czas naszego pobytu w Polsce, 
zapraszamy na wakacje do 
siebie, do Francji. 

Drogiego gościa karmi się 
co lepszymi kąskami, w trak-
cie jego u nas pobytu giną 
króliki, kury, kaczki, poi się 
go winami, jakich sami w za-
sadzie nigdy nie pijamy, a to 
z tej prostej przyczyny, że są 
za drogie, uprasza się wuja, 
kuzyna czy też sąsiada żeby 
zawiózł go samochodem do 
Lorette, Vimy, nad jeziora w 
Brimeuoc... Słowem, robi się, 
co się tylko może. Atoli zda-
rza się, że drogi gość miewa 
wyższego gatunku aspiracje. 
Do jednego z moich znajo-
mych przyjechała niedawno 
temu jego kuzynka. Ludzie 
przyjęli ją zgodnie z zasadą 
„zastaw się, a postaw się". 
Okazało się jednak, że ku-
zynkę cechuje turystyczne 
nienasycenie. „No — powie-
działa do mojego znajomego 
po jednym z kolejnych wys-
tawnych obiadów •—• a teraz 
chciałabym pojechać sobie na 
jakieś dziesięć dni do Pary-
ża..." Gospodarze złapali się, 
jak to się mówi, za głowę. 
Jęli jej tłumaczyć, że już sa-
ma podróż jest dosyć droga, 
że poza tym hotel, restaura-
cje, przejazdy w Paryżu, dro-
bne wydatki... Ze oni sami, 
choć mieszkają we Francji już 
ponad trzydzieści lat, nigdy 
jeszcze nie byli w Paryżu. No 
bo, jak by nie było, taka po-
dróż kosztuje. I tak dalej, i 
tym podobnie. Ale nic nie po-
mogło. Kuzynka oburzyła się 
nawet. „To co? — zawoła-
ła. — Mam przesiedzieć cały 
urlop w tej tu waszej „dziu-
rze"?" Pogniewali się na sie-
bie, kuzynka wyjechała wście-
kła, zaś znajomy mój zaklina 
się, że już nigdy więcej żad-
nego krewnego z Polski na 
wakacje do Francji nie za-
prosi. „Co oni sobie tam w 
tej Polsce wyobrażają? — 
mówi. — Myślą, żeśmy się tu 
stali jakimi arystokratami, 
czy co?" 

Różnie to z tymi krewnymi 
bywa. Inny mój kolega otrzy-
mał ostatnio od rodziny z 
Polski list, w którym krewni 
proszą go o przysłanie im de-
wiz, franków łub dolarów. Na 
lekarstwa — tłumaczą. Bo 
któryś z nich ma wysokie ciś-
nienie, lekarz przepisał jakieś 
leki zagraniczne, te zaś — pi-
szą krewni — kupić można 

tylko za dolary. Na takie 
wieści mojego kolegę szlag, 
że się tak nieładnie lecz traf-
nie wyrażę, trafił. Przyleciał 
do mnie. „Jak to jest w tej 
Polsce? — wolał. — T o tak, 
to ludzie chorują, a lekarstw 
nie można kupić, jak tylko za 
dewizy?!" Początkowo jęła i 
mnie zalewać przysłowiowa 
krew. Po jakimś jednak cza-
sie zdołaliśmy zebrać trochę 
informacji na ten temat. I co 
się okazało? — Otóż •—• oka-
zuje się, że Polska nie tyl-
ko produkuje lekarstwa dla 
swoich chorych, ale nawet je 
eksportuje. Do 40 krajów. 
Między innymi do Niemiec 
zachodnich, Anglii i Szwajca-
rii. I dalej — że lekarstwa, 
łącznie z niektórymi lekar-
stwami zagranicznymi, któ-
rych sprzedażą zajmuje się w 
Warszawie specjalna apte-
ka — •można w Polsce kupić 
za polskie złote. Oczywiście, 
są i lekarstwa zagraniczne za 
dewizy. 

Wniosek? — Tak jak we 
Francji pokutują fałszywe 

wyobrażenia o dzisiejszej Pol-
sce, tak samo i w Polsce wie-
lu ludzi ma o Francji i Zacho-
dzie w ogóle pojęcie dość od-
ległe od rzeczywistości. 

O cóż mi więc idzie? 
Chciałbym powiedzieć, iż 

wydaje mi się, że kiedy usi-
łuje się porównywać Polskę z 
Zachodem, należy być ostroż-
nym i nie wierzyć byle cze-
mu. Ze stopa życiowa jest 
ogólnie rzecz biorąc niższa w 
Polsce, to fakt, wiemy o tym, 
i wiemy dlaczego jeszcze tak 
jest. Ale w Polsce nikt nie 
umiera z głodu, nikt nie cho-
dzi boso i nago, a jeśli chodzi 
o opiekę lekarską, to ma się 
ją w ogóle za darmo. Ale że-
by jako tako żyć i na Za-
chodzie przecież trzeba pra-
cować, pracować, pracować. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
|s N O R D U 

Gen. DANIEL ZDROJEWSKI 
o f r r y m a / WIELKI KRZYŻ STOWARZYSZENIA 
„ENCOURAGEMENT AU DEVOUEMENT" 

w Palais d e la Mutualité 
w Paryżu odby ło się ostat-
nio pięćdziesiąte szóste, d o -
roczne święto s towarzysze-
nia Société d 'Encourage -
ment au Dévouement . W 
ramach uroczystości zosta-
ły wręczone ponad s i edem-
dziesięciu o s o b o m o d z n a -
częnia „Encouragement au 
D é v o u e m e n t " różnych s top -
ni. Jedyny Wielki Krzyż 
stowarzyszenia, przyznany 
w roku 1966, otrzymał g e -
nerał Daniel Zdro j ewsk i za 
zasługi z okresu ostatniej 
w o j n y światowej . W m o -
menc ie dekorac j i o d c z y t a -
no krótki opis działalności 

gen. Zdro jewskiego . 
W liczbie odznaczonych 

za działalność społeczną, 
o f iarność w ratowaniu l u -
dzi w niebezpieczeństwie, 
za czyny będące wyrazem 
bohaterstwa i odwagi c y -
wi lne j , znalazło się jeszcze 
kilka nazwisk polskich : p. 
David Borkowski (Krzyż 
Komandorski ) , P. A l eksan -
der Butlewski , p. M. Chwat 
(Krzyże Oficerskie) , p. 
Bernard Wol iński (Krzyż 
Rycerski ) ; p. Luc jan Stę -
pień, p. Zaleski (Złote M e -
dale), p. Gi lbert Syska (Dy -
p l om H o n o r o w y i nagroda 
pieniężna). 

Z ŻYCIA ROZ]\iYCH STOWARZYSZEŃ 
F L E R S - en - ESCREBIEUX. 

D o zarządu n o w o utworzonego 
Stowarzyszenia D a w c ó w K r w i 
wszedł p. Ftullsiak, jako cz ło -
nek zarządu. 

N O Y E Ł Ł E S - sous - LENS. 
K l u b k i b i c ó w klubu Lens, sek-
cja w Pont -de -Bo is , omawiał 
szeroko program swoich d o r o -
cznych uroczystości . Ciężar 
g ł ówny o b o w i ą z k ó w z tego t y -
tułu spoczywać będzie w ręku 
p. Roberta Michalika, sekreta-
rza klubu. Do komitetu o r g a -
nizacy jnego został w y b r a n y p. 
Jan Sobieraj . 

M O Y E U V R E - G R A N D Ę . 
Członkiem zarządu klubu 
sportowego koszykówki został 

w y b r a n y na ostatnim w a l n y m 
zgromadzeniu p. Sikora. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
czasie dorocznego walnego z e -
brania stowarzyszenia „S iège 
Unique" p. P ływaczek o t r z y -
mał d y p l o m h o n o r o w y za 34 
nagrody zdobyte w k o n k u r -
sach przeprowadzonych w 
1965 r. jako ich zwycięzca. 
Jest to na jwyższe odznaczenie 
stowarzyszenia „S iège U n i -
que" . 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . W 
czasie dorocznego bankietu 
stowarzyszenia h o d o w c ó w g o -
łębi „ l 'A i l e de Fer " plany na 
rok b ieżący omawia ł p. Jan 
Eszelski, zastępca prezesa s to -
warzyszenia. 

SPRZĘT 

UŻYTKU 

D O M O W E G O vine/OUH 2 0 1 
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć — P E W I ^ O Ś Ć 

Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Telewizory 
(najlepszy odbiór) 

Hi -Fi 

Wszystk ie na j l epsze m a r k i p o na in i ższe j c e n i e 

IP 7, rue de la Cuve d'Or 
i/mCOLRT MEIVAGER D O U A I 122, Place d'Armes 

VmCOURT ELECTROMQUE 



UROCZYSTOŚCI G W I A Z D K O W E w DEIVAII¥ 
Stowarzyszen ie „ F r a n c e - P o l o g n e " zo rgan izo -

w a ł o p o d h o n o r o w y m p r z e w o d n i c t w e m m e r a 
p. Duchateau oraz konsu la genera lnego P R L 
w Li l le p. Józe fa K l a s y uroczystość g w i a z d k o -
wą w Denain. Wzię l i w nie j r ó w n i e ż udział 
p. Henr i F ievet , p . Eloi Decha i l l on — k o n s e r -
w a t o r M u z e u m , pani dr Montue l l e , p. Cuis -
set — p r z e w o d n i c z ą c y Z w i ą z k u K u p c ó w , p. T . 
N o w a k — d y r e k t o r t e c h n i k u m i inni . 

Pan Duchateau i>odjął gośc i lampką wina . 
w s w y m p r z e m ó w i e n i u podkreś l i ł on w i e l o l e t -
nią przy jaźń , łączącą F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , 
w s p ó l n e t r a d y c j e wa lk i o w o l n o ś ć , przeds tawi ł ' 
też istotne m o m e n t y z 1000-letniej histori i P o l -

ski. M ó w c a wskaza ł r ó w n i e ż na fakt , że w 
Denain ż y j e duża grupa ludnośc i po l sk iego 
pochodzen ia , która znalazła tu pracą , wros ła 
w z iemię f rancuską , ale nie zapomnia ła o s w e j 
starej o j c z y ź n i e i u t r z y m u j e z nią ścisłe k o n -
takty . 

Z e b r a n i serdecznie p rzy j ę l i r ó w n i e ż p r z e -
m ó w i e n i e w i c e k o n s u l a P R L w Li l le — p. Sta -
n is ława T o p y . 

W y s t ę p y na uroczystośc i g w i a z d k o w e j z e s p o -
łu „ K a r o l i n k a " c ieszy ły się, j a k zawsze, d u -
ż y m p o w o d z e n i e m . Dziec i o t r z y m a ł y po lskie 
s łodycze , a na zakończen ie o d b y ł a się t r a d y -
c y j n a loteria. 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio 
urodzi l i s ię : 

C L O U A N G E : A l a i n B e d n a -
rek. M O Y E U V R E - G R A N D E : 
VeronlQue T a r n a w s k a . A V I O N : 
Cor inne Duczmal . H E R S I N -

V/liAHUni 

Kolonii 
M K D A L E H O N O R O W E 
D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H 

S T R A Ż A K Ó W 
P E C Q U E N C O U R T . S r e b r n y 

meda l zasługi za 25 lat p r a c y 
strażackiej o t r zymał p. Jan 
L e w a n d o w s k i . 

D O U R G E S . S r e b r n y m m e -
d a l e m zasługi został w y r ó ż -
n iony p. Cesar U r b a n i a k za 
25-letnią przyna leżność d o 
m i e j s c o w e j straży pożarne j . 

I W E T Z - R O S T R O F F . O d z n a -
czenie w postac i srebrnego 
m e d a l u zostało przyznane p. 
Stan is ławowi S o k o l s k i e m u za 
25 lat p r a c y strażackie j . 

W Y P A D E K W P R A C Y 
S T E M A R I E - a u x - C H E N E S . 

W czasie instalac j i rusz towań 
pod przyszłą salę spor tową 
spadło z w y s o k o ś c i 7 m e t r ó w 
trzech r o b o t n i k ó w , a między 
nimi p. B r u n o K o n i e c z n y , k t ó -
ry z c iężkimi obrażeniami z o -
stał o d w i e z i o n y do szpitala 
w Metz . 

R E P R E Z E N T A N C I 
S Z A C H I S T Ó W 

R O U V R O Y . D o c z y n n y c h 
dz ia łaczy k l u b u szachistów 
należą m. in . pp . Smolec , Spyt , 
Sot, N o w a k , Woźn iak , W i t -
czak, Wal igóra , P isarek , C e n -
kier , R. W o ź n i a k i K u c h a r -
ski, k t ó r z y często r e p r e z e n -
tują b a r w y B.C. 

Poszukiwanie rodzin 
Franciszka H O D U R E K , z a -

mieszkała w Trzebuni 178, 
p o w i a t Myś len i ce , w o j . k r a -
k o w s k i e (Polska) p o s z u k u j e 
s w o i c h s t r y j e c z n y c h sióstr — 
Elżbiety i A n n y z d o m u M A -
T L A K , u r o d z o n y c h o k o ł o 1910 
roku , p r z e b y w a j ą c y c h obecn ie 
w e Franc j i . 

M - l l e France Z A N K E -
V I T C H , 306, rue d e s P y r e e -
nes — Paris X X , w r a z z p. 
Al la poszuku je pana S e v o l o d 
Y A K I M I O U K . 

- C O U P I G N Y : Nathal ie C i e -
sielska. H A G O N D A N G E : G u y 
Sułkowski . H A R N E S : L a u -
rence Ki ta , F i l ip M l t k o w s k l , 
Helena P r o c k a , Erica S z a w i a r -
ska, Fi l ip Schultz . D O U A I : 
NathaUe Mis iak , Mart ine K o -
walska, M a r y l e n e IVfatuszak, 
Natalia M a j c h r z a k . O I G N I E S : 
J e a n - P i e r r e Jarosik , Den is 
Raczyński , Natal ia T w a r d o w -
ska. S A I N T - V A L L I E R : S te -
f a n N o w a k , A n n i e G o r z e l a ń -
czyk . N O E U X - l e s - M I N E S : 
Cristel D u d e k . B E T H U N E : 
W e r o n i k a W o j t k o w i a k , R e n é 
Stil ler, Beatr i ce K o n i e c z n y , 
A n t o i n e Poula in s. Christ ine 
D u d e k i Fernanda. A U B Y : 
Jan Piekosz . M E R I C O U R T : 
Li l ianę Szczepka, Y o l a n d e 

[ Z ź a l o b o e j Ł a r t ^ j 

z ża lem donos imy , że o d e -
szli od nas: 

M E R I C O U R T : Józef W a w -
rzyczny , lat 73. R O U V R O Y : 
Jan Lepczyńsk i , lat 34; R o -
bert Durczok , lat 63; F r a n c i -
szka Krzyszk iewicz . S A I N T -
- E T I E N N E : Stanis ław P o l o -
nie wicz , lat 59; H e n r y k S z y m -
czak, lat 39. A U C H Y - l e s - M I -
N E S : J a d w i g a Sic ińska. 
N O E U X - l e s - M I N E S : F r a n c i -
szka M i ł o s z y k z d o m u S k r z y p -
czak, lat 72; Bron i s ława Z i e j -
ka z d o m u B e n d u c h o w s k a , lat 
81. A N I C H E : Mar ianna K ł u -
ziak z d o m u Micha lak , lat 76. 
D O U A I : Julia K o r e k z d o m u 
M a c i e j e w s k a , lat 76; F r a n c i -
szek Dybizbański , lat 70. 
H A R N E S : Józef K r a w c z y k , lat 
77. A U B Y : Józef K o p e r s k i . 
R O O S T - W A R E N D I N : Józef 
Solar czyk . G A U T H E R E T S : 
Józe fa K a s p r a k z d o m u Sza ł -
kowska , lat 72. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y serdeczne w y r a z y 
wspó łczuc ia . 

W V o u j e a u c o u r t (Doubs) 
zmar ł w w i e k u 78 lat Józef 
P O P E N D A . B y ł o n sta łym 1 
w i e r n y m Czyte ln ik iem „ T y -
godnika P o l s k i e g o " . 

Rodz in ie Z m a r ł e g o , szcze-
gó ln ie w d o w i e p o Józe f i e P o -
pendz ie oraz Jego có r ce — 
p. Curtit , serdeczne w y r a z y 
wspó ł czuc ia składa 

R e d a k c j a 

K r a j e w s k a , E r i c - F r a n ç o i s T a -
terka, A l a i n Jes lo łowski , N a -
talia K u p k a , W e r o n i k a R o z -
dzielska. R O U V R O Y : C h r i -
s tophe J u r k o w s k i . H E N I N -
- L I E T A R D : F r y d e r y k Z e l g o w -
ski, A la in Urbaniak . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Ph i l ippe 
Raszkowski , M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Pasca l K o n o p a c k i , S y l -
v ie K ł u j . L O Z I N G H E M : S y l -
v iane B łaszkowska . C A L O N -
N E - R I C O U A R T : R e m y S z k u -
dlarek. A U C H E L - g r a n d e -
- S Y N T H E : K a t h y S o w a . 
O S T R I C O U R T : Claudia T r o -
j a n o w s k a . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y dużo p o c i e c h y z tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodz in i p r z y j a -
c iół ma łżeńs twa zawar l i : 

R O U V R O Y - M E R I C O U R T : 
Leokad ia L u d z i k i Ste fan 
Dziuba . O S T R I C O U R T - O I -
G N I E S : Reg ina P luc ińska i 
R i c h a r d P io t rowsk i . R O S S E -
L A N G E : W a n d a K u l a r i R o -
g e r D r a b i k : O I G N I E S : M o n i -
q u e K l e m e n t i E d m u n d J a n a -
s ik ; Paulette C a r o n i J e a n -
- C l a u d e Szczepaniak : M E R I -
C O U R T : W a n d a R e m b i ń s k a i 
Jacques L e g r o u x ; A n g e l a P i -
j a n o w s k a i S z y m o n Szczer -
biński . C O U R R I È R E S : Y v e t t e 
L o u r m e i E d w a r d Laskowsk i . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat ! 

P r e z y d i u m r o c z n e g o wa lnego zebrania T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j w T r o y e s . O d l e w e j : d o t y c h c z a s o w y skarbnik — 
p. J u ś k o w l a k zda je sprawozdan ie za rok 1965, następnie siedzą 
za s to łem p r e z y d i a l n y m prezes h o n o r o w y p. Pary lak , p. Jusz -
czak, p r z y b y ł y na w a l n e zebranie w i cekonsu l P R L w P a r y ż u 
p. Stanis ław B ien iek i prezes T o w a r z y s t w a p. M i e c z y s ł a w P r o c h 

TOWARZYSTWO POMOCY OŚWIATOWEJ w TROYES 
ODBYŁO WALNE ZEBRANIE 

N i e j e d n o k r o t n i e na łamach 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p i s a -
l i śmy j u ż o działalności T o w a -
rzys twa P o m o c y O ś w i a t o w e j 
w Troyes . Z a ł o ż o n e w 1931 
roku przez P o l a k ó w , k tórzy 
przyby l i do Franc j i za c h l e -
bem, przez wszys tk ie te lata 
dba ło o k u l t y w o w a n i e po l sk ie j 
kul tury . Tuta j , p o pracy , P o -
lacy w y s t ę p o w a l i w teatrze 
amatorsk im, śpiewal i po lskie 
p iosenki , tańczyl i tańce l u d o -
we . Dziś zespół l u d o w y T o -
w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o -
w e j z T r o y e s o k l a s k u j e r ó w -
nież często na r ó ż n y c h u r o -
czystośc iach i imprezach p u -
bl i czność f rancuska . T o już 
przec ież 35 lat m i j a od r o z -
poczęc ia działalności T o w a -
rzystwa. 

Na d o r o c z n e w a l n e z e b r a -
nie, k tóre o d b y ł o się n i e d a w -
no w Troyes , p rzyby l i l i cznie 
c z ł o n k o w i e T o w a r z y s t w a P o -
m o c y O ś w i a t o w e j o raz z a p r o -
szeni gośc ie . Zebran iu p r z e -
w o d n i c z y ł prezes h o n o r o w y 
T o w a r z y s t w a p. Fel iks P a r y -

lak. S p r a w o z d a n i e z dz ia ła l -
ności T o w a r z y s t w a w 1965 r o -
ku zostało p rzy j ę te z u z n a -
niem. O m ó w i o n o r ó w n i e ż m o -
ż l iwośc i z w e r b o w a n i a n o w y c h 
sił d o zespołu l u d o w e g o i t ea -
tru amatorsk iego oraz z o r g a -
n izowania kursu j ę zyka f r a n -
cuskiego . O d b y ł y się też w y -
b o r y n o w e g o zarządu, w skład 
którego p o n o w n i e wesz l i : p. 
M i e c z y s ł a w P r o c h — prezes , 
p. Jan S o k — wiceprezes , p. 
Helena Kaźmierska — s e k r e -
tarka. N o w o w y b r a n i c z ł o n k o -
w i e zarządu o t rzymal i f u n k -
c j e : p. Jan Cieślarz — s k a r b -
nika, p. Ryszard Cieślarz — 
zastępcy skarbnika, p. F r a n c i -
szek Gałuszka — II sekreta -
rza. K i e r o w n i c t w o ar tys tycz -
ne p o w i e r z o n o p o n o w n i e d ł u -
go le tn iemu reżyserowi z e s p o -
łu — p. M i e c z y s ł a w o w i P r o -
c h o w i , zaś k i e r o w n i c t w o ze -
społu tańca i śp iewu — p. W a -
c ł a w o w i P r o c h o w i . 

Na zakończenie o d b y ł a się 
koleżeńska ko lac ja . 

cane p r z e d m i o t y re l i g i jnych 
o b r z ą d k ó w , f i g u r k a C h r y s t u -
sa, świecznik i , posążki ś w i ę -
tych itp. 

r e c o u v e r t d e l i -

Zdewastowanie polskiej kapliczki w Potigny 
w n o c y z 8 na 9 lutego br . 

po lska kapl i czka w P o t i g n y 
(Calvados) , wznies iona w 1948 
roku przez m i e j s c o w ą P o l o -
nię, została przez n ieznanych 
s p r a w c ó w zbeszczeszczona i 
zdewas towana . Wszczęte n a -
tychmiast ś l edz two nie da ło 
do tychczas w y n i k ó w i nie w y -
kry to przyczyn tego aktu 
wanda l i zmu. M i e j s c o w y p r o -
boszcz, ks iądz Franc iszek Z a -
ją c , k t ó r y p r z y b y ł d o k a p l i c z -
ki 9 bm. , b y o d p r a w i ć mszę . 
zastał p a n u j ą c y w niej n i e s ł y -
chany nieład o r a z d o p a l a j ą c e 
s ię szczątki f i sharmoni i , j a k 
też p r z e d m i o t ó w kultu, w t y m 
ksiąg m s z a l n y c h oraz w i z e -
runku Matk i Bosk ie j Częs to -
c h o w s k i e j . Na zewnątrz , na 
t r a w n i k u wala ły się p o r o z r z u -

Konkurs strzelania tovuarzgskiego 
H E R S I N - C O U P I G N Y . S t o -

warzyszen ie L ' A m i c a l e L a ï q u e 
urządzi ło konkurs strzelania 
t owarzysk iego , w k t ó r y m u c z e -
stniczyło przeszło 50 m i ł o ś n i -
k ó w n iedz ie lnych spotkań. 
W serii d o r o s ł y c h p. S z y m a ń -
ski za ją ł trzec ie m i e j s c e (323 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E i M U Z Y C Z N E 
B I L L Y - M O N T I G N Y , F O U -

Q U I È R E S - l e s - L E N S . W r a -
m a c h kształcenia z a w o d o w e -
go na g ó r n i k ó w , d y p l o m y 
C A P , p o złożeniu o d p o w i e d -
nich e g z a m i n ó w . K o m i s j a d e -
partamentalna przyznała p. 
B e r n a r d o w i Fal ińskiemu, R y -
szardowi J a n k o w s k i e m u , B e r -
n a r d o w i J ę d r o w l a k o w i i C h r i -
st ianowi W o j t y s i a k o w i (siège 

9), p. Dan ie l owi G r z e ś k o w i a -
k o w i (siège 3) i p. J a n o w i K o -
sidło (site 4/5). 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
mie j sk ie j szkole m u z y c z n e j 
„ H a r m o n i e " , ś w i a d e c t w o w 
zakresie so l feżu p i e r w s z e g o i 
drug iego stopnia o t r z / m a ł A n -
dré Ż u k o w s k i , a w zakresie 
k larnetu — kurs w y ż s z y — 
Patr i ce W o j c i e c h o w s k i . 

pkt.), p . D o m i n i a k — c z w a r -
te (296 pkt.) i p. K u p k a — 
siódme (272). W serii m ł o d z i e -
ży szkolne j Ogiński za ją ł d r u -
g ie m i e j s c e (272 pkt.), W o j -
c i e c h o w s k i — trzecie (254 
pkt.), R o s z y k — czwarte (251 
pkt.) i Szpoper — pią te (247 
pkt.). 

M A Z I N G A R B E . W s p o t k a -
niu s trze leckim s t o w a r z y s z e -
nia A m i c a l e des Tro is Cités 
w serii j u n i o r ó w p. J u ś k o w l a k 
za ją ł trzecie m i e j s c e (404 pkt.) , 
a p. D . Do la — czwarte (397 
pkt.), p . Z b o r o w s k i — szóste 
(348 pkt.) i p. K o r e c k i — s i ó d -
m e (323 pkt.). W kategor i i s e -
n i o r ó w p . F . Do la za ją ł d r u -
gie m i e j s c e (579 pkt.), p . E d -
w a r d c z y k — czwarte (312 pkt.) 
i p. Rata j c zak — szóste (248 
pkt.). 

Dz iennik farncusk i „ O u e s t -
- F r a n c e " (wyd . Ca lvados 3) z 
dnia 10 lutego br . poświęc i ł 
sporo mie j s ca na s w y c h ł a -
m a c h t emu w 3 ^ a d k o w i , za -
mieszcza jąc r ó w n i e ż w i e l e 
z d j ę ć p o k a z u j ą c y c h w y r z ą -
d z o n e przez wanda l i szkody . 

S z c z e g ó ł o w o dz iennik r e l a -
c j o n u j e w y p a d e k w P o t i g n y w 
artykule pt . „ D e s vandales 
mettent à sac une chape l l e 
po lonaise dans le Ca lvados et 
tentent de l ' incendier " . 

Oto f r a g m e n t a r tyku łu : 
Grosse é m o t i o n hier matin 

dans les cités ouvr ières de P o -
t igny o ù rés ident des centa i -
nes de fami l l es polonaises . 

L e u r a u m ô n i e r l ' abbée Z a -
j ą c , arr ivant à la chapel le 
vers 8 h. 30 p o u r y cé lébrer 
l ' o f f i c e , n 'en crut pas ses 
y e u x . 

Sur les pe louses qui entourent 
la chape l le gisaient les 120 
chaises, par fa i tement rangées 
et tous les o rnements : Christ, 
chandel iers , i cônes , s tatuet -
tes, vases à f l eurs étaient 
brisés. 

La por te de la chapel le était 
entrebâi l lée et d e la f u m é e 
se dégageai t par cette o u v e r -
ture. 

A l ' intérieur, à droite , à 
l ' emp lacement d e l ' h a r m o -
nium, apparaissait un grand 
trou d e 4 mètres carrés dans 
le p lancher , et le f e u c o n t i -
nuait à consumer lentement 

le parquet 
no léum. 

A côte, des l ivres re l ig ieux 
étaient calcinés. Devant ce d é -
sastre l 'abbé Z a j ą c avisa la 
gendarmer ie . 

Quand la f u m é e se fut d é -
gagée, les enquêteurs purent 
pénétrer à l ' intérieur d e la 
chapel le et l 'on se rendit a lors 
c o m p t e de l ' impor tance des 
dégâts. 

Cette pet i te chapel le a été 
éd i f i ée en 1948 par les P o l o -
nais dans un baraquement 
amér ica in implanté en b o r d u -
re de la rue des Capuc ines 
dans les cités ouvrières . El le 
p e r m e t d 'accuei l l i r 200 p e r -
sonnes environ . Elle fut , au 
cours des années, embe l l i e par 
la pose d e très jo l is v i t raux 
et tout le mob i l i e r était neuf.. . 

. . .Souhaitons q u e l 'enquête 
en cours permet te d e d é c o u -
vr i r rap idement les auteurs 
d 'un tel geste qui ne peut r e -
ster i mpun i . " 

Na innej stronie dziennika 
„ O u e s t - F r a n c e " o b o k z d j ę ć z 
Pot igny , autor f e l i e tonu pt. 
„ L e s larmes d 'un p r ê t r e " — 
Henry de G r a n d m a i s o n pisze 
m.in. : 

„ Q u e l l e rude b lessure à sup -
porter dans le silence. Les 
épaules se courbent et les r e -
gards voi lés s ' interrogent . Car 
ici c 'étàit un p e u une e n c l a -
v e po lonaise , leur terre , leur 
pays , dont ils parla ient la 
langue p o u r pr ier . Et voi là 
cette terre b lasphémée , a v e c 
son autel nu c o m m e une g r a n -
d e douleur , sans le solei l 
d ' espérance d e la petite l a m -
pe à huile". . . 



Kierunek - Grenoble i Meksyk! 

DZIEŃ OLIMPIJCZYKA 
W I E L K I M ŚWIĘTEM P O L S K I E G O S P O R T U 

S z ó s t y m a r c a o g ł o s z o n o w K r a j u „ D n i e m O l i m p i j -
c z y k a " . B ę d z i e to w i e l k i e ś w i ę t o s p o r t u p o l s k i e g o . 
S z e r o k a p r o p a g a n d a ide i o l i m p i j s k i c h i s tar tu w 
p r z y s z ł y c h i g r z y s k a c h w M e k s y k u i G r e n o b l e s i l n e j 
r e p r e z e n t a c j i P o l s k i o b e j m i e c a ł e s p o ł e c z e ń s t w o . 

P O L S C Y H O K E I Ś C I S T A R T U J Ą 
NA M I S T R Z O S T W A C H Ś W I A T A 
w G R U P I E D R U Ż Y N N A J S I L N I E J S Z Y C H 

Polski Związek Hoke ja na lodzie istnieje już 40 lat. Obecnie 
hoke j jest bardzo w Polsce popularny wśród młodzieży. W I l i -
dze gra 8 drużyn, a w ligach o k r ę g o w y c h łącznie około 600 ze -
spo łów! Dzięki budowie sztucznych lodowisk (Polska ma ich 
obecnie 16) hoke j rozwi ja się jeszcze bardziej . Największe suk-
cesy by ły notowane j ednak w latach przedwojennych . Polska 
była dwa razy wicemistrzem Europy (1929 i 1931), ale wtedy 
poz iom hokeja był niższy, a polska drużyna naprawdę bardzo 
dobra. Po lacy startowali na o l impi jsk im turnieju (1932 Lake 
Plac id USA) . 

Oto pamiątkowe zd jęc ie z tamtych lat. Od l e w e j stoją: p re -
zes P Z H L Polakiewicz , bramkarz r ezerwowy W i r o - K i r o , A d a -
mowsk i i Tupalski (Polacy, którzy przybyl i do K r a j u z K a n a -
dy), Kule j , Kowalski , Hemmerl ing , Sabiński, Krygier , działacz 
sportowy i były o l impi jczyk, wioślarz Oświęc imsld-Czapski , 
klęczy bramkarz Stogowski . Arch iwa lne to zdjęc ie zostało w y -
konane w 1929 roku w Budapeszcie po zwyc ięs twie Polski nad 
Austrią 3 : 1 i zdobyc iu wicemistrzostwa Europy. Teraz repre -
zentacja Polski startować będzie w mistrzostwach świata (3—13 
marca) w Jugosławii , gra jąc w grupie A wśród 8 najs i ln ie j -
szych drużyn świata. 

UD Z I A Ł w X I X Igrzys -
kach Ol impi jsk ich w 
Meksyku będzie znów 

wie lk im egzaminem dla spor -
t o w c ó w . Trudne warunki 
akl imatyzacj i , wzrastająca 
ciągle światowa rywal izac ja , 
wymaga ją szczególnego w y -
siłku od zawodników, t rene-
r ó w i działaczy. 

Koszt wysłania do M e k s y -
ku j ednego reprezentanta jest 
dwukro tn ie wyższy niż na 
Olimpiadę w Tokio . iPolski 
Komitet Ol impi jski opracował 
już plan zbiórki o d p o w i e d -
nich f u n d u s z ó w na ten cel, 
pragniemy gorąco wszyscy , 
tak j ak to było w Tokio , aby 
d o Grenoble i Meksyku w y -
jechała teraz naj lepiej p r z y -
gotowana i najl iczniejsza gru -
pa reprezentantów Polski . 

Program imprez „Dnia 
Ol impi j c zyka" obe jmie w s z y -
stkie środowiska w całym 
Kra ju , a szczególnie ośrodki 
najsilniejsze, j ak : Warszawa, 
Katowice , K r a k ó w , W r o c ł a w i 
Łódź. Propaganda idei o l im-

NA EKRANIE TV od 6 do 12 III. 
P R O G R A N I ( p r e m i è r e cha îne ) 
O Z I E N N I K — codziennie T é l é - M i d i o 13.00, 
Té lé -Sair o 20.00 i Té lé -Minui t ina zakończenie 
programił 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I (Paryż i I l e - d e -
-France ) codziennie o 19.40. 
R O U L E T A B I L L E — n o w y f i l m sery jny w g 
powieści G-astona Leroux , codziennie o 19.25 
oiprócz sobót i niedziel). 
NIEDZIELA 6 1VIARCA 
12.00 La séquence du spe-ctateur — fragmenty fil-

anów: Le Baron de l'écluse — Jeam Dela'nnoy 
(Jean Gatoiin, Micheline Fresie i Jeaai Oesailly); 
Apres Lui le Déluge — Roberta Stevensona 
(Fred Mac Murray i Nancy Olsen); Le Voyage 
à Biarritz — Gilles G-rangier (Fernaondel, 
Arletty, Rellys). 

14.40 Télé-Dimanche , z utìfziaiem Juliette Gréco. 
17.15 Les Maîtres de la Mer — film diugoimetrażo-

rwy Firanka Lloyda. (Dauglais Fairbaniks Jr, 
Wiia Fysse, Georges Banorost i Aflain L̂ ado). 

19.30 Thierry la Fronde. 
20.45 Bot>osse — fiilm pełnometrażowy Elienne 

Péarier. 

PłONIED̂ SIAŁEIt 7 MARCA 
20.30 HoiUiday on Ice — firagiment sipektaïklu z Pa-

łacu Sportów w Paryżu. Realizacja: Pierre 
Sabbagh. 

20.50 Douiches écossaises (iS^ockie prysznice) reali-
-zacja: Michèle Arnaud i Jeam-Christophe 
A ver ty. 

21.50 Les Incarruptibles (Nieprzelcupni). 

WTOREK 8 MARCA 
18.55 Le Grand VoyAge — Ezrael (ode. 2). 
20.30 Wyścig kolarski Paryż^Niicea. 
20.35 La Conversation. (Rozmowa) Claude Mau-

ri aca w realizacji Michela Miitrlaniego. 
S R O D A 9 MARCA 

20.30 Wyścig kolarski Paryż-̂ Nicea. 
20.35 La Piste aux étoiles (Arena rgwiazd) — reali-

zacja: Pierre Saibbah. 
CZWARTEK 10 MARCA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Wyś̂ cig kolarski Paryż—Nicea. 
20.45 Le Palmarès des chansons. 
21.55 Program medyczno-̂ naukowy, reali'zatorzy : 

Igor Barrère i Pierre Desgratuipes. 
22.55 Nas cousins d*Améri<iue (Nasi kuzyni z Ame-

ryki) reportaż fiilmowy J. Salleberta. 
PIĄTEK 11 MARCA 
13.30 Zawody narciarskie z Murren. 
20.30 Wyścig kolarsiki Paryż^Nicea. 
20.35 Panorama — ona'gaizyn aktualności. 
21.35 Le Train t>Ieu s'arrête 13 fois (Błękitny pociąg 

zatrzymuje się 13 razy) nir 9. 
22.00 Les Cousins (Ku'zyni) film pełnometrażowy 

Ohabrola (Gérard iBOain, Jean-Claude Briaîly, 
Juliette Maynlel). 

SOBOTA 12 MARCA 

15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy) pro-
gram prowadzą Guy Lux i Raymond Mar-cillac. 

19.00 Micros et caméras (Mikrofony i kamery). 
20.30 Wyścig kolarski Paryż—Nicea. 
20.35 L'Age heureux. (Szczęśliwy wiek). 
21.05 Illusions perdues. (Stracone złudzenia) wg 

Balzaka. Program dramatyczny. 
22.'50 Cinéma — realizacja Frédéric Œlossif i Fran-

çois Chalais. 

P R O G R A M II ( d e u x i è m e cha îne ) 

D Z I E N N I K — Télé -So ir , codziennie przed z a -
kończeniem p r o g r a m u : w niedzielę, poniedz ia -
łek i sobotę p o 21.00, w inne dni p o 22.00. 
F R A N C I S A U P A Y S DES G R A N D S F A U -
VES — f i lm s e r y j n y o życiu dzikich zwierząt, 
codziennie o 20.15. 

NIEDZIELA 6 lUARCA. 
14,45 Fantaisies à la une — fkolejny odcinek. 
15.10 Le Vlrginien. 
16.25 Destination l̂anger <Kieruiiek —niebezpieczeń-

stwo). 
19.30 Le Document perdu (Zgubiony dokuiment). 
20.15 L'Inspecteur Leclerc. 
20.415 Catch. 
21.10 Paris carrefour du monde. Realizacja: Jac-

ques Diéval. 

PONIEDZIAŁEK. 7 MARCA 
20.30 Des sens sans importance <I..u,d(zle beîz zna-

czenia) film Henri VerneuHa (Jean Cabin 
i Françoise Arnoui). 

22.05 Banc d'Essai. 

WTOREK 8 MAJICA 

20.30 Champions (Mistrzowie). 

SRODA 9 MARCA 

20.30 Caméra III _ Monsieur Publicité (Kamera III, 
Pan Reklaima). 

21.10 Tomaso Gordiejew. Film iMarka DonskoJ. 
CZWARTEK 10 MARCA 

20.30 1« milUons de jeunes (1€ milionów młodych). 
21.00 Les écrans de la ville — ̂ przegląd nowych fil-

mów na ekranach iPaTyéa. 

PIĄTEK 11 M.ARCA 

21.15 La,Ia,Ia, z oidziałem J-uiiette Oréco i CaTge 
Ginsbourga. 

22.40 Camille Sauvage ze swą orkiestrą. 

SOBOTA 12 IMARCA 

18.30 Sport-Débat. Program działu sportowego pro-
wadzi Pierre Sabbajçh. 

21.15 Chambre noire <Czaima komnata). 
22.05 Féminin singulier — Cerry — Film zrealiiM-

wany przez P. Koralnika. 

pi jskich ma zachęcić szczegól -
nie młodzież do uprawiania 
sportu. 

W Warszawie zorganizowa-
nych zostanie 40 apeli o l i m -
pi jskich dla kadry n a j m ł o d -

W Holmenkollen 
bez sukcesów 

szych zawodników, którym 
wręczane będą uroczyście 
drugie „kó łka ol impi jskie" . W 
200 zakładach pracy odbędą 
się specjalne imprezy propa-
gandowe. Podczas meczu bok-
serskiego Polska—Irlandia 
(rewanż za m e c z w Lublinie 
10 : 10) nastaoi losowanie spe-
c ja lnych k u p o n ó w Totalizato-
ra Sportowego , z których 
w p ł y w znacznie zasili budżet 
Polskiego Funduszu Ol impi j -
skiego. Szczęśl iwy posiadacz 
wy losowanego kuponu w y j e -
dzie na Ol impiadę do Meksy-
ku bezpłatnie jako gość PKOl . 

W wielkie j akc j i propagan-
d y idei o l impi jsk ie j w całym 
K r a j u wezmą udział wszyst -
kie organizacje młodzieżowe, 
związkowe i społeczne, ape -
lu jąc o powiększenie f u n d u -
szu Polskiego Komitetu O l i m -
pi jskiego. 

Na mistrzostwach świata w 
narciarstwie k lasycznym (bie-
gi, skoki, sztafety, k o m b i n a -
c ja norweska) , rozegranych w 
Holmenkol len (Norwegia) P o -
lacy nie odnieśli p o w a ż n i e j -
szych sukcesów. Najbardz ie j 
l iczono na skoczków — na Jó -
zefa Przyby łę (mistrz Polski) , 
wicemistrza Polski Piotra 
Walę (na naszym zdjęciu) , 
Ryszarda Witkę i Józefa K o -
c jana. K o n k u r s na średnie j 
skoczni nie przyniósł P r z y b y -
łe upragnionego medalu. Po 
p ierwsze j ko le j ce s k o k ó w by ł 
trzeci, a drugi skok się nie 
udał i Przyby ła zajął 11 m i e j -
sce. Naj lep ie j poszło W i t k e -
m u (7 miejsce) . Wala by ł d o -
piero 28, a K o c j a n 37. 

NAJLEPSI 
w FLESZETCE 

B R U A Y - en - A R T O I S . W 
czasie dorocznego zebrania 
og łoszono wyniki za rok 1965: 
w trzeciej kategori i drugie 
mie jsce za ją ł p. Jan 2ak , 
czwarte mie jsce — p. Franc i -
czek Po lny i trzynaste m i e j -
sce p. Kuntklewicz . Spotkanie 
zawodnicze , urządzone z o k a -
zji walnego zebrania, wygra ł 
zespół p. Kuntklewicza . Na 
czwartym mie jscu znalazł się 
zespół, który prowadzi ł p. 
J. Żak. 

T U R N I E J E B E L O T A 
M A Z I N G A R B E . Loka lny 

k lub belota zorganizował d u -
ży turniej , k tó ry zakończył 
się pe łnym sukcesem pary p. 
Michel K o w a l i k i p. J a n k o w -
ski. 

LENS. K l u b Mi łośn ików gry 
w belota „Les mordus du 9" 
urządził dwukrotnie spotka-
nia konkursowe. W j e d n y m z 
nich pierwsze mie jsce za ją ł 
p. Stanisław Szymczak, a w 
drugim p. Woźniak. Dalsze 
mie jsca zdobyl i p. Sowiński i 
p. Książek. 

Notatnik sportowca 
KOSZYKÓWKA 

OIGNIES. Dizięki zwycięstwu 
50:44 naid samym najgroźniejszym 
przeciwnikiem w itatoeli rozgrywek 
regionalnych, zespołem Tourcoing, 
drużyna !z Oignies zaipewniła sobie 
awans ido II ligi narodowej. Naj-
lepiej zagrali: Głodek <15 pkt), 
Włodarczyk (IS pkt) i Jakubczak 
(4 plkit). Na wyróżnienie izasługują 
również Pietrowski i Teplik. 

JOEUF. Drużyna Joeuf wygrała 
zidecydowa.nie na obcym terenie 
z Tucquenleux 61:51 i utwierdziła 
się na czele talbeli federalnej. Za-
służony awans -do wyższej klasy 
w przysizłym sezonie jest ipewny. 
Bairidzo dobrze grali Wronko (18 
pkt). Ham, (12 .pkt), Ciesielkiewicai 
(4 pkt) i Wójcik (2 pkt), zaś po-
konanych >Ka£mierczak (10 pkt) i 
Burda <7 pkt). 

AUBOUi:. Sw*iątelc <7 fpkt), Wypy 
(17 T>kt) i Zaniewski (JO pkt) za-
pewnili 'drużynie Aubou^ zwycię-
stwo nad R.C. Parls 80:70 i drngie 
miejsce w tabeli grupy „A" I ligi. 

SAINTE-MARIE-aux-C HENES. 
W meczu Sainte-Marle — UST 
Hayange 74:60 Puskarski <18 pkt) 
był głównym auitoTem wysokiego 
zwycięstwa. 

PIŁKA NO^NA 
ŁONOWY. Mimo wysiłków Ba-

rana zesipół z Rehon przegrał 4:1 
z drużyną miejscową. U zwycięz-
ców dobrze grał ziak. 

ARRAS? Bruay straciło cenny 
punkt .w Arras, 'remisując 2:2. 
Kaczimarek (Bruay) w ostatniej 
chwili strzeaił wyrównującą bram-
kę. W izespoile Arras dobrze grał 

Koza, a w iBruay — Kabę'dzia i 
Kacizmarek. 

ISBERGUES. Bardzo cenna wy-
grana ]Moeux nad I^ergues 3:2 
zaipewniła prówa<lzenie w -tabeli. 
Dobrze grali Pańcxak i Anioł. 
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z sieci w szerol(i świat 
wędrują polskie szaraki 
WP O Ł O W I E ST^iPCZNIA zakończy ł się w Polsce sezon p o -

l owań na za jące . A l e szaraki nie m o g ł y sob ie od razu 
p o z w o l i ć na beztroskie buszowanie p o lasacłi i polach. 
D o końca lutego t rwa ły b o w i e m jeszcze b e z k r w a w e o d -
ł o w y . Nie są o n e rzeczą łatwą ani małą , za to c iekawą. 
K a w a l k a d a w y r u s z a j ą c a na o d ł o w y jest ca łkowic i e z m o -

to ryzowana . S a m o c h o d y i c iągniki o b ł a d o w a n e są be lami zwin ię tych 
sieci . T e r e n e m o d ł o w ó w są nie lasy, lecz pola , p o n i e w a ż z a j ą c o m 
trudnie j tutaj się ukryć . 

N a j p i e r w rozstawia się sieci. G ł ó w n a ma tys iąc m e t r ó w d ł u g o ś -
ci , d w i e b o c z n e p o sto m e t r ó w . P r z y pogodz ie t y p o w o z i m o w e j u ż y -
w a się s ieci śnieżnobiałych, podczas o d w i l ż y brunatnych , a późną j e -
sienią — zie lonych . Naganiacze stają n a p r z e c i w sieci w odleg łośc i 
d w u k i l o m e t r ó w . Z b o k u z a j m u j e p o z y c j e obstawa, które j zadaniem 
jest p łoszenie us i łu jących zb iec szaraków. Ł o w c y o b e j m u j ą s tanowis -
ka dziesięć m e t r ó w przed siecią. Starannie c h o w a j ą się za s k r z y n -
k a m i przeznaczonymi na łup. 

Pada sygnał , nagonka rusza. M a r t w a na pozór r ó w n i n a o ż y w i a się. 
P o m y k a j ą p ierwsze za jące , ko łu ją , j a k b y b a d a j ą c m o ż l i w o ś ć u c i e c z -
ki. D o p i e r o gdy stukot g rzecho tek staje się wyraźn ie j s zy , p o d r y w a -
ją się i mkną . Sieć jest zawieszona luźno, skok szaraka, lekkie u d e -
rzenie i spada ona z p a l i k ó w . U w i ę z i o n y z a j ą c o tw iera w i ę c i n n y m 
d r o g ę na wolność . Dlatego na jprzezornle js i ł o w c y stawiają jeszcze 
za siecią k i lku p i l n u j ą c y c h . Odpędza ją zwierzęta i b łyskawiczn ie 
podnoszą sieć. Zresztą za ją ce nie wpada ją w nią j a k m u c h y na lep. 
Starsze, hamują przed samą siecią i usiłują zawróc i ć . Doświadczen i 
ł o w c y uprzedzają ten m o m e n t , w y s k a k u j ą zza skrzynki i odcinają 
i m o d w r ó t . Z d e s p e r o w a n e zwierzę skacze w t e d y i p lącze się w sieci. 
Na jsprytn ie j sze szaraki uc iekają f lankami . Pokrzyk iwan ia o b s t a w y 
j u ż w t e d y nie skutkują . Z a j ą c e w w i ę k s z y m stopniu reagują na g w a ł -
t o w n e r u c h y cz łowieka . Szybk ie w y m a c h i w a n i e rękami odstrasza je . 
Dla przedłużenia ramion i odpędzen ia u c i e k i n i e r ó w naganiacze mają 
ki je . Nie w o l n o im j e d n a k p o d ż a d n y m p o z o r e m uderzyć u c i e k a j ą c e j 
zwierzyny . O d ł o w y muszą pozostać po l owan iami bez r o z l e w u krwi . 

Czasem teren o d ł o w ó w o b e j m u j e zabudowania wie jsk ie . Z g o n i o n e 
z a j ą c e szukają w t e d y ratunku w obe j ś c iach gospodarzy . N i e d a w n o 
w p o w i e c i e che łmińsk im u c i e k a j ą c y szarak w s k o c z y ł do... ps ie j budy . 
Zdarza ł o się też, że za jące zaszyły się w w i e j s k i c h k r y j ó w k a c h , 
a w stronę sieci p o b i e g ł y sp łoszone kury . 

P o z a k o ń c z o n y c h ł o w a c h następuje se lekc ja , c e remonia ł ustalenia 
p ł c i i segregac ja . Zwierzę ta przechodzą p o t e m g r u n t o w n e badania 
w e t e r y n a r y j n e i wyrusza ją w podróż , na jczęśc ie j do Franc j i i W ł o c h . 

D o końca lutego p a n o w a ł także n iepokó j w świec i e b a ż a n t ó w i k u -
r o p a t w . O d ł o w y ich wyg ląda ją j e d n a k inacze j . S ieć rozpośc iera się 
nad ziemią na c ienkich pal ikach. Nagonka nadc iąga k o ł e m Idzie 
w o l n o i ostrożnie. P r z y szybszym k r o k u naganiaczy spłoszona k u -
r o p a t w a p o d r y w a się, f r u n i e i nic j e j j u ż nie odb ie rze wo lnośc i . 
Natomiast na w i d o k s k r a d a j ą c y c h się ludzi ptaki ł o w n e opuszczają 
k r y j ó w k i i drepczą w stronę sieci. K i e d y są pod nią, nafeaniacze 
z nienacka w y r y w a j ą pal iki i k u r o p a t w y są o m o t a n e siecią j a k p a -
j ęczyną . W za jące na jbardz ie j o b f i t u j e w o j e w ó d z t w o bdygosk ie i p o -
znańskie . N a j w i ę c e j b a ż a n t ó w i k u r o p a t w od ławia się na M a z o w -
szu, Lube lszczyźnie i w Łódzk iem. 

Choc iaż o d ł o w y przynoszą znaczne korzyśc i , p r o w a d z i się j e r o z -
s ą d n i e i z umiarem. Tereny ł owieck ie podz ie lone są na d w i e części . 
W p i e r w s z e j t rwają ł o w y , w drugie j zwierzęta mogą się spoko jn i e 
r o z m n a ż a ć przez o k r ą g ł y rok. 

La chasse au lièvre en Pologne a été fermée 
à la mi-janvier. iMads au même moment s'est 
ouverte la... pêche au lièvre. Le dépeuplement 
des garennes en France, Italie, A.llemagne a 
fait des solides lièvres polonais une précieuse 
marchandise d'exportation. iMais il faut les 
prendre vivants, intacts, choisir les plus beaux 
exemplaires. La chose n'est point facile. Elle 
nécessite un filet de mille mètres de long, deux 
autres de cent mètres chacun — hlancs quand 

il y a de la neige, bruns au dégel, verts en 
automne et au printemps. On a aussi besoin de 
camions et de tracteurs pour amener le maté-
riel à pied d'oeuvre. H ne reste plus aux rabat-
teurs et aux „pêcheurs" qu'à se mettre au tra-
vail, prenant garde au fait que chaque lièvre 
pris ouvre à ses congénères une brèche dans le 
filet. Cette chasse sans fusil est tout un art, 
elle a ses spécialistes et ses secrets... 

• • 
M I M 

Stanis ław W Y S Z O M I R S K I 
Z d j ę c i a : Ł A S K I 



PIĘKNO 
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MURZASICHLE — skromna wieś 
podhalańska u stóp Tatr dziwną swą 
nazwę zapożyczyła z rumuńskiego dia-
lektu Wołochów, którzy niegdyś aż tu 
się zapędzali. Wielu ludzi przekłada 
pobyt tutaj nad urlop w sławniejszych 
miejscowościach. W pensjonatach i do-
mach wypoczynkowych urządzić się 
można przyjemnie i niedrogo. A ide-
alny spokój i piękno krajobrazu nagra-
dza bardziej prymitywne warunki. 
Murzasichle są też jednym z tradycyj-
nych celów kuligów i spokojniejszych 
spacerów sankami ruszającymi z Zako-
panego. Opatuleni w baranice wyciecz-
kowicze kilka godzin spędzają na świe-
żym powietrzu, podziwiają krajobraz 
Brzezin, Kośnych Hamrów, doliny Po-
rońca (na zdjęciu). Jeśli trochę pod-
marzną — ogrzeje ich bigos, kieliszek 
czegoś mocniejszego i herbata w miej-
scowej gospodzie. 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 

LOGOGRYF 
Prosimy odgadnąć 15 wyrazów siedmioliterowych o po -

danych niżej znaczeniach i wpisać je pionowo do odpowied-
nicli kratek rysunku. Dla ułatwienia podajemy, że wszyst-
kie wyrazy rozpoczynają się na taką samą literę. Litery 
wpisanych wyrazów, które się znajdą w polach oznaczo-
nych kółkami, czytane poziomo dadzą hasło zadania. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 1) znakomity średniowieczny historyk pol -

ski, autor „Dzie jów polskich ksiąg X H " , 5) przyrząd 
sportowy, służący d o , podnoszenia ciężarów, 6) wiejski 
dom mieszkalny, zwykle drewniany, 8) Batory albo Że -
romski, 10) lekceważące odniesienie się do kogoś lub de -
monstracyjne ubliżenie, 14) dziecinne łóżeczko z urzą-
dzeniem do huśtania, 16) obława myśliwska, napędzanie 
zwierzyny pod strzały myśliwych, 17) wymuszanie cze-
goś przez zastraszenie lub groźbę ujawnienia rzeczy 
kompromitujących, 18) rozporządzenie, polecenie. 

PIONOWO: 1) uczucie zimna towarzyszące nagle w y -
stępującej gorączce, 2) propagandowe lub reklamowe pi -
semko rozpowszechniane masowo, 3) jest dumą pawia, 
4) przeszkoda, przeciwność, trudność, 7) rzecz o f iarowa-
na na pamiątkę, podarunek, 8) wielkie powodzenie, ogól -
ne uznanie, wzięcie, 9) minerał, z którego wytwarza się 
tkaniny i inne materiały odporne na działanie ognia, 11) 
wielki kryty wóz konny, używany do transportu, 12) czło-
wiek bez dachu nad głową, nie mający ojczyzny, obie-
żyświat, 13) ujeżdżalnia koni, 15) masońska lub teatralna. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) łup wojenny lub trofeum 
myśliwskie, 2) miejsca porosłe krzewami lub wysokimi tra-
wami, gąszcz, 3) rodzaj albumu ze zbiorem zasuszonych 
roślin, 4) przedstawiciel świata zwierzęcego, okaz zoologicz-
ny, 5) mały Zbigniew, 6) popularna postać dowcipnego 
i sprytnego szlachcica z „Trylogi i " H. Sienkiewicza, 7) rzecz 
tajemnicza do odgadnięcia lub sprawa trudna do zrozu-
mienia, 8) służą do mycia statków kuchennych, 9) lekarz-
-samouk, leczący zabobonnymi praktykami, bez znajomoś-
ci medycyny, 10) podziw, oczarowanie, zdumienie, 11) ćwi -
czenia dla rozwoju i utrzymania formy sportowca, 12) bez-
rozumna wiara w gusła, czary i przesądy, 13) ornament 
przyozdabiający, ozdoba, 14) dom wiejski wraz z zabudo-
waniami gospodarskimi, 15) dawna budowla pamiątkowa. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytel-
ników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną roz-
losowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 7 
POZIOMO: 1) szyk, 4) pastor, 9) karo, 10) cud, 11) natura, 12) liczy-

krupa. 13) targ, 14) ipogląd, 16) hanmider, 19) lajkonik, 23) zakład, 
26) śrut, OT) karbidówka, 28) areszt, 29) tor, 30) Nysa, 31) meUTia, 
32) atak. 

PIONOWO: 2) zgorzel, 3) koczkodan, 4) podmuch, 5) sainna, 6) osta-
tki, 7) paliwo, 8) prerie, 15) gaj, 17) rozbiórka, 18) dół, 20) „Aurora", 
21) katusze, 22) karetka, 24) kłótnia, 25) arkusz, 27) kotki. 

Tekst przysłowia: DOBREGO I KARCZMA NIE ZEPSUJE, ZŁEGO 
I KOŚCIÓŁ NIE NAPRAWI. 

A tout age 
onvaauba l 


